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Dwa światopoglądy
„NARODOW Y" CZY TYLKO „KLASO­

WY".
W  numerze  13 umieści l i śmy a r tyku ł  

p. t. „Oblicze nacjonal izmu polskiego,  a 
ruch ludowy" .  A r tyku ł  ten za ró w no  po 
p rawej ,  jak lewej  s t ronie w y w o ł a ł  pe w ne  
komenta rze .  Na jeden z nich musie l i śmy  
za reagow ać .  A r tyku ł  nasz s twie rdzał ,  
że idea na rodo wa ,  pod której  s i lnem dz ia­
ł aniem zna lazł  się ca ły  w s pó łc ze sn y  
świa t ,  musi  się s tać także p o d s t a w o w y m  
składnikiem ideologji  ruclm ludowego.  
Równoc ze śn ie  au to r  a r t yk u łu  p ró bo wa ł  
n as zk ic ow ać  w  g ruby ch  r ysa ch  w y t y c z n e  
lin je idei na rod ow ej  ze stanów iska inte­
resów'  p ań s tw a  i milionów'  w łoś c ia ńs tw a  
polskiego,  p rzec iws tawia jąc  je dzikiemu 
nac jonal izmowi na rodo wej  demokracj i .  
O to niektóre z w y t y c z n y c h  myśl i  auto ra :

1. Idea n a r o d ow a  w zespoleniu z d ąże ­
niem do głębokicłi  r eform na  polu spo- 
ł ecznem i gospoda rcze m:

'i ^ r - N T * ^ \yO-V1' Yyoboc
nar od ow ych ,  zw ła sz cz a  s łowiańskich,  je­
żeli chodzi o ich po t r ze b y  kul turalno-na-  
rodowe ,  ale zabezpieczenie dla chłopa 
polskiego znacznego zapasu ziemi na k r e ­
sach  wschodn ich  (kolonizacja)  p r zy  
uwzględnieniu gospo da rcz yc h  potrzeb 
ludności  miejscowej .

3. Ujęcie na wielka skalę ob ro tów  pro ­
duktami  roinemi w  fo rmy spółdzielcze,  a 
t c m sa m cm  podkopanie monopolu po ś r ed­
n ic twa  żydowskiego .  Dążen ie  do silnej 
emigracj i  żydów' .

Myśl i  te nat ra fi ły  w  S tronnic twie  Lu-  
doweni  u n iek tó rych ludzi na  pewien 
opór.

Nic podoba się p rze d ew sz y s tk ie m  nie­
k tó r y m  sam  przymio tn ik  „na rodowry “. 
Wpraw'dzie  uznaw ają  oni, że „pa t r io ­
ty z m "  p rzec ię tnego  oby w ate la  fo wralor 
duży  w' n as zy m  życiu zb io rowem,  sadza 
jednak,  że o tern mówić  nie należy.  Inni 
w y ra źn i e  p r agn ą  przekreś l ić  p r zy m io t ­
nik „ n a r o d o w y "  w  naszych  dyskus jach 
spo łeczno-po l i tycznych,  g d y ż  w  ich po­
jęciu Po lsce  niczego innego nie potrzeba,  
tylko k lasow ego  nas tawien ia  m a sy  chłop­
skiej i jej sp rzymi e rze n ia  z ruchem robot- '  
niczym.

Interesy k lasow e ch łopów  a podłoże  
narodow e ruchu ludow ego.

Ś m ie m y  twierdzić,  że chłopi polscy 
za ró w n o  zorganizowani  w  S t ronn ictwie  
Lud ow em,  jak ci, k tó rzy  stoją poza  nietn. 
w  sw'ej ntasic dalecy  sa od tego,  b y  nie­
doceniać  w  życ iu znaczenia  idei na ro do­
wej  i ws tyd l iwie  ja zamilczać w  swoich 
dążeniach.  Nie z chłopa polskiego z r o ­
dzi ło się to negatywmc nas tawien ie  do 
łdei narodowej .  Chłopi są najbardziej 
polską w arstw ą naszego narodu, a jako 
jego w ięk szość nie mogą się  zam ykać w 
sw oich  klasowy ch tylko interesach, 
n iedbani  od w ie k ó w  w  s w e m  poło 
spo łecznem .maja p raw o  i obow iązk i  
k la sowe  in te resy  w ys un ąć  na dą ­
żyć  do ich uwzg lędnienia ^ d N ^L ty c M i  a li­
s tw a  polskiego,  ale cokofcj j j f f^ y n i c  b ę ­
dą. musza  pamiętać ,  że p r e m i u j ą  do 
roli gospodarza w  państw ie, o czem tak 
niechętnie wspomina ła  zw ła sz cz a  n iektó­
r zy  z icli s ą s i adó w z lewej  s t rony.

Chłopi gospodarzami  Polski  zostana.  
ale musza sobie uświadomić.  że u t r w a l e ­
nie tej roli w y m a g a ć  będzie wielkiej  z icłi 
s t rony  siły zorganizowane j .  konsekwencj i  
w  działaniu i wy rob i en ia  pol i tycznego.  Na 
d rodze do celu spotkani  opór  tych,  k tó rzy  
inaczej  spoglądają na życie,  dla których

pojęcie „naród" zgoła nie istnieje, którym , 
m aterjalistyczny św iatopogląd zarysow u ­
je człow ieka tylko w postaci oży w io n e1 
b ryły , mającej potrzeby kor.sumcyjne, 
b ryły , nad którą c iąży  przekleństw o pra­

sie tw ierdzić,  że proces ten jest  zapocz ą t ­
k o w a n y  i że ruch ludow y rozleje się po 
całej P olsce jako potężna iala o głębo- 
kiem i jasno się zarysow ującem  podłożu  
narodowem .

Wizyta francuskich oficerów ieze'wy w Rzymie.

cy . Niema u nich potężnego wzlotu  du­
cha ludzkiego,  w' oparciu o tę potęgę,  k tó ­
rą w y r a d z a  świadomość  jednostki ,  że n a ­
leży do wielkiej  rodziny narodu.

Idą n a r od y  do wielkich celów' ogólno­
ludzkich,  ale drogi  te dla każdego  z nich 
są indywidua lnie  zakreś lone  i p ro wa dza  
przez  w ł a s n y  naród.  Tę wielką  p r aw dę  
za trzeć  próbuje potężna fala komunizmu 
w ogóle marksizm i pod jej w pływ am i uro 
■liii sw ój św iatopogląd także ci, dla k 
rych  ruch lu dow y jest tylko ruchem kii? 
sow ym  chłopa polskiego.

Wielka  to zdobycz,  żc ch D i g | ^ g y l i  
się na zaczątek jednolitej  o j  R f c r e ^ p o -  
l i tyczncj,  ale niem niejszą 
nie jednolitej ideologii,_ 
zasadniczym  św iatoc

ie^Rustale- 
jednym

śmie lamy

owania i rewizje
wśród Niemców na Śląsku

obi ze po info rmowane udzieli ły 
nas tępujących mformacyj .  

led ztw o  w  spraw ie nielegalnej orga- 
rzacji niem ieckiej na Gó rn y m Śląsku  

toczy  się  w  dalszym  ciągu. D otychczas  
aresztow ano 140 osób. Ucieczka zna cz ­
nej l iczby sp i sko wcó w na t e ry tor ium 
Rzeszy Niemieckiej  pozwalała  począ tko­
wo  p rzypuszczać,  iż nielegalna o rgan iza ­
cja niemiecka została  w  pełni zlikw ido­
wana i pozbawiona przew odnictw a. W 
toku ś l edztwa okaza ło  się. że jest ina­
czej. Pew na liczba przyw ód ców  spisku 
pozostała w  granicach państwa polskiego  
i nie zaprzestała działalności organiza­
cyjne! wśród m niejszości niemieckiej. 
Miedzy obecnie a r es z to w an ym i  spi skow­
cami zna jdować sic mają również  niektó­
rzy  p r z y w ó d c y  spisku.

Jak  sie obecnie okazuje,  pows tanie 
nielegalnej organizacj i  niemieckiej  na Ślą­
sku, posiada tło nie pozbawione znamion  
sensacji politycznej. W ł a d z e  partj i  hi­
t lerowskiej  w  Niemczech p ośw ięca ły  już 
od kilku lat baczną uwag ę  życiu mniej­
szości niemieckiej  na G ó rn y m  Śląsku, 
p ragnąc  ją zglaj chsza l tować i poddać 
całkowic ie  pod w p ł y w y  hi t l eryzmu.  Za 
punkt  wyj śc ia  do działalności  w  ty m  kie­
runku uzna ły  hi t lerowsk ie  w ład ze  Pa r­
tyjne okoliczność,  iż w  roku 1937 w ygasa  
górnośląska konwencja genew ska. W y ­
gaśnięcie tej konwencji zm usi legalne or­
ganizacje niem ieckie na Śląsku, jak np. 
Volksbund do reorganizacji i ogranicze­
nia sw ej działalności, celem  p rzystoso­
wania się do obowiązujących w  państwie  
polskiem  przepisów  o stow arzyszeniach.

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F ł N A  
leczy choroby żołądka

Hi t l e rowcy  p ragną ,  a b y  rok 1937 zastał 
N iemców śląskich zg la jchsza l towanych  
w  g rupach  o j ednol i tym froncie.

Ro ko wa nia  o u tworzen ie  jednoli tego 
frontu niemieckiego na  Śląsku p r o w a ­
dzone b y ł y  w  Gdańsku,  o raz  na  t e ry to ­
r ium pa ń s tw a  niemieckiego.

Prz es z ło  rok t rwa ją ce  zabiegi  o do-  
provvaozcnie do porozumienia  mi ęd zy  
p r zy w ó d ca m i  niemieckich z w ią zk ó w  i 
o rgan izacyj  na Śląsku nie dały  wyniku .  
Rozbieżności  b y ły  zby t  wielkie.  P r z y ­
wó d cy  organizacy j  nichi t lerowskich nie 
cncieli poddać  się pod komendę  hi t l eryz­
mu.

Hi t le rowsk ie  w ła d z e  pa r ty jne w  Niem­
czech,  nie mogąc  os iągnąć porozumienia  
„u góry",  po s ta nowi ły  w y t w o r z y ć  na 
Ś ląsku  ruch m a s o w y  „u dołu" o wielkiej  
sile dynamicznej  i at rakcyjności ,  g łoszo­
nych haseł .  J ako  najbardzie j  a t r akcy jne  
hasło,  ma jące po zy s ka ć  Niemców w sze l ­
kich odcieni  po l i tycznych  i spo łecznych’ 
uznano  p ropagandę  oderwania Górnego  
Śląska od państwa polskiego. Hasło to  
znalazło istotnie posłuch w ś r ó d  Niem­
ców7 śląskich zw ła sz cza  w ś r ó d  młodego  
pokolenia i doprowadzi ło  w  k ró tk im cza ­
sie do wielkiego w zr os tu  niemieckiej  o r ­
ganizacj i  spiskowrcj. Zdemask ow ani e  spi-  

itlcrow skiego przez  w ła dz e  polskie 
owa ło  a n t y p a ń s t w o w a  d z i a ł a ^ o ś ć  

organizacj i  na Śląsku,  ale jak się o« 
cenie okazało  nie zlikw idow ało jej ca ł­

kow icie. Dokonane ostatnio rew izje i a- 
resztow ania w śród N iem ców  śląskich, 
w y w o ła ły  popłoch nictylko w śród mniej­
szości niem ieckiej na Śląsku, ale i po 
drugiej stronie granicy. H itlerow cy oba­
wiają się, iż tym  razem  w padły  w  ręcą  
polskie istotnie w ażne dokum enty i w a ż-  
ne nici sieci spiskow ej przeciw  P o lsce.

OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKKI W  PO­
WIECIE PIŃCZOWSKIM.

Staraniem Związku  gminnego  Kół 
S t ronnictwa Ludowego gm iny K oszyce, 
odbędzie się w dniu 26 kwietnia br. w  Ko­
szycach na Rynku, uroczystość 145-teJ 
rocznicy pow stania K ościuszkow skiego. 
Na uroczystość zapraszamy wszystkżi* 
ludowców z powiatu.

Za Zarząd:
Jan Fulara, prezes".

Stanisław  Niettźwieaź, sekretarz

POŚWIĘCENIE SZTANDARU S. L.
W  POWIECIE BRZESKIM.

Dnia 26 kwietnia (niedziela)  odbędzie 
sie w Biesiadkach, powiat  Brzesko,  uro­
czystość pośw ięcenia sztandaru Koła 
Stronnictwa Ludowego.

Program:  Zbiórka o godzinie* 9-ej na 
osiedlu p. W alentego Myszki Ponieważ  
Kolo ludowe nie otrzymało zezwolenia na 
pochód —  z miejsca zbiórki udadzą się 
uczestnicy do kościoła bez fo rmowania  
pochodu.  Po nabożeństwie  odbędzie się 
zgromadzenie na osiedlu p. Myszki.

Za Zarząd Kola:
Gawlik Franciszek, prezes.

Cięciw a Jan, sekretarz.

BACZNOŚĆ JASIELSKIE!
W  dniu 26 kwietnia 1936 r. odbędzie 

się Zjazd delegatów  Str. Lud. o godzinie  
11-ej w sali „Zgody" w Jaśle. W szystk ie  
Koła ludow e winny przysłać sv'ych dele­
gatów .

Prezes: Jan Madejczyk,
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Krwawe zajścia we Lwowie
13 trupów, około 120 rannych

Co M o s i a  sanacyjna agencja,iskra*
Po świętach Wie lkanocnych Lwów stał 

się widownią  k rwaw ych  i burzl iwych 
zajść.  W  czasie demonstracyj  bez robot ­
nych został  ciężko ranny bez robotny  Ko­
za k  i Szereda,  którzy w nas tęps twie od­
niesionych ran zmarli.  W  czasie pogrze­
bu Kozaka  doszło do wielkich zaburzeń 
we Lwowie.

Przed pogrzebem Kozaka
Sanacyjna agencja „Iskra" w  nocnym 

komunikacie doniosła ze Lw ow a:
W  dniu dzisiejszym (czwartek) popo­

łudniu mtał od oyć s ię  pogrzeb ś. p. Koza­
ka, zm arłego na skutek ran, odniesionych  
przy zajściu z bezrobotnym i w  dniu 14 
b. m.

P ogrzebem  tym , za zgodą w ładz, zaj­
m ow ał s ię  specjalnie w yłon ion y  komitet 
p ogrzebow y, złożony z przedstawicieli 
klasowych związków zawodowych, okrę­
gowych w ładz Z. Z. Z. i „Bundu“.

T rasa  pogrzebu była uzgodniona przez 
starostwo grodzkie z komitetem i prow a­
dziła z kaplicy Zakładu Anatomicznego 
przy ulicy Piekarskiej, na cmentarz Ł y ­
czakowski. O dległość ta w yn osi około  
700 m etrów , i to samo dawało, zdałoby 
się, dostateczną rękojmię, że pogrzeb 
ofiary tragicznych zajść odbędzie się w 
spokoju i porządku. Miejscowe władze 
miały zresztą, co do tego zapewnienie 
kierowników komitetu pogrzebowego i 
zgodziły się naw et na zorganizowanie 
przez komitet własnej s traży  porządko­
wej.

Interwencja bezrobotnych
D ziś  rano kom itet bezrobotnych inter­

w en iow ał w  starostw ie grodzkiem , sta­
rając się  o zm ianę ustalonej trasy p ogrzt-  
hu, w ten sposób, aby konduKt przeszedł 
przez ca le  m iasto na cm entarz JanowskL  
Starostw o grodzkie postanowiło ze wzglę­
du na spokój publiczny utrzymać w  m o­
c y  poprzednie zarządzenie.

Pogrzeb  miał odbyć się o godzinie 15. 
P rzed  wyniesieniem zwłok na ul. P iekar­
skiej, Łyczakowskiej i przyległych, za­
c z ę ły  zbierać sle  tłum y, które d osięg ły  
cy fry  około 8000 ludzi.

Na cmentarz Janowski!
M iędzy tłumem rozpoczęto agitację za 

zmianą trasy  pogrzebu, na cmentarz J a ­
nowski. Tłum, do którego przy łączyły  
się, jak zwykle, w  takich wypadkach, 
m ęty  uliczne, podniecany przez agitato­
rów, zaczął posuwać się ku śródmieściu 
z okrzykami: „Na cm entarz Janowski!" 
Od tej chwili stało się w idoczne, że ani 
komitet ani milicja pogrzebow a, nio pa­
nują nad sytuacją. Na rogu ul. Żuliń- 
skiej s łaby oddział policji zagrodził drogę 
demonstrantom.

Na policję padły z tłumu Kamienie i 
strzały , które zraniły kilku szeregowych 
policji. Policja zm uszona była użyć broni 
białej, lecz nie mogła w ytrzym ać  naporu 
tłumu, k tóry  ruszył w  kierunku placu 
Bernardyńskiego i Akademickiego. R ów ­
nocześnie m ęty  uliczne rzuciły się do ra ­
bunku pobliskich sklepów.

S trza ły
Policja po kilkakrotnem  ostrzeżeniu  

zm uszona była użyć broni palnej.
C zęść tłumu, która znalazła się  na uli­

c y  K azim ierzow skiej, zaatakow ała k osza­
r y  policyjne. I tu policja.zm uszona była  
u ty ć  broni.

R ów nocześnie w  różnych miejscach  
rozpoczęto  w ybijać sz y b y  i rabować 
sk lepy.

Na cm entarz Janow ski d oszło  około  
1500 osób.

Barykada
C zęść dem onstrantów, powracając z 

pogrzebu, zebrała się  około  teatru miej­
sk iego, gdzie za trzym aw szy  dwa w ozy  
tram w ajow e, i p rzew róciw szy  je, — za­
m ierzała je zam ienić w  barykadę. Grupa 
ta zosta ła  zlikw idow ana przy użyciu  bro­
ni białej.

W  wyniitn starć z policją zosta ły  za ­
b ite trzy osob y, około 60 osób zostało  
ranr cb. z  czego, iak s ię  dowiadjJem y,

zm arło przy opatrunku, w zględnie w  
szpitalach 5 osób. D otychczas zm arło  
10 osób. (Przyp. Red.)

Co pisze „G a ze ta  Polska"?
Korespondent sanacyjnej „Uazety Polskiej” 

donosi ze Lwowa-
Szczegóły dzisiejszych rozruchów są nastę­

pujące:
Kondukt ruszył najpierw ulicą Piekarską; tuż 

przy ulicy Zułińskiego, gdy tłuni, idący za trum­
ną, zamierza! przedostać się w kierunku urzędu 
wojewódzkiego, a policja nie chciała do tego 
dopuścić, posypały się z tłumu kamienie i padły 
strzały w stronę policji. Na tę prowokację po­
licja zareagowała strzałami.

Na Placu Akademickim
Do drugiego zajścia ooszło na Placu Aka­

demickim, gdyż. agitatorzy, znajdujący się w Pu­
mie, zamierzali urządzić manifestacyjne zebra­
nie na miejscu, gdzie zraniony został we w to­
rek śp. Kozak. Policja przeszkodziła tej mani­
festacji, a gdy tłum przybrał groźną postawę i 
zaczął obrzucać policję kamieniami, przygo-to- 
wanenu do robót brukarskich, policja zmuszona 
była w obronie własnej po raz drugi użyć o roni.

Do trzeciego star era doszło na Placu Halic­
kim. Trasa pochodu, narzucona przez organi­
zatorów, miała prowadzić — jak pospiesznie w 
ostatniej chwili ustalono — przez ulice Krakow­
ską i Rynek, na ulicę Kazimierzowską. Tym­
czasem jeonak agitatorzy usiłowali skierować 
kondukt na Plac Mariacki. Wtedy doszło do 
trzeciego starcia, przyczem ze strony tłumu po­
sypał się grad kamieni nietylko w stronę poli­
cji, ale także na wystawy sklepowe, które pra­
wie wszystkie zostały rozbite.

Rozpoczął snę też rabunek. Między ta. aplą- 
drowaino wystawy sklepowe: Wedla, jubilera
Zipera, Nowaka, Starka, Kawiarnię Wiedeńską 
— słowem prawie wszystkie lokale, znajdujące 
się na placach Halickim i Marjackim.

Walka p o d  koszarami 
policyjnemi

Do czwartego starcia doszło pod koszarami 
policji przy ulicy Kazimierzowskiej, wywiązała 
się tan. obustronna strzelanina.

W międzyczasie ttum, który lic7ył przedtem 
około 8 tysięcy osób, stopniał do 1.500 osób. 
Tłum ten udał się ulicą Janowską na cmentarz, 
gdzie po wygłoszeniu przemówień odbył się po­
grzeb.

Jedna z grup, wracająca z cmentarza, na po­
czątku ulicy Janowskiej ściągnęła z konia po­
sterunkowego, a gdy posterunkowy upadł na 
ziemię, silnie go poturbowała.

Inne grupy, wracając z pogrzebu, rozpoczęły 
rabować sklepy. Przy ulicy Gródeckiej wyrwa­
no niektóre wystawy wraz z witrynami.

Podpalenie
Skład drzewa ,Eca“ oblano naftą i podpa­

lono. Tłum usiłował uniemożliwić straży po­
żarnej akcję ratunkową, sześciu strażaków po­
bito. Zdemolowano też lOKai Browarów Lwow­
skich i zrabowano znaczne zapasy piwa. Wiele 
lamp gazowych rozbito.

Do rabunku  doszło nietylko przy trlicy 
Gródeckiej ,  ale także przy ulicy Nabajki ,  
Głębokiej.  Grupy wyros tków  wybijały szy­
by i r abowały  wystawy.

Około godziny 1 i - te j  wieczorem na 
mieście za pan ow ał  zupełny spokój.

Co pisze Sfina«yjny „Karjer 
Poranny**

Sanacyjny „Kcrer Poranny” podaje szcze­
gółowe sprawozdanie z przebiegu zajść iwow- 
skich, z którego przytaczamy kulika wyjątków.

W czwartek -ano pojawiły się na murech 
miasta czerwone klepsydry, zawiadamiające o 
pogrzebie Kozaka i podpisane przez ole. komitet 
Idasowych związków zawodowych Z. Z. Z„ 
P. P. S., Zw. Nlez. Młodzieży Akademickiej i 
„Bund”.

O godz. 12 w południe około Zakładu Ana­
tomicznego zaczęły się gromadzie tłumy. Które, 
nie zakłócając oorządiku, przepływały przez salę 
domu przedpogrzebowego, gdzie oo dokonań u 
sekcji, wystawiono na widok publiczny zwłok) 
Wł .Kozaka. Policja, skonsygnowana na miej­
scu, nie miała powodu do interwencji, gdyż po­
rządek utrzymywała milicja, zorganizowana 
przez związki robotnicze.

Organizacje te zapewniły władze policyjne, 
że spokój nie zostanie zakłócony.

Ustalonemu zgory r łanowi poenowania zwłok 
na cmentarzu Łyczakowskim na pół godziny 
przed wyznaczoną porą pogrzebu, t. j. o godz. 
2,35 popoł., sprzeciwiła się grupa mezorgam- 
zowanych robotników. Dum zabrał truim.ę z 
domu przedpogrzebowego, nie chcąc dopuścić 
do pochowania zwłok na cmentarzu Łyczakow­
skim, lecz domagając się przeniesienia ich w 
uroczystym pochodzie na cmentarz Janowski, 
położony na przeciwnym krańcu miasta.

Upomnienia policji, aby tłum zaw rócił z dro­
gi, ni* od.Tiosły Skutku, M  trumną ze z w luka­

mi Władysława Kozaika wyruszył pochód ze 
sztandarami w kierunku śródmieścia.

Na rogu ul. Starzyńskiego i PieharsKiej do­
szło do starcia z paRją. Po strzałach część 
tłumu soinęła s>ę, a część pochodu z trumną na 
czele dotarła do' Placu Barnardyńskłego. Tu 
policja ponownie usiłowała zatrzymać kondukt 
pogrzebowy.

Patrole wojskowe
W ul. Kazimierzowskiej i Grodecltiej tłum 

przewracał latarnie uliczne i wozj tramwajowe, 
niszczvł sieć elektryczną i rggibiijai zamknięte 
sklepy. W nreszkaimach parterowych i poło­
żonych na pierwszem i drugiem piętrze, rów­
nież wnele szyb jest potl Kizonych.

W mieście zapanowała panika. Ludzie po­
ukrywali się w domach, bojąc się wyjść na 
ulicę.

Wieczorem na ulicacb pojawiły się patrole 
wojsKowe.

to pisze „Kurier Czerwony"
„Kurjer Czerwony” podaje: Po wczoraj­

szych wypadkach we Lwowie noc przeszła spo­
kojnie.

W ciągu całej nocy przeprowadzono .zereg 
aresztowań wśród agitatorów komunistycznych 
Zatrzymano również na ulicach wielu awantur­
ników, którzy podczas zajść podbuizaH tłum do 
wykroczeń 1 rabowania sklepów.

Aresztowania są przeprowadzane w dalszym 
ciągu,

Ułłce, na których rozgrywały s ę  wczorajsze 
zajścia, zasłane są gruzami i cddłaimkaimi szikła. 
Wystawy kilku splądrowanych sklepów zieją 
pustką . Domy sąsiadujące z podpalonym pnzez 
siewców niepokojów składem drzewa „fcea”, są 
sttoie okopcone.

O świde zjawiły się drużyny robotników 
miejskich, które przystąpiły natychmiast do 
oczyszczania ulic z gruzów. Porozrzucane ka­
mienie, przygotowane do brukowania ulic, uło­
żono w sterty.

V krótce też pojawiS się sioła,«  i szklarze, 
którzy przystąpili do naprawy „utryi. r wystaw 
sklepowych tak, że w najbliższych już godzi­
nach zatarte zostaną na ulicach zewnętrzne śla­
dy tragicznych wypadków.

Dziś od arna panuje na ulicach ruch wzmo­
żony. Nastroje są podr lecojM, memnej jednak 
poważne, wszyscy zdają sobie bowiem spiawę 
z powagi chwili.

Również ruch handlowy odbywa się normal­
nie. W mieście panuje spokój. FabryJd i za­
kłady przemysłowe pracują normdmc.

Patrole policyjne i wojskowe, które czuwały 
przez całą noc nad bezpieczeństwem miasta, w 
dalszym ciągu patrolują po ulicach liJasta.

Oczekiwane jest przybycie z Warszawy 
przedstawicień władz centralnych celem prze­
prowadzenia dochodzeń.

Prokorotor wytoczył dochodzenia 
członkom komtteta pogrzebowej

Z ramienia ministra Spraw  W ew n ętrz­
nych przebyw a w e  L w ow ie naczelnik  
w ydzia łu  sp ołeczn o-p olityczn ego  mini­
sterstw a  Spraw  W ew nętrznych  p. M y-  
ślińskL

Prokurator w y to c z y ł dochodzenia  
przeciw ko członkom  kom itetu pogrzebo­
w ego, spow odu k rw aw ych  zajść na uli­
cach L w ow a, w skutek  indolencji I n iew y­
konania przyjętych  na siebie zobow iązań  
spokoju 1 ładu w  trakcie pogrzebu.

W  skład kom itetu pogrzeoow ego  
w chodzą: jako k ierow n icy  Jan Kuśmirz, 
przedstaw iciel k lasow ego zw iązku zaw o­
d ow ego, B ronisław  Skalak, przedstaw i­
ciel okręgow ego kom itetu robotniczego  
P . P  .S., M ichał P leniega, przedstaw iciel 
klasow ego zw iązku zaw od ow ego , dwuch  
przedstaw icieli Z. TL Z. Kazim ierz Bialik 
i K azim ierz Zakrzew ski, oraz Emanuel 
Scherer, przedstaw iciel „Bundu".

Pogrzeb ofiar 
zajść lwowskich

W  ub. sobotę o godz. 4-teJ rano odbył 
sTę bez zapow iedzi pogrzeb ofiar ostatnich  
zajść. Dziesięć trumien ze zwłokami za­
ładow ano ua auta ciężarow e 1 pod silną  
eskortą policji z prosektorjum pustemi 
ulicami przewieziono zwłoki na cmenta rz  
Janowski ,  który obs tawiony  był silnemi 
kordonami.

W pogrzebie wzięły udział tylko naj ­
bliższe rodziny.  Auta wjechały wgląb 
cmentarza,  poczem t rumny pogrzebano  
w rozmaitych m iejscach.

godz. 6-tą tano, 24-godzinny strajk. R ów ­
nież Związek drukarzy, oraz p racow n ^ y  
P A ST -y w strzym ują się  w  dniu jutrzej­
szym  od pracy. W ładze d o łoży ły  staiań , 
aby na cza s strajku zapewnić m iastu  
funkcjonowanie w szystk ich  instytucyj u- 
żyteczn ości publicznej, jak elektrownia, 
gazownia, w odociągi, oraz pokrewne urzą­
dzenia, które mają zapewniony norm alny  
tok pracy".

W  chwili obecnej w e Lw ow ie panuje 
całkow ity spokój. Cukiernie i restauracjo  
są  otw arte —  czynn e są  również kina ł 
teatry.

Zarząd m iasta Lwowa czyn i starania  
w w ojew ództw ie Iwowsłdem o  przyznanie  
miastu pół miliona zio tych  na roboty dro­
gowe. Jednocześnie w iceprezydent mia­
sta, O strowski, zw rócił się  do Funduszu  
Pracy w  W arszaw ie o przydzielenie od­
powiedniej ilości m ateriałów  budowlanych  
na budowg dróg i kanalizacji.

W  chwali obecnej na robotach drogo­
w ych i kanalizacyjnych jest zatrudnio­
nych około 1000 robotników.

Demonstracje w  Warszawie
Agencja TeŁ „Espress” donosi:
Gdy j o  Warszawy dotarta wiadomość o 

krwawych zajściach we Lwowie w czasie po- 
graeou śip. Władysława Kajaka, eiementy wy­
wrotowe w Warszawie usiłowały wywołać awan­
tury.

W czwartek wieczorem o godz. 22,30 na 
ulicy Długiej uagle z chodr,fkó„ zeszła na jez­
dnię grupa, złożona z około 200 osób. Idąc uL 
Długą do Bielańskiej w stronę Placu Teatralne­
go. Manifestanci wznoaU o.trzyki antypaństwo­
we. Policjant Antoni Kisielewski, pełniący służ­
bę, wszedł na Bielańskiej do kawiarni, aby tele­
fonicznie zawiadomić swoje władze. Za poli­
cjantem wbiegło kilku osobników, przeszkodził? 
mu w teleionowaniu i wyprowadzili policjanta 
na ulicę.

Policjami w' obrom- własnej wyst-zeui r  gó­
rę, alarmując sąsiednie posterunki Wywro­
towcy pobili policjanta laskami.

Na odęłoś strzału nadbiegli policjanci i ma­
nifestantów rozpędzili, aresztując najbardziej 
agresywne dwie komunistki, Esterę Unger 
(Franciszkańska 60) oraz Mimdlę Albek (Nowi- 
nioirska 16).

W innych punktach miasta matę grupy ma­
nifestantów. usiłujące zebrać się, były rozpra­
szane przez policję.

24 godzinny sfrajk Lwowie
Komunikat urzędowy donosi:
„Związki pracowników gminnych we 

Lwowie proklamowały na 20 kwietnia

Niepokoje w Poznaniu
W  poniedziałek przed biurami Fundu­

szu P racy  w  Poznaniu zgrom adzili d c  
bezrobotni, żądając w ydania bonów na 
tłuszcze. Na dane hasło  w szy scy  udali 
się do w ojew ództw a, gdzie w yd a li dele­
gacje dc w ie w o d y ,  a następnie na ratusz 
do prezydenta W ięcw w sk ieg o . W  obu  
wypadkach delegacie * y iy  p rzy ie te .

P o  południu bezrobotni udali s ię  na 
Plac W olności, celem  odbycia w iecu, na 
który jednak policja nie pozwoliła, roz-1 
pędzając zgrom adzonych. Późnym  popo­
łudniem  w  m ieście przyw rócono spokój.

Aresztowano około 600 osób
W ładzr w szczę ły  energiczne d ochodze­

nia, w  których wyniku p-zytr?vm ano  
przeszło 660 osób  w e L w ow ie 1 okolicy.

P-enHer belgijski p rzybyw a 
w  sobotę do W arszaw y

Belgijska agencja telegraficzna kjprnmFkuje: 
Prezes Rady mrnistrjw i minister spraw za­
granicznych v. Zeeland opuszcza 25 kwietnia 
Brukselę, udając się do Warszawy z  rewizytą.
Prcmjerowi towarzyszą pani v. Zeeland dy- 
rekto' gabinetu hr. de Lichterwelde, minister peł­
nomocny baron de Fraux i de Vardin oraz p. 
Moslaire z wydziału prasowego belgijskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Min. Koht w Moskwie
Norweski minister spraw zagranicznych, 

Koht, przybył w poniedziałek z oficjalną wizy. 
tą do MosLwy, witany na dworcu orzez komi­
sarza spraw zagranicznych Litwinowa. Popo­
łudniu Koht udał się do komisarjatu 9praw za­
granicznych, gdzie odbył z Litwinowem dłuż­
szą rozmowę.
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Odezwa księży arcybiskupów lwowskich
po krwawych zajściach

Księża arcyb iskupi  lwowscy ,  ks. arcy­
biskup J. T eodorow icz i ks. arcybiskup  
B. Tw ardow ski wydal i  po t r ag icznych 
zajściach na ulicach L w o w a  wspólną  
odezw ę, której  najważniejsze us tępy  po­
da jemy poniżej:

„Z zakrw aw ionem  boleścią sercem  
patrzyliśm y na w strząsające w ypadki 
tych dni ostatnich w  naszym  drogim  
L w ow ie.

Nawet w ierzyć w  to nie chcem y i nie 
uw ierzym y, ażeby dzielny robotnik 
lw ow ski poniżył się do bicia szyb , nieraz 
rów nie dziś biednego kupca, jak on sam, 
albo do niszczenia i plondrowania cudze­
go mienia. Albo naw et do niszczenia dzieł 
sztuki, które przecież są chlubą tak dziel­
nie przez robotników przed niedawneini 
laty  bronionego L w ow a. To inne i to ob­
ce  ży w io ły  objęły w  tem kom endę; bo 
m y pam iętam y robotnika lw ow sk iego  z 
dni oblężenia L w ow a; pam iętam y jego 
szczy tn e  i pośw ięcające się bohaterstw o  
1 pam iętam y go w ylew ającego  krew  dla 
ojczyzny, znoszącego głód 1 w szelk ie  
cierpienia dla dobra wspólnej spraw y. 
Takim on b ył w ów czas, takim niew ątpli­
w ie, choć przyparty głodem  i choć chw i­
low o om otany siecią ohcych, płatnych  
agitatorów , pozostał 1 dzisiaj.

D latego z ufnością, iż g łos nasz w y ­
słuchany zostanie, przem aw iam y i w o ła ­
m y do serc i sumień naszego robotnika.

W ołam y doń, by się zw olnił od zgu­
bnej zależności tych obcych, by nie bo­
gacił krwią sw oją ich judaszow ych kie­
szeni.

Ale od zyw am y się nietylko do robot­
nika polskiego.

W ypadki lw ow skie, które następują 
tuż po krw aw ych w ypadkach krakow ­
skich są bowiem  groźnem  ostrzeżeniem  
dla w szystk ich .

P atrzyliśm y na ten sm utny proces 
powolnej przem iany w naszem krecowem  
sp ołeczeństw ie , dokonywującej się  w  sz e ­
regu lat ostatnich, gdzie pew ne nieopa­
trzne kierunki paraliżow ały w  pracy spo­
łecznej co najdzielniejsze i najofiarniej­
sze  siły . Z aczęły  się sztuczne podziały w  
sp ołeczeństw ie , które zw łaszcza  tu na 
kresach potrzebow ało najw iększej jedno­
ści. Patrzyliśm y z boleścią, jak marazm i 
paraliż społeczny, n ieodzow ny ow oc te­
go  procesu, pogrążał w  nieczynności 
tych, którzy ongiś tak się przyczyniali do 
zw iązania robotnika i m ałorolnego z in­
teresam i narodu i ojczyzny.

C zyż dziw , że w  m iejsce opuszczonych  
placów ek w szed ł tak lekko, pieniędzm i 
zagranicznem i p łacony komunizm ?

Oto p ierw sze ostrzeżenie, naworujące 
do zwrotu w  ostatniej już chwili.

D ziś jest też chwila dla pow ażnego  
rozrachunku sp ołeczeństw a chrześcijań­
sk iego z w szystk ich  tych  zaniedbań, ja­
kich się  ono dopuściło w obec klas pracu­
jących. Ileż to zaniedbań, ile opuszczeń, 
Ile to nieraz pokrzyw dzeu daje się  spo­
strzec w obec robotnika!

Nadto uw ażam y za sw ój obow iązek  
zw rócić uw agę czynnikom  odpow iedzial­
nym, że  na otwierającą się w ielką ranę 
społeczną nie pomogą już dzisiaj chw ilo­
w e choć potrzebne plastry; dziś ideałow i 
zniszczenia komunizmu potrzeba prze­
ciw staw ić ideał p ozytyw n y , zw łaszcza  
ekonom icznej i p rzem ysłow ej odbudow y  
Polski, zakrojony w  wielkim  stylu , k tóry­
by tak pociągnął robotnika polskiego, jak 
ongiś pociągała obrona L w ow a.

Musi on w idzieć przed sobą w ielki i 
realny plan i program, musi też m ieć i

W dniu 16 kwietnia przypadała 150-ta rocznica 
urodzin znakomitego odkrywcy i podróżnika, 

gir Johna Frankliną

słuchow nię, w  której m oże w y p o w ie­
dzieć się  ze sw em i potrzebam i.

D ziś on jej nie ma praw ie w cale 1 stąd  
taki posłuch znajdują u niego tajni, obcy  
agitatorzy, słu żący  komunizmu.

U r z ę d o w a  P A T  p o d a ła  n a stę p u ją c y  
k o m u n ik a t u r z ę d o w y :

„ P a n  P r e z y d e n t  R . P . p r z y c h y lił s ię  
d o  u ch w a ły , p o w z ię te j  p rze z  rad ę m i­
n is tr ó w  i z w o ln ił  z  z a jm o w a n e g o  s ta ­
n o w isk a  w o je w o d ę  k r a k o w sk ie g o , p. 
Ś w ita lsk iego .'*

Niedzielny numer  sanacyjnej  „Gaze ty  
Polskiej'* został  skonf iskowany  za a r t y ­
kuł wstępny,  omawiający ostatnie rozru­
chy  iv całym kraju. W  drugim nakładzie 
redakc ja  zamieści ła wyjaśnienie,  i zapo­
wiedziała,  iż sp rawę  konf iskaty skieruje 
na d rogę sadową.

Jes t  to p ie rwsza  konfiskata „Gaze ty  
Polskiej** od czasów maja  1926 r. P ie r w ­
sza st rona „Gaze ty  Polskiej** wygląda ła  
w niedziele, jak jedna wielka biała p la ­
ma.

N a !eży zaznaczyć,  że w sobotę odb y­
ło się nagłe posiedzenie Rad y  Ministrów

Decydująca rozgryw ka
W  sobotę odbył  się w Wa rs za wi e  nad­

zw yczajny zjazd zarządu g łów nego „Fe­
deracji Polskich Zw iązków  Obrońców Oj- 
czyzny“. Obecni byli m. in. premjer  Koś- 
ciatkowski ,  pl'k. Sławek,  min. Kwia tkow­
ski, gen.  Kasprzycki i inni.

Rezolucja,  powzięta po obradach,  za­
wiera dwa charakterystyczne akcenty:

„Biorąc pod uwagę  dzisiejszą sytuację 
naszego pa ńs tw a  i społeczeństwa,  s twier­
dzamy,  że powołanie jaknajrychlej do ży­
cia obozu politycznego o jasnoskrystalizo- 
wanym  program ie ideow o-politycznym  jest 
palącą koniecznością. Siła pańs twa,  tkwią ­
ca w s trukturze wszystkich władz,  przewi­
dzianych w konstytucji  kwietniowej  musi 
znaleźć swój najwalniejszy fundament  w 
idei zo rganizowanego  narodu**.

W idać stad zarówno tęsknotę za no- 
wem B. B. jak i brak jasnego programu 
ideow o-pohtycznego w obozie, który sta­
le pragnie utrzymać się przy rządzeniu.

Poza tem obóz ten nie ma żadnego

W ołam y w reszcie z  ostrzeżeniem  1 
w ezw aniem  w szystk ich  do skupienia sił 
przed zw artą falangą w roga, gdyż ina­
czej w ydam y w  ręce komunizmu nietylko  
polskiego robotnika, ale 1 Polskę**.

W  K r a k o w ie  w y b u c h ły  p ier w sze  
ro z ru ch y  z  se r ji o sta tn ic h  za b u rzeń  
i d z ia ła ln o ść  w o je w o d y  Ś w ita lsk ie g o ,  
k tó r y  p rzy w r a ca ł w ó w c z a s  sp o k ó j, 
zn a la z ła  o d d ź w ię k  w  u su n ięc iu  g o  
p rzez  rząd  z  z a jm o w a n e g o  s ta n o w isk a .

i że prem jer Kościałkowski odwołał swój 
w yjazd  do Budapesztu. Jako m otyw  po­
dano ciężka chorobę, o czem  donosił w 
Londynie Reuter, należy jednak zazna­
czyć, że  prem jer Kościałkowski zasiadał 
w prezydium  Zjazdu Federacji Związków  
Obrońców O jczyzny , o czem  p iszem y po­
niżej.

Na razie zj azd Federacj i  Związków O- 
b rońców Ojczy zny  ogłosił w sobotę r ezo­
lucję, k tó rą  poda j emy  poniżej ,  a w  nie­
dzielę obradował  od rana w dal szym cią­
gu.

w obozie sanacyjnym
oparcia o naród i m łodzież. Rezolucja 
mówi o pozyskaniu młodzieży.

„Uważa się to zagadnienie za jedno 
z najdonioślejszych. Musi się za w szelką  
cenę przerzucić pomost pom iędzy Fede­
racją a miodem pokoleniem**,

a motywując  to pragnienie,  sięga o 
przeszło dwadzieścia lat w stecz, pragnąc  
„p rzekazać młodzieży war tości  moralne** 
z tamtych czasów.

Pozatem zjazd stwierdził ,  że „jednym 
z najważniejszych punktów programu te­
raźniejszego w najbliższej przyszłości mu­
si być w ydobycie się własnym  wysiłkiem  
z przesilenia gospodarczego przez prze­
zw yciężenie kryzysu i stabilizację warun­
ków dobrobytu społecznego.

Aktywizację życia gospodarczego nale­
ży podjąć w jaknajszybszym  czasie. W y­
maga tego nietylko nędza kraju i obow ią­
zek walnej z nią rozprawy, ale koniecz­
ność postawienia na odpowiednim  p ozio­
mie sity poronnej państwa.

P. Kościałkowski jedzie 
do Budapesztu w środę

Dowiadujemy się, że wyjazd premjera 
K ościałkowskiego, który nie doszedł do 
skutku w  ub. niedzielę wskutek niedyspo­
zycji p. premjera, nastąpi w środę biefc 
tygodnia. P. Kościałkowski  udaje się z 
wizytą do Budapesztu.

Propaganda Hitlerowska
. . .W wielu rozdziałach „Mein KampL* 

krytykuje Hitler działalność dyplomacj i  
jwzedwojennej .  Dla niego wpływanie  na 
zagranicę s tanowi część p rzygo towań  w o ­
jennych.  P ro p a g an d a  winna  ułatwić za ­
dania armji.

*
. ..Gdy mowa jest o p ropagandzie  nie­

mieckiej,  należy się również zająć sp raw ą  
„Niemców zagranicznych**. Według  s ta ­
tystyki narodowo-socja l is tycznej  Niemcy 
s t anowią przecież naród 100-mil ionowy.  
Z tych 100 mil ionów jednak  tylko 60 mil- 
jonów żyje w Rzeszy —  reszta,  t. j. 40 
mi!jonów znajduje się zagranicą.  Liczne 
fakty wskazu ją  na to, że III Rzesza nie 
jest bynajmniej  skłonna do z re zyg now a­
nia ze swych zagranicznych pobra tymców.  
Dc takich publi lacyj ,  charakterys tycznych 
dla pangermanis tycznych celów Niemieo 
hit lerowskich,  należy zaliczyć c i ekawą  
książkę Pau la  Rittera: „Wal ka  o miejsce 
na ziemi", głosząca moralne  p rawo Nie­
miec do powiększenia swego terytorjum.  
W  dziele tem idzie zresztą nietyle o ko­
lonie, ile o obronę tezy, że każdy kraj ,  
w którym mówi się po niemiecku, lub zbli­
żonym do niemieckiego dialektem, winien 
stać się częścią Rzeszy niemieckiej.  Żą ­
dania te wyszczególnione są pod rubryką'  
„Niemcy" w rozdziale „Europa I". W y ­
mienione tam jest poza Rzeszą niemiecką'  
W olne M iasto Gdańsk, Austrja,  Luxem-  
bourg- Lichtcnstein.  Szwajcar ja  niemiecka.

W  rozdziale „Europa II" żądan ia  są 
daleko szerzej zakrojone.  Mówi się o Al­
zacji —  Lofaryngji ,  Eupen —  Malmedy,  
Szlezwigu północnym, obszarze Memla,  
P rusach Zachodnich,  Pomorzu, poznaniu, 
Górnym Śląsku, Sudetach,  części Karyntj i  
Stciermarku,  części Tyrolu i o Węgrzech  
wschodnich.

Szczyt jednak stanowi  rozdział  „Euro­
pa III". Żąda  się tam jeszcze „tylko Esto­
nii, Łotwy,  Litwy, W ołynia Zachodniego, 
Małopolski i śląska  polskiego, całej Cze­
chosłowacj i  i Jugosławji ,  Rumunji,  W ę ­
gier, „niemieckich" obszarów uauwolżań-  
skich, wybrzeża  morza Czarnego  i Kau­
kazu".

To  nie jest  żaden żart.  Żądania  te wy ­
suwane  w imieniu narodu niemieckiego 
i „moralności",  p rzekraczają najśmielsze 
marzenia Wi lhelma II, a nawet  da w ną  
„świętą Rzeszę" cesarzy średn iowiecz­
nych. „Wahrheit**.

Zawieszenie działalności Stron. N a r. 
na terenie powiatu kościańskieyu
W  poniedziałek,  dn. 20 bm. s t a ros ta  

p ow ia t ow y w  Kościanie zaw iesił na tere­
nie ca łego  powiatu działalność Stronnic­
twa Narodow ego, t. j. za rządu  na powiat ,  
w szys tk ich  obwodów,  o raz  kół. Decyz ja  
zaopa t rzona  jest w  uzasadnienie nas tępu­
jącej  t reści ;

„Na p rzest r zeni  czasu  od l i s topada 
1935 r. do końca m a rca  1936 r. mial  miej­
sce na terenie powiatu  Kościańskiego 
szereg  w ypadków  podrzucania do m ie­
szkań różnych osób m aterjałów w ybu ­
chow ych, niszcząc mienie i zagraża jąc  
życiu.  P r z ep r ow a dz o n e  w  związku  z te -  
mi w y pa d k a m i  dochodzenia ustal i ły po­
nad wsze lka  wątpl iwość,  że zam achów  
tych dokonali w zględnie brali w  nich 
czynn y udział członkow ie Stronnictwa
N arodow ego. Stwie rdzono  również,  że
wypadk i  te s t a nowi ły  f r agmenty  szerzej  
zakrojonej  akcji t e ro rystyczne j ,  o rgan i­
zowanej  ł k ie rowanej  przez  władze  S t ron ­
n ic twa  Narodowego.

P on ie w aż  za s tosow ane  ty m c za so w e
środki  r ep resyjne  nie po łoży ły  os ta t e cz ­
nej t a m y p rzestępcze j  akcii, czego dowo- 
dem jest  podrzucenie ma te r j a łów  w y b u ­
cho w yc h  pod lokal posterunku p. p. w Ka­
mieńcu w  dn. 3 kwietnia  1936 r., okazało  
się koniccznem w  interesie bezpieczeń­
stwa,  spokoju i po rządku publicznego,
wydanie  decyzjji,  zawieszającej  działal­
ność S tronnic twa Nar odowego  na terenie 
powiatu Kościańskiego**

P. Pre?vHont R. P,
u premjera Kościałkowskiego

D n ia  ig  bm . o  g o d z . 15  P . P r e z y ­
d en t R . P . o d w ie d z ił w  P re zy d ju m  R a­
d y  M in is tr ó w  p. p rem jera  Z yn d ram -  
K o śc ia łk o w sk ie g o , k tó r y  sp o w o d u  n ie ­
d y sp o z y c j i n ie  o p u sz cz a  s w e g o  m ie sz ­
k an ia .

Zwłoki zmarłego w Londynie ambasadora v. Hoescha zostały przewiezione do Niemiec 
na angielskim torpedowcu „Scout”.

H y d z i m  p o i i t y c m y .

Usunięcie wojewody krakowskiego
p, Świtalskiego

Na#łe zwolnienie płk. Matuszewskiego
z  przewodnictwa komisji eddinżeniowej sam orządów

D o w ia d u je m y  s ię , że  p. p r e z e s  rad y 1 m isji o d d łu ż e n io w e j  d la  sa m o rzą -  
m in is tr ó w  z w o ln ił p. I g n a c e g o  M atu -1  d ów . ( ! )  
s z e w s k ie g o  ze  s ta n o w isk a  p rez esa  k o - 1

K o n f i s k a ta  „ G a z e ty  P o lsk ie j**
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Czego dokonały u siebie Białobrzegi

w  powiecie łańcuckim?
P ra w d z iw ą  radośc ią  i zadowoleniem 

Jest to, gdy  się widzi ,  że mimo t ak op ła­
kanych warunków,  w  jakicn lirdowi wiej ­
skiemu żyć obecnie przychodzi ,  zna jdują  
się ludzie w  niektórych wsiach,  dokonu­
jący nieraz pięknych dzieł. Nie dla po­
chwał  też, dla p racowników,  lecz dla po­
dani*  do  szerokiej  wiadomości  rzeszy 
włościańskiej  jako pięknego wzoru do na­
ś l adowania  wskaz ać  mi w ypada na  wieś 
Białobrzegi w  pow iecie łańcuckim, która 
w  czasach powojennych  przystąpi ła do in­
t ensywnej  p racy n ad  podniesieniem swo-  
jem i dziś już pokazać  może każdemu 
piękne wyniki .  T o  na co inne wsie po trze ­
bow ały  lat  dziesiątków,  t am dokonano 
w przeciągu  lat  ki lkunastu.

Na pierwszem miejscu postawić należy 
gm inną cegielnię, z pomocą  której  zapo- 
czątkow anoby budow nictw o w e w si o- 
gniotrw aie t ak u poszczególnych gospo ­
da rzy ,  jakoteż  w instytucjach i zak ładach 
użyteczności  publicznej.  Cegelnia własna  
umożliwiła im p o  znacznie niższych ce­
na c h  kosztu wzniesienia całego szeregu 
po t rzebnych  budowli ,  które stanow ią  
praw dziw ą Ozdobę w si, przynosząc jej 
tern samem chlubę. Mając bowiem własną  
cegielnię, postawioną na pas twisku gmin-  
nem,  dawali  mieszkańcy Białobrzegów 
swoją  pracę p rzy  wyrob ie  cegły, a za ro­
bek,  pob ie rany  przez właścicieli cegielni 
p rywatnych  w tych wsiach,  gdzie spół­
dzielczych cegielni brak.  pozos tawa ł  oczy­
wiście w kieszeniach Bia.obrzezań.  Każda 
wieś ,  k tóra chce p rzys tąpić do jakiejś 
większej  p r acy  społecznej,  musi  o tern pa­
miętać,  iż cegielnia spółdzielcza jest pierw ­
szym  warunkiem d o  uaania się prac 
przedsiębranych na w iększą skalę. I d la ­
t ego to p r o p a g a n d a  nasza  winna iść 
W tym kierunku,  aby każda w ieś m ogia  
m ieć spółdzielczą cegielnię, gdzie znajdu­
ją się do tego odpowiednie  warunki .  Do­
brym przyk ładem tego są właśnie Biało­
brzegi.

W ie ś  ta  przedzie lona jest  r zeką  W i ­
słokiem. Z jednej  s t rony Wis łoka  ludność 
mieszkająca należała do parafii  w Żołyni,  
zaś  z drugiej  do  parafii  w  Kosinie została 
niegdyś przydzielona,  co tak jednym jak 
również i drugim spow od u  znacznego o d ­
da len ia  nasunę to  myśl u tworzenia  parafj i  
n a  miejscu u siebie. Myśl tę niebawem 
z real i zowano  w ten sposób,  iż Konsystorz 
w  Przemyślu przydzieli ł  im proboszcza,  
k tó rego  spoczątku umieszczono gdzie się 
udało.  Kościół zbu d ow an o  nara-zie prowi ­
zoryczny  z desek.  Wkró tce  pobudo wan o  
d la  proboszcza  odpowiednie budynki,  tak 
mieszkalny,  jak i gospodarsk ie  murowane .  
Przez czas  pewien p r zyg o to wy wan o  i g ro­
m a dzo no  cegłę na nowy kościół,  który 
obecnie  je st  na ukończeniu,  w pięknym 
stylu zbudowany .

Nie poprzes tano  na tem. Zrozu miaw ­
szy  dokładn ie  znaczenie i war tość „domu 
ludow ego", w znieśli go , budując  piękny 
m u r o w a n y  budynek,  w którym pomiesz­
czone zostały Kasa Stefczyka, spółdzielnia 
m leczarska 1 sklep, a sala na zebrania i 
przedstaw ienia zapewniona ,  w niedzielę i 
świę ta  p rz y go to w yw ał a  nowych  p raco­
w n ik ó w  do dalszej  pożytecznej  działalno­
ści dla do bra  tej wsi  i okolicznych.  O! bo 
n ape w no  bez pożądan eg o  wpływu na  c a ­
łą  okolicę to nie pozos tanie.  Już, chwała  
Bogu,  ludzie nasi,  w idząc cokolwiek do­
b r eg o  w bliższej czy dalszej  okolicy,  b io ­
r ą  z tego przykład i s tosują to u siebie 
ł zda rza  się, że j edn a  t aka wieś  pos tępo­
w a  bez żadnej  p r op aga nd y  więcej  może 
do ko nać  jak wiele o rgan iz a to ró w i in­
s t ruk to rów  płatnych.  Piszę to na podsta­
w ie  zdobytego u siebie d ośw iadczenia  ł 
podaję to jako pewnik, że nic tak nie d zia­
ła  na ludzi, jak to, co  już inni u siebie  
w ykonali, w ypróbow ali j z  korzyścią  
w prow adzili. Gdy to inni widzą,  idą już 
na pewne  do tego samegOi nie chcąc na ­
r aż ać  się na ryzyko, gdy  słyszą o czemś, 
choćby naj lepszem jedynie z teorji.  Do ­
świadczenie ,  to fundament ,  na którem 
moż na  wznos ić  duże gmachy  p racy spół­
dzielczej.  Nfewątpl iwem jest, że prak tyka 
Innych wsi podobnych  odegrała tu swoi?} 
rolę i uwydatni ł a  to, w Jakiem kierunku 
iść *ileży,  aby wyniki  mogły się okazać  
dodatnie .  Ale czy to ludzie wiejscy zechcą 
p rzyznać?  Tru d n o  o to bardzo.

Oprócz wyżej  wymienionych budynków 
pos taw iono  znów nowy.  Jest  to serow ­
nia, albowiem spółdzielnia mleczarska 
t amtej sza  nosi się z zamiarem przejścia 
z przerobu masła na wyrób serów.  P ierw­
sza se rownia w powiecie powsta ła  w 
H andzlów ce, a dziś idą za jej przykładem 
A lbigow a, Sonina, Kraczkowa, Białobrze-

u także i różne w sie  z  innych pow ia­

t ów.  Konferencje w  sp raw ie  mleczarstwa,  
odby te  w Łańcucie przed pa ru  tygodn ia ­
mi z czynnikami kompetentnemi w tej 
dziedzinie,  s twierdziły dobitnie,  że powiat  
łańcucki w tej materj i  jest  powiatem 
przodującym i jest  „zagłębiem se rowar -  
skiem“, j ak się o niem wyrażano.  A po­
nieważ do spółdzielni mleczarskiej  w Bia­
łobrzegach przydzielone Dębinę,  Korniak-  
tów, Budy Łańcuckie,  Wolę Dalszą,  prze­
to widoki  na przyszłość na tem polu dzia­
łalności są tego rodzaju,  że może tam roz­
winąć  się ta p raca  do olbrzymich rozmia­
rów.  A że tak się za po w iad a  istotnie, 
świadczyć może o tem i fen fakt, że świę -  
ton iowa  z pow.  przeworsk iego i ze znacz ­
niejszego odda len ia  zgłosiła się z p rzystą­

pieniem d o  spółdzielni mleczarskiej  w  Bia­
łobrzegach.  Wszys tko się im układa jak- 
najlepiej.

Ja ko  ten, k tóry pracę taką ocenia na ­
leżycie, jak ona  na to zasiuguie,  uważam  
za w łaściw e podzielić się temi w iadom o­
ściam i z Czytelnikami w  przeświadczeniu, 
że m oże spełnią sw oje zadanie, o  co ch o­
dzi autorowi najgłówniej, a m ianowicie, 
że zachęci to i pociągnie do podobnej 
pracy i inne w sie, i że może da Bóg, że 
w niedalekiej  przyszłości  przyjdzie kolej 
do podobnego  opisu na wsie inne. Koń­
czę serdecznem życzeniem Białobrzegom 
w dalszej ich działalności  wszelkiej  po ­
myślności .  z gorącem pragnieniem,  aby  
w ich ślad poszło wiele innych naszych 
wsi, a b iedna nasza Polska zacznie z ruin 
powstawać. . .

Radzimy Białobrzegom  utw orzyć spół­
dzielnię cem entow ą dachówkarską, celem  
pokrycia w szystkich budynków dachówką  
cem entową, co niewątpl iwie w przyszłości  
zostanie wykonane ,  upiększając wieś, za ­
bezpieczając przed poża rami  większemi i 
zniżając opłaty asekuracyjne.  A to też ma 
swoją war tość .  JAN SOBEK.

Za grzechy semaforów
Znany  agi t a to r  sanacyjny Jędrzej  ś le-  

bioda,  były wó j t  w Szarem,  pow.  żywiec,  
jeszcze za swojego wój towan ia  sprzedał  
kawał  lasu gminnego za cenę 12 tysięcy 
zł., z czego 8 tysięcy w wekslach,  dał  do 
kasy w Milówce.  Śiebioda wybu do wał  
sobie tar tak,  w  którym zdziera za prze­
tarcie 1 ms aż 12 zt. Chcąc wybrną ć  
z długów,  gmina sp rzedała  drugi kawał 
lasu, część drzewa przeznaczono na bu­
dowę  szkoły.  Obróbkę tego d rzewa  przy­
jaciele ś lebiodzie powierzyli ,  zaco ten 
zdar ł  od gminy aż 1.200 zł., t. zn. po 12 zł. 
od mk Wreszc ie  ś i eb ioda zos tał  zawie­
szony w urzędowaniu,  a na jego miejsce

przyszedi  p rawie  anal fabeta także sana-  
tor, Józef Pytel,  i ten też zaczął  go sp o d a r ­
kę od sprzedaży lasu, ale zamias t  dop u­
ścić do kupna obywatel i  gminy,  sprzedał  
wszys tko po niżej uchwalonej  przez Radę 
ceny kupcowi d rzewnemu.  Jeszcze przy  
tej t ransakcj i  gmina musiała zapłacić 
koszta robocizny,  wynoszące  400 zł.

Kiedy w czasie ostatnich w ybo rów  
chcieliśmy p rzefor sować do za rządu gmi ­
ny mądrych i gospodarnych  ludowców,  
z pewnej  st rony postawiono  takie prze­
szkody,  żc nasze wysiłki spełzły na ni- 
czem. W . F.

O czefl w m  panowie m iinad a

W  tych dniach zaszedł  u nas  fakt, 
który przejął oburzeniem wszystkich mie­
szkańców Kąśny Dolnej, pow.  Tarnów.  
Zosta ła  ogłoszona sprzedaż n ie ruchomo­
ści na licytacji niejakiego Jana Oślizły. 
Nieruchomość ta składa się z 314 sążni 
gruntu oraz  walącej  się chalupiny.  Nieru­
chomość tę wys tawi ł  na  licytację a d w o ­
ka t  dr .  Goidfinger  z Ciężkowic,  pełnomoc­

nik właściciela dóbr  w Kąśnie Dolnej  
p. Nowaka, za to, że ów Oślizły wyniósł  
z lasu p. N o w ak a  wiązkę pa tyków,  którą 
. .biegli" oszacowali  na war tość  50 groszy.  
Ośliizłego zaskarżono, kosztów  sądow ych  
miał płacić 24 zł., po odwiedzinach komor­
nika koszta te w zrosły do 87 zł., no i przez 
tę błahą w iązkę patyków pozbaw ia się 
dziś człow ieka dachu nad głow ą.

Chłopi w  SOKOlnikach pod Lwowem
oburzeni  są do głębi wyczynem nauczy­
ciela p. Myrdzia,  komendan ta  „strzelców".  
Na lekcji r achunków jeden z uczniów,  Gą- 
siorow ski Roman, przy tablicy odrabiał  
zadanie,  reszta uczniów odp isywata  w y ­
niki z tablicy. Jeden z uczniów,  Stecko- 
w icz Jan, nie mógł  dobrze odczytać  i za ­
miast  4 napisał  9. Nauczyciel  Myrdzio,  
za uważywszy  błąd,  w zapale w y c h o w a w ­
czym w ysza rpa ł  chłopca  za uszy,  chwy­

cił nożyczki i zc złością powycina ł  mu 
włosy i chciał w twarz  uderzyć,  ale chło­
pak się odsu„ą ł  i mściwe ręce, a raczej  
pazury,  dosięgły tylko oczu chłopca i zo­
stał podrapany ,  z czem się zwierzył  ro­
dzicom w trzecim dniu, kiedy oko zaczęło 
się jadzić.

Zwracam y się do w ładz szkolnych, aby  
uwolniły nasze dzieci od drapieżnych w y­
ch ow aw ców . Groch.

Przykład do naśladowania!
Styszy się n ieraz po Kotach ludowych 

narzekania,  że nie wiedzą,  co mają robić. 
Koło zostało założone,  zapisało się 20 lub 
30 członków,  wykupil i  legitymacje,  no i 
Zarząd  uważa,  że już wszys tko spełnio­
ne, niema nic więcej  we wsi do zrobie­
nia! A jednak tak nie jest.

W eź m y przykład z Kola Ludowego 
w Porębie Spytkowskiej, w powiecie b rze ­
skim. Koło ludowe istnieje tam dopiero 
drugi rok zaledwie.  — ale p rzypa t rzmy 
się, jaki dotychczas  ma ją  dorobek.  Nie 
miato się gdzie Kolo zbierać,  więc po s ta ­
now iono zbudować Dom Ludowy —  i ten 
dom już stoi gotow y, ładnie w ew n ąt rz  
urządzony. Służy on na zebrania Koln, 
i n a  większe zgromadzen ia  okol icznych 
Kół. Do Koła zapisało się już około 150 
członków , którzy wykupil i  legitymacje,  
a  l iczba ta wciąż  wzras ta.  Za rząd  Kola 
postanowi ł  sobie skupić całą wieś  w  o rg a ­
nizacji ludowej ,  aby  chłopi- ludowcy mogli 
być  w  swojej  wsi  gospodarzami ,  a nie 
gar stką ,  to l e rowaną  zaledwie przez soł­
tysa,  lub Innego „eiiciarza",  bo wiedzą,  
że jeśli nie będą w swojej  wsi g o sp od a­
rzami,  nie będą nigdy gospodarzami  . 

Polsce.  Mając  taką l iczbę członków |w

w Kole, mogą oddziaływać na sp r aw y  ca­
łej gromady ,  a nawet  gminy,  tembardziej ,  
że pod wpływem ich sąsiednie wsie o r ga ­
nizują się, i w ten sposób  ludowcy od­
g rywa ją  w okolicy wielki wp ływ na s to­
sunki.

W  p ierwszą niedzielę kwietnia odbyło 
się w  Domu Ludowym w Porębie duże 
zgrom adzenie ludow ców , na które przy­
byli cz łonkowie z sąsiednich Kół, a n aw et  
z powiatu bocheńskiego.  Z referatem na 
zebranie przybył  z Krakowa  sekretarz 
Zarządu  Okr. mgr. St. M ierzwa. Omówio­
no wicie sp raw,  dotyczących sytuacji  w 
państwie,  a także i sp raw  lokalnych,  gmin­
nych. Kolo ludowe w Porębie staje się 
przez swoją  ruchl iwość i żywotność o- 
środ-kiem, skupiającym za in te resowanie  
całej okolicy, —  dodaje  nadto bodźca in­
nym Kołom do pracy,  a i czynnie wsp o­
mag a  s łabsze Koła. Gdyby chłopi wszę­
dzie umieli rak się zorganizować ,  gdyby  
chcieli i umieli być gospodarzami  w  swo ­
jej wsi,  napewno  przyspieszyl iby czas, 
kiedy s t a ną  się gospodarzami  w Polsce.  
T rze ba  więc b rać  przykład z Koła ludo­
wego  i od ludow ców  z Porębv Soytkow-  
skiej. Uczestnik.

Zmienia** s>  czasy i ludzie
Onegda j  w Leżajsku rozprawiano  o 

dzisiejszej nędzy wsi i obmyślano środki 
poprawy,  a zgromadzeni  słuchacze,  aż 
usta  otwieral i  ze zdziwienia,  bo do tej 
pory nie wiedzieliśmy,  że wieś  ma takich 
rycerskich obrońców,  na których czoło 
wybił  się były sanacyjny poseł p. Szajer 
z  KraczkoweJ. Ten to Szajer  w y po w ie ­

dział  walkę nieubłagalną na śmierć i ży­
cie wszystkim kartelom i, strzelając z ar ­
mat  ciężkiego kalibru do wszystkiego,  co 
dziś gniecie chłopów,  o mato nie powie ­
dział: „precz z sanac ją"  —  Boże, co za 
czasy? Kiedy był posłem, te razu pe w n e­
go do zebranych aż sześciu żydków i kil­
ku s a na to r ów  mówił,  że „karreii  rząd nie

może rozwiązać,  boby  to zaszkodzi ło  
sprawie  polskiej  zagranicą" .  Patrzcie,  co 
za  polityk! P. Szajer  jest  wspó łtwórcą  
tych s t o s u n k ó w ! « o cóż się irytuje! A ja­
kież było jego s t anowisko w  sp rawie brze­
skiej, w  sprawie  Berezy,  us t awy  sam o­
rządowej ,  konstytucji ,  ordynac j i  w yb o r ­
czej? Sam gardłow ał za odebraniem  praw  
temu chłopu, nad którym d ziś krokodyle 
łzy w ylew a. „Zapóźno, mój Panie!"

Sadło Kazimierz.

Nr. 11.

Z  ziem L  JCcnoJcesóiaki
ZJADŁ SKÓRĘ NA ZELÓWKI.

Uczeń w ygrał oryginalny zakład.
Z Brześcia donoszą:
W  miasteczku Drohiczynie n. Bugłeac. 

uczeń 7 klasy p ań s t w ow eg o  g imnazjum 
im. J. Kraszewskiego,  Andrzej  S za t ko w ­
ski, czekał  u szewca Nikifora Gryczuka 
na wykończenie  danego  do  reperacji  o b u ­
wia.  W  tym czasie przyszedł  do Gryczu­
ka handlarz t r zody chlewnej  niejaki Gru­
da, który za pr opo no wa ł  Sza tkowsk iemu 
o ryginalny zakład,  a mianowicie zj edze­
nie kawałka  skóry na zelówki,  w aż ąc y  
15 dk. Zak ład  w wysokośc i  100 zł. d o ­
szedł do skutku.

Pieniądze wręczono GryczukowI,  aby 
odda ł  temu, komu przypadną  w udziale.  
Szatkowski  pociął  skórę ma kawałki  1 
wraz z pół kg. chleba i litrem kawy  w cią­
gu 2 i pól godziny zjadł.  Wt ed y  Gryczuk 
wręczył  Szatkowskiemu pieniądze,  lecz 
handlarz począł  pro tes tować,  usi łując n a ­
wet  pobić ucznia, t łumacząc się, że zało­
żył się tylko dla żartu.  Kres scysji położył  
policjant.

W  sądzie grodzk im w  Siemiatyczach 
odbyła się sprawa,  po której sędzia w rę ­
czy) Szatkowskiemu wygrane  od Grudy 
100 złotych.

DW A NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 
W  LESZNIE.

W  mieszkaniu przy Nowym Rynku 22 
w Lesznie,  wydarzy ł  się nieszczęśliwy 
wypadek  na skutek lekkomyślnego ob» 
chodzenia się z bronią.  Mianowicie Ta« 
deusz Więckowski ,  uczeń Państw.  Szkoły 
BudowL,  po wróc iwszy  z w aka cy j  od ro­
dziców z Częstochowy,  przywiózł  ze sobą 
rewolwer .  Broń tę z zaciekawieniem oglą­
dał  kolega Więckowskiego.  Joachim Bącz-  
kiewicz. W  czasie man ipulowan ia  padf 
nagle strzał,  k tóry ugodzi t  Wi ęckowsk ie ­
go w brzuch.  Nieszczęś l iwego odwiezio­
no w stanie groźnym,  lecz nic beznadz ie j ­
nym, do szpitala św. Józefa.

Na  ul. świętokrzyskie j  szta chodnikiem 
10-Ietnia dziewczynka,  S icwer tówna .  P ro ­
w adz ony  przez woźnicę koń firmy Her ­
man w  newne j  chwili ze rwa ł  się i kopnął  
idącą dziewczynkę tak nieszczęśliwie,  że 
nas tąpi ło  pęknięcie czaszki.  Ranną odw ie ­
ziono do szpitala.

POŻAR WSI.
Nocy ubiegłej spłonęła p raw ie  C3ia 

wieś  Chełmno w powiecie r adomsz czań­
skim. Ogień powstał  w zagrodzie W ł a ­
dysława  Kołodziejskiego,  został  spos t rze ­
żony s tosunkowo późno,  i nim p rzybyła 
pomoc,  przerzuci ł  się na zagrody  sąsied­
nie.

Mimo ra tunku licznie p rzybyłych s t r a ­
ży z okolic,  sześć zagród poszło całkowi­
cie z dymem.  S tra ty  w y no szą  okoto 50 
tysięcy ztotych. P rzyczyny pożaru na ra -  
zie nie ustalono.

AFERA „POMNIKOWA" W  WARSZAWIE.
Wład ze  policyjne p ro wa dzą  obecnie 

dochodzenie w  sprawie  sensacyjnej  afery 
„pomnikowej" ,  k tóra u jawniona  zos tał a 
w os tatnich dniach w  Wars za wie .  Do ko­
misa r i a tów P. P. nap ływają  maso wo  ska r ­
gi rodzin poc howanych  na cmentarzu na  
Bródnie,  iż z nagrobków skradziono płyty 
kamienne,  me talowe ł ańcuchy ł t. p. Jak 
się okazało,  w  aferę tę zamieszani  są po- 
katni  przedsiębiorcy kamieniarscy,  którzy 
używali  ma te r j a tów do pomników z nie­
legalnych źródeł.  Na tem tle zapow iada ją  
się sensacyjne  procesy,  gdyż p osz kod o­
w a l i  wys tępują na d ragę  s ą d ow ą  o zwro t  
części pomników i nagrobków,  us tawio­
nych na  obcych grobach.  Cech rzeźbiarzy 
i kamieniarzy oraz  stow.  właścicieli  za­
k ładów kamieniar skich ogłosi ły os t r zeże­
nie przed anon imowymi  dostawcami  pom­
ników skradz ionych mater ja tów.  na ra ża ­
jących kl i jentów na znaczne szkody.

POŻAR 5 ZAGRÓD.
Olkusz. W  czasie ubiegłych świą t  Wiel ­

kanocnych wybuchł  poża r  we wsi Gieblo 
gin. Pilica, pow.  olkuski.  Poża r  st rawił  
doszczętnie 5 zagród  wraz z budynkami 
gospodarskiemi ,  inwentarz  ma r twy  i część 
inwen tarza  żywego.  W  czasie akcji r a­
tunkowej  zos tał a ciężko poparz on a  j edna  
osoba,  lżej —  5 osób.
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W  Jesieni 1935 roku odb y ła  się w  
Londyn ie  konferencja gospodarcza, w  
które j  uczes tniczyl i  niemal  w s z y s c y  r e ­
p rezen tanc i  p ań s tw  świata,  zaś  na po cz ą t ­
ku 1936 r. w  l u ty m odby ła  się w  W iednia  
konferencja gospodarcza państw  E u ro p y  
środkowej. Ob a  te  wielkie z j azdy  mia ły  
na  celu ustalenie sposob ów  walk i  z k r y ­
z y s e m  gosDodarczym,  k tórego  sku tkami  
jest dotkn ię ta  ludzkość ca łego  świata.

O b a  te p rob lemy w  ba rdz o  ob sz e r n ym  
ujęciu z r amienia r zą du  czeskiego  o m a ­
wial i :  na konferencj i  gospodarcze j  w
Londy n ie  dr. M. Hodża, a w  Wiedniu  
Feierbend, prezes  czeskiego T o w .  Zbożo­
w ego .  „Vestnik“ , o rgan  czeskos łowac-  
kiej Akademji  Rolniczej  w  nume rze  m a r ­
c o w y m  przynosi  nam  dw a  czo łowe  a r t y ­
k u ły  na tenże temat ,  dr,  M. Hod ży  i 
Fe ie rbenda .

A r t y k u ł y  te o m a w i a m y  dlatego,  że oba 
'dotyczą ag ra rne go  problemu,  a t e m b ar -  
dziej,  że  i w  orbi tę ich wchodz i  Polska.  
Dr. M. Ho dża  do organizacj i  gospodarcze j  
E u ro p y  ś rodk ow ej  zal icza 11 pańs tw,  
m ięd zy innemi I P olsk ę. Koncepcja dr. 
H o d ży  w  ujęciu a r t y ku łu  jest  nas tępująca :

P a ń s t w a  Eu ro p y  ś rodkowej  p r z e w a ż ­
nie p o w s ta ły  po wojnie światowej .  Są  to 
państw a ro ln iczo-p rzem ysłow e z w y j ą t ­
k iem Czechosłowac j i ,  Austrji ,  k tó r y m  
za leży  ba rdz o  na w y w o z ie  p ro d uk tó w  
rolnych,  a zw ła sz cz a  u n iek tó rych p a ń s tw  
zboża.  P o n ie w a ż  Europa  ś r o d k o w a  leży 
w  sąs iedz twie  p a ń s tw  p r z e m y s ło w y c h  
(Europa zachodnia) ,  należy  p rze to  z n a ­
leźć takie drogi  wyj śc ia  z sytuacj i ,  żeby  
k ra je  p r z e m y s ło w e  z a o p a t r y w a ł y  się w  
p r od u k t y  rolnicze E u ro p y  ś rodkowej .  
P ań stw a  zachodnie] Europy w inny  
w strzym ać aow óz zboża z  państw  zam or­
skich, stw arzając tem sam em  dla państw  
Europy środkow ej w iększy zb yt zboża  
f produktów rolniczych.

Jedenaśc ie  p a ń s tw  E u ro p y  ś rodkowej  
zajmuje więcej  niż jedną t r zecią osi ewu 
pszen icy  w  Europie (bez Z. S. R.  R.). Od 
roku  1933 pa ń s tw a  te w y k a z u j ą  s t a ły  
n ad m ia r  zboża.  Niedostat ek j eaynie  ist­
nieje w  produkcj i  pszenicy.  W  roku 1935 
p rzyw iozła  Furopa llu .u 00.00h ij p szen icy  
p rzew ażnie z krajów zam orskich. Żyto 
na tomias t  jest  z a w sz e  w  nadmia rze ,  s t a ­
nowiąc za tem g łó w n y  p r oduk t  europejski .  
G łó w nym i  eksp or te r ami  ży ta  są :  Po lska ,  
Niemcy,  W ę g r y .  O ile chodzi  o jęczm ień, 
jest  to p r oduk t  ś rodkowej  Europy .  Europ a  
ś r o d k o w a  bow iem  s tanowi  po łowę  zbio­
ró w  ca łego  świa ta .  P ań s t w a m i ,  w y w o -  
żącemi  jęczmień,  są :  Po l ska,  Rumunja,
Czechos łowac ja ,  Bułgar ia ,  W ę g r y .  O w ies  
też  je st  w  nadm ia rz e  w Europie ś r odko­
wej .  Kukurydza stanow i trzy  czw arte  
ca ł ego  obsiewu  w  Europie ś rodkowej .  Z 
da l szych zagadnień poznanych  w  a r t y k u ­
le jest  kw estja  długu, przew ażnie rolni­
czego , oraz kw estja w aluty . P a ń s t w a  
Eu ro py  Środkowej ,  ma ją zadłużenie  krót­
ko I długoterm inow e w  ogólnej sum ie 23,2 
miljarda fr. szw ajcarskich ( k re dy t  rolni­
czy) .  Zadłużenie na jednego ob yw atela  
w yn osi 173 fr. szw . na W ęgrzech , a 325 
fr. szw . w  Jugosław ii. Z t ych  d ługów  
t rudn o  jest  płacić p r ocen t  1 r a ty  a m o r t y ­
zacyjne.  W y n o s z ą  one r az em  1600 miij. 
fr. szw.  rocznie.  Na to, a ż eb y  tę sumę 
płacić,  t r zeba  mieć dodatni  bilans hand lo­
w y  lub p ła tniczy.  A w łaś n ie  t ak nie jest.  
Do  tego  z a so b y  z łota  1 dewiz  są t akie  m a ­
łe, a pokrycie  w  złocie p ien iędzy  w  s to ­
sunku  do p a ń s tw  E uro py  zachodniej  jest  
s tosu nko wo małe.  I t ak pokryc ie  w  zło­
cie uczyni ło  w  Czechos łowac j i  43 proc. ,  
Austr j i  44 proc. ,  na W ę g r z e c h  30 proc. ,  w  
Jugos ławi i  28 proc. ,  w  Rumunj i  36 proc.,  
zaś w e  Francj i  75 proc. ,  w  Holandji  70 
proc. ,  w e  W ł o sz e ch  41 proc. ,  w  S z w a j ­
car i i  84 proc.

P aństw a środkow ej Europy liczą ra­
zem  11 f m iljonów ludności, mają 978 mil], 
z ło tych  dolarów  w  obiegu, natom iast An- 
glja, Francja, W łoch y , N iem cy, S zw aj­
caria, B elgia, Holandia, Uczą 215 mUlonów  
ludności.

P a ń s t w a  te orzy końc u  roku 1935 mia­
ły  9.451 miFonów złotych  dolarów  w  
oH egu, czy li 2 razy  w ięcej ludności, a 
10 razy w iecej p ieniędzy. O ile chodzi 
o  zanas złota, to 7 państw  Europy zacb. 
in M o w  iipcu 1934 r. 4.978 miii. złotych  
dolarów , a 11 państw  Enrooy Sroakow el 
36 mili. z ło tych  doi., czy li jedną czterna­
stą cześć . Dr.  Hodża  zadaie  pytanie,  jak 
w  takiej  sytuacj i  może  płacić Europa 
ś r od k o w a  Europie zachodniej  i jak może 
zw ię k sz y ć  swoją  siłę k u p n a ?  Jedyną dro­
ga do tego jest eksport rolniczy. W s t r z y ­
ma ć  d ow óz z za m orza produktów rolni­
czych , a zw ła szcza  zboża, ą udostępnić
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eksport zboża do Europy zachodniej, Eu­
ropie środkowej.

Np. Niemcy w ro k u  1933 p r zy w io z ł y  
pszenicy z za mo rza  92 proc. ,  t, zn. 77.000 
wag. ,  zaś  8 proc.  z Europy.  Belgja p r z y ­
wiozła  z za mo rza  80 proc. ,  Szwajca r j a  
79 proc. ,  Holandja 66 proc.,  nie mówiąc 
już o Anglji, k tó r a  na moc y  konwencj i  ot- 
t awskiej  p rzyw oz i  przeszło 500.000 wag .  
pszenicy  z Kanady ,  Australii ,  a bardzo  
zn ikomy procen t  z Europy .

Dr.  Hodża,  powołując  się na koncepcje 
w sp ó łp r ac y  gospodarczej  min.  Tard-eu,  
o raz  na  p r op aga to r a  P an eu r o py ,  hrabiego 
Coudenhove-KaIergi ,  nawołu je  w  swojej  
koncepcj i  do takich um ów  handlowych,  
k t ó r en y  zabezp iecza ły  Europę  p r zed  skut ­
kami konkurencj i  p ań s tw  zamorskich 'w  
dziedzinie zbożowej ,  a dla Eu ro py  ś rod ­
kowej  s t w o r z y ł y  dogodne waru nk i  eks ­
por tu w y r o b ó w  rolniczych i w iększe  tem 
sa m em  zapo t rzebowanie  na  p roduk ty  
p r ze my s ło w e .  P aństw a Furopy środko­
wej mają 79 m iljonów rolników — co sta­
nowi praw ie trzy czw arte ludności, Niem­
cy , Francja ,  Anglja,  Wi och y ,  Belgia,  na 
202 mil jony obywatel i ,  mają 60 miljonów  
rolników, co stanowa 30 proc.  całej  ludno­
ści. Kraie  zamorsk ie  (St.  Zjednoczone 
Ameryk i  Północnej .  Argentyna ,  Kanada,  
Austral ia,  liczą około 25 proc.  ludności,  
czynnej  w  rolnictwie.  P a ń s t w a  te liczą

p i & z ą  i n n i ?

„Wiosna zapowiada się dobrze"
Omawiając działalność rządu feljetomsta „Na­

szego Przeglądu" zwraca uwagę na szereg wizyt 
i podróży.

J u ż  ułożono program podroży po­
szczególnych  ministrów. Położono 
w ięc kres w szelkim  pogłoskom. Nikt 
nie w yjdzie , ka żd y  w yjedzie. Pan pre­
m ier, w yjeżdża  do Budapesztu. Pan 
m inister Spraw  Zagranicznych w yje­
dz/e  o m iesiąc później do Bialogrodu. 
Jest w ięc równowaga  u> podróżach. 
R u szy  do Sztokholm u pan minister 
O św iaty prof. Św ięto sławski. KewralrJ 
przybyw ają  do Polski. Zapowiedziana 
je s t w izy ta  m inistra norweskiego. 
P rzyjadą  szw edzu  Zajrzą m oże  Duń­
c zycy . Słowem  zjazd  neutralnych od­
będzie się w  W arszaw ie. Kto w ie a 
nuż pan m inister P rzem yśla  i Handlu 
Górecki w yjedzie  do P aryża poroz­
mawiać z  kom batantam i tembardziej, 
i e  pogłoski o w izycie  generała R ydza -  
Śm igłego sa nieprawdziwe. Musiało­
by  się coś bardzo radykalnie zmienić 
n» polityce zagranicznej aż do zasadni­
czych  zmian włącznie, b y  warto było  
m ówić o jakiejś podróży.

W iosna więc zapowiada się dobrze. 
Lato jeszcze  lepiej."

Tak, dia podróżujących ministrów wiosna 
zapowiada się przyjemnie.

Niemcy nie zapłacili
Porozumienie z Niemcami w sprawie tran­

zytu kolejowego polega, jak wiadomo, na tem, 
że Niemcy nie zapłacili i niewiadomo kiedy za- 
ptaca 90 milj. Tak wjgiąda najnowszj „suk­
ces" p. Becka. Obrano 4 ogę rokowań dyplo­
matycznych

J t a  tę  drogę —  pisze „Kur. W a r­
szaw ski" — jak  wiadomo, zaw sze się 
wchodzi w tedy, g d y  się szuka rozwja- 
zań chaotycznych. Jednakże po co b y ­
ło fatygow ać pp. dyplom atów  z  oba 
stron , skoro istnieją um ow y dawniej­
sze , p rze zo rn e  przew idujące m ożliwo­
ści sporów i sposoby ich rozstrzyga­
nia. Trzeba było  pójść do Trybunału, 
istniejącego  w  Gdańsku właśnie do 
spraw tranzytow ych . U tw orzony wów­
czas, g d y  była  zawierana polsko-nie­
m iecka konwencja tranzytow a, T ryb u ­
nał ten ma jedyną rację b y tu  i jedyną  
kom petencję w  w ypadkach, które  Się 
tera z  nastręczy ły . Z łożony z  trzech  
członków: Polaka, Niemca l D uńczy­
ka. (k tó ry  jest przew odniczącym ). 
Trybunał m ógłby rozw ażyć sprawę 
bezstronnie i z  ty m  autorytetem , k tó ­
ry  przypada  w  udziale prawdziwej 
znajomości rzeczy.

Dlaczego unikam y tak normalnych  
l pew nych dróg postęnowania?"
Drugie niepomyślne zjawisko, jakie należy 

zanotować, to „Anschluss wojskowy Gdańska", 
jak się wyraża ..Kurjer Poznański". Nad 
Motławą przeprowadza się masowy pobór do 
armii niemieckiej. Pobór jest rzekomo „dobro­
wolny", ale wiemy dobrŁe, jak ta „dobrowol­
ność" wygląda. Prezyd. Greiser ośmielił się na­
wet powiedzieć, że ..na armii niemieckiej opiera 
się bezpieczeństwo Gdańską",

152 miljony obywatel i  z tego rolników 38 
m iljonów. W y w ó z  p r odu k tó w  rolniczych 
tych pa ńs tw  jest  bez porówn an ia  w ięk sz y  
od pa ńs tw  europejskich.

Ciekawe  dane  daje nam Dr.  Hodża  co  
do socjalnego rozw ars twie n ia  rolników.  
W  Czechosłowac j i  87 proc.  ludności  rol­
niczej ma gos p o da rs tw a  do 10 ha, w ła ś c i ­
cieli ponad  20 ha  jest  40 proc. ,  a ponad 
100 — 0.5 proc.  W  Rumunj i  ten s tosunek 
w y r a ż a  się w  97.5 proc. ,  to samo i w  J u ­
gosławii .  Inne stosunki  są w  k rajach z a ­
morskich.  Kanaaa  np. l iczy go spo da rs t w  
do 20 ha. — 20%. Apstral ja 24 proc. ,  S t an y  
Zjednoczone A. P.  — 37 proc.  W  Kan a­
dzie 47 proc.  gosp od ars tw  jest  ponad  100 
ha. W  Austral i i  np, 0,5 proc.  ziemi nale­
ży do go sp od a rs tw  do 2 ha., a  87 proc.  
ponad  100 ha.  W  zakończeniu a r tyku łu  
wskazu je  dr.  Hodża na konieczność p ow o­
łania do życia  m iędzynarodow ej central­
nej organizacji gospodarczej, k t ó r ab y  
mia ta  za cel ująć w  r a m y  organizacj i  go- 
spodarcze j  Europę  ś r o dk o w ą  z jednej 
s t rony,  a z drugiej  nawią za ć  w spó łp racę  
gospodarczą  z Europą  zachodnią,  tem sa ­
me m zabezpieczyć  się p r zed  zamorską 
konsumeją rolniczą.  Mi ęd zy na ro do w y In­
s tytu t  Ro lniczy w  Rzymie ,  w ed łu g  dr. 
Hodży.  ma  n iewą tpl iwie w  tej koncepcj i  
największe pole do p racy .

J. GÓJSKI.

„Kurjer Poznański” obawia się, że Gdańsk 
może stać się bazą szpiegostwa wojskowego, 
bo obywatele gdańscy mają w Polsce swobodę 
ruchów. Ale nietylke to.

„C zyż G dańszczanie po odbyciu  
,j)O wtm ości" w ojskow e/ w Niemczech, 
wcielam do hitlerowskich organizacyj 
pól w ojskow ych, nie stw orzą ta k ty c z ­
nego garnizonu? Zaczątki tego ju ż  
istnieją, a współpracy z  kierowniczem i 
czynnikam i wojskow em i Niemiec  w 
Gdańsku wcale się nie ukryw a.

W  opisanym  stanie rzec zy  musi 
się  natychm iast sko ń czyć  dyp lom aty- 
zow am e polskie, p Ę re  nie przew idzia­
ło takich następstw  swoich poczynań. 
Glos m uszą zabrać kierow nicze pol­
skie czynniki wojskowe. Głos ten  mu­
si być stanow czy."
Istotnie, lepiej zgóry powiedzieć hitlerow­

com, żeby na sympatje p. Becka zanadto nie 
BwxyIL Ostrzeżenia czasem są skuteczne. Jeśli 
hitlerowcy będą ośmieleni milczeniem Polski, to 
mogą się zdecydować na jakiś m< obliczalny 
krok. Pol-ka musi więc kategorycznie oświad­
czyć, że nie ścierpł żadnej obcej siły zbrojnej 
na terytorjum Wolnego Miasta, ani w samyr 
Gdańsku, ani w Sopotach 1 Oliwie, o miedzę od 
Gdyni.

Ani z  praw a, ani z  lewa
„Zielony Sztandar”, organ Stron. Ludowego, 

tłumaczy swym czytelnikom, że chłopi nie po­
winni sobie życzyć ani faszyzmu, ani komuni­
zmu.

„Ani dyktatura  z  prawa, ani d yk ta ­
tura z  lewa. lecz dem okracja. Chłop­
ski ruch po lityczny musi się stać o- 
środkiem , dokoła którego skupią się 
w szys tk ie  s iły  polskiej demokracji. 
D emokracja ta nie m oże być jedno­
znaczna z  warcholstwem  i slabuścią; 
m usi ona być rozumną, dobrze zorga­
nizowaną i dobrze się rządzącą. Musi 
ona mleć silę. aby ją zupewnić pań­
stw u, aby jaknajpom yślniej rozw.ązać  
najbardziej dotkliw e bolączki społecz­
nego życia  tv Polsce."
Dodać należy, że także pisma mtodzieży lu­

dowej wypowiadają się energicznie przeciw ko­
munizmowi. „Znicz"' p-sze:

„)Viei nie m oże m ieć zaufania do 
tak  zw . „Frontu Ludowego", g d y ż  kie­
rują nim  faktyczn ie  komuniści, wrogo­
wie nietylko  ustroju republikańskiego, 
ale ta k ie  i sam ych chiopów. P rzyk ła ­
dem  tego Rosja Sowiecka, gazie  do 
dmą dzisiejszego je szcze  gnębi się  
chłopa i zm usza do w yrzeczenia włas­
nego gospodarstwa ł praćy  u» kołcho­
zach i sowchozach".

•o zajściach we Lwowie
O wypadkach we Lwowie dość trudno pisać. 

Prasa, która mogłaby w uspakajaniu ludności 
odegrać największą rolę, jest najbardziej skrę­
powani.. Każe jej ale czekać na komunikaty 
urzędowe. Są jednak pisma, które w takich 
razach .noga piśać więcej i jakoś nikt ich nie 
konfiskuje. Ostatnio „Gazeta Polska" i „Kurjer 
Poranny” podały szereg własnych Informacyj, 
podczas gdy kute dziennik] ograniczyły się do 
komunikatów PAT-a.

„Skąd  — pyta  „I. K- C." —  ta po­
dwójna miara, stosowane niewiadomo 
wedle jakich kryteriów . C zy  to  dla­
tego, ż e  obydw a pism a w zn ^m k o  wanc

w ychodzą  w stolicy, a w ięc są bli*c;
. „ołtarza"?

W szy s tk o  to razem., m e trzym a  się 
kupy. P rzcdew szystkiem  już polityka  
zakazyw ania um ieszczania własnych  
sprawozdań  — poza oficjalnym  kom u­
nikatem  —  jest mocno niewłaściwa, 
zw łaszcza  p rzy  żółw iem  tem pie pracv 
naszych  instancyj prasowych, sto ją­
cych  na stanowisku, że  nie należą do 
stra ży  pożarnej i nie mają się poco 
sp ieszyć  O tóż m y dziennikarze je ­
steśm y właśnie .s tra żą  pożarną", spie­
s zy m y  się, chcem y być -a  miejscu w y ­
padków przed  w szystk im i i szybko  i 
sprawnie informować społeczeństwo. 
To jest nasz cm  zadaniem ł obowiąz­
kiem. I to  p rzedew szystk iem  rruiszą 
zrozum ieć i  ocenić w szystk ie  władze. 
Po drugie: „konspirowame"  rzeczyw i­
stości w dzisie jszych  czasach radja, 
telefonu i telegrafu je s t nonsensem . 
1 tak się w szyscy  dowiedzą. Postu■ 
cha ją sobie chociażby obcych kom u­
nikatów  radjow ych, lub po jakim ś cza­
sie przeczyta ją  obce dzienniki."
Jeśli chodzi o ocenę przyczyn krwawych 

zajść, to pod tym względem pisma sanacyjne 
są w wielkim kłopocie. Nie mogą nanisać całej 
prawdy, bo byłaby ona dla obozu sanacyjnego 
bardzo niepochlebna. Nie mogą wyciągnąć 
właściwych wniosków, bo byłoby tc wołaniem 
o zmianę stosunków. Poruszają więc tylko 
pewne szczegóły.

Nie zw lekajm y z  inwestycjami
Sanacyjny „Kurjer Wileński" pisze, że po 

pierw szycn rozruchach we Lwowie nastąpił 
spokój, gdy bezrobotnym dano pracę.

„I znowu logiczne pytanie: czyb y  
do tego w szystk iego  doszło, g dyby  
200 bezrobotnym  udzielono pracy  
przed, a nie po, aioo, ja k  niewątpliwie 
będzie się tłum aczyło, w skutek rozle­
w a krwi? Przecie ci sami ludzie, co 
wczoraj rzucali kamieniami w policję, 
zachowywali się tak, że  „skonsygno- 
wane s iły  policyjne nie m iały powoda 
do wkroczenia". A  skoro praca zna­
lazła się 15-go, mogła się niewątpliwie 
znaleźć już 14-go."
W podobnym duchu pisze „Express Poran­

ny", który Stwierdza, że uruchomienie kredytów 
r.a roboty Inwestycyjne przychodzi zwykle po 
Krwawych rozruchach.

,J2ezrobo<m przctrwaH ciężką z:- 
m ę, ży ją c  nadzieją wiosny i robót, k tó ­
re w  ty m  okresie rok rocznie się roz­
poczynają. S ły szą  i czyta ją , że prace 
inw estycyjne  mają być rozpoczęte. 
Upływa jednak dzień za dniem, biegnie 
tydzień  za tygodniem , a termin pod­
jęcia na szerszą  skalę robót odwleka  
się, budząc ferm ent i niezadowolenie.

Na takiem  to podłożu ■jfSwstają od­
ruchy, w yzysk iw ane  skwapliw ie przez  
żyw io ły  w yw rotow e dla swoich ce­
lów. Za ich sprawą dem onstracje p r zy .  
bierają najostrzejsze  form y, przera­
dza iąc się w wystąpienia przeciw ko  
władzom. Zapalnego materiału w ta ­
kiej a tm osferze  zbiera się dość dużo. 
by lada niepoczyta lny w yb ryk  nie stal 
się hasłem do starć m iędzy  policją, a 
podrażnionym  tłumem.

A przecież wielu z  tych  zajść da­
łoby się uniknąć, g d yb y  czynniki, od 
których  za leży  term inow e uruchomie­
nie wielkich prac inw estycyjnych , 
przejęły  się głęboko zasadą, t e  nic tu 
nie wolno odkładać, z  nir.zcm zwlekać, 
t e  dziś na leży zrobić to, co m oże być  
zrobione jutro."
Barazo słusznie. Nie wystarczy jednan roz­

dzielić to, co już zostało na roboty publiczne 
przeznaczone. Trzeba jeszcze te kredyty zwięk­
szyć. A w tym celu niekoniecznie trzeba się 
uciekać do ryzykownych pomysłów z bo­
nami, pożyczkami wewnętrzneml. N& począ­
tek wystarczy obciąć fundusze dyspozycyjne, 
dodatki funkcyjne, wydatki reprezentacyjne. Z 
tego może powstać wielka suma.

Spożyci! spirytusu rośnie
Zamknięcia r achunkowe roczne m o ­

nopolu spi rytusowego  za okres  1935-36 
wykazu ją  dal sze bardzo poważne zw ięk­
szenie zbytu  spirytusu. Wyniki  przeszły 
wszelkie oczekiwania.  Przew idyw ano bo­
wiem zb y t 51 milj. litrów spirytusu 100 
oroc., sprzedano zaś 54 milj. czy li o ? 
milj. więcej niż w roku ub. Jes t  to zbyt,  
zbl iżający się już do okresu  naj lepszej  
koniunktury.  W  naj lepszych bowiem la­
tach 1928-30 zby t  wynosi ł  69 milj. li t rów 
rocznie. Na specja lną uwagę  zasługuje 
zwiększenie sp rzedaży  spi ry tusu  na cele 
t. zw. niekonsumcyjne.  Sprzedaż ta 
wzros ła  z  19 proc.  do  42 proc.
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MIĘDZY POKOJEM A WOJNĄ.
Nie pomylil iśmy się, przewidując,  że 

I raneuski  projekt  organizacj i  pokoju nic 
znajdzie zbyt wielkiego uznania.  Jest  on 
za obszerny,  zadużo obejmuje naj rozmai t ­
szych spraw,  ażeby w czasach takich, jak 
obecne,  gdy niemal wszystko pali się pod 
nogami,  chciano napra wdę  za jmować  się 
o rgan izowaniem pokoju na dziesiątki lat 
naprzód .  Dzisiejsze r ządy i dzisiejsi dy­
plomaci nie pat rzą tak daleko w przy­
szłość. Wys tarczy im kilka, najwyżej  lat 
dziesięć,  i dla tego różne pakty są zawie­
rane p rzeważnie na taki okres czasu.  Kto- 
hy się tam martwił ,  co będzie później.  
Przy takich nas trojach i w obecnych w a ­
runkach projekt  francuski,  s ięgający dalej 
i  głębiej, zmierzający do p rawdz iwego  
ugrun tow an ia  pokoju,  nie mógł liczyć na 
gorące przyjęcie.

Nie znaczy to, żc został  odrzucony,  
albo że wogóle nic będzie b rany  pod u w a ­
gę. Nie, znajdzie się on kiedyś na porząd­
ku dziennym obrad Ligi Narodów,  jak 
i owe propozycje kanclerza Hitlera, ale 
t rudno byłoby już dziś powiedzieć,  czy 
będzie z nich jakikolwiek pożytek.  Czasy 
t ak  szybko biegną naprzód,  wypadk i  nie­
mal  błyskawicznie nas tępują jedne po dru­
gich, źe nie można powiedzieć,  co p rzy­
niesie najbliższe jutro. Może się okazać,  
że już za tydzień t rzeba będzie pomyśleć 
o innych projektach,  bo tamte są już p rze­
starzałe.

Obecnie losy obu projektów': f rancu­
skiego i 'niemieckiego, p rzedstawia ją  się 
w  ten sposób: projekt  f rancuski odes ła­
ny został  do sekretar ja tu Ligi Narodów,  
co się tyczy projektu niemieckiego,  to 
r ząd angielski ma domagać  się dod a tko­
wych wyjaśnień.  Ale się z tern nie śpie­
szy.

NAJPIERW ABISYNIA, A PÓŹNIEJ 
NIEMCY.

Anglicy uważają ,  że pilniejsza jest 
sp raw a  Abisynii ,  aniżeli Niemiec i o s t a t ­
nich ich wystąpień n a  terenie polityki 
międzynarodowej .  Szybsza,  niż to można 
było przewidywać,  klęska Ab i syn j i, a 
zwłaszcza opanowanie  przez Włochów je­
ziora Tana .  z którego w yp ływ a  Niebieski 
Nil, życiodajna dla Sudanu i Egiptu rze­
ka, wzburzyła opinję angielską,  która po­
częta się domagać  od rządu za s to sow a­
nia w stosunku do Włoch ostrzejszych 
ś rodków.  Nic pozostały na to dłużne pis­
ma włoskie i rozpętała się papierowa 
■walka, podobna  do tei, jaka miała miej­
sce na początku wojny włosko-ab isyń-  
sk i ej. Tak,  jak wówczas ,  pod naciskiem 
opinii własnego kraju rząd angielski prze­
p rowadzi ł  przeciww loskie sankcje,  tak te­
raz, jak słychać,  domagać  się będzie roz­
szerzenia tych sankcyj,  Ale położenie mię­
dzyna ro do we  jest dziś inne, niż przed pół 
rokiem. Wtedy  nie było jeszcze obsad ze ­
nia zbrojnego Nadreni i ,  a Francja  żywiła 
przekonanie,  że z tą samą energią,  z jaką 
wystąpi ła  Anglja przeciwko Włochom,  
wystąp i  także przeciwko innym gwałc i ­
cielom umów międzynarodowych.  T y m ­
czasem okazało się, że polityka angiciska 
Stosuje dwie ntiary: inną do Włoch,  inną 
do Niemiec. To  nie mogło nie podziałać 
zniechęcająco na Francję.  Obecnie F ran ­
cja nie poprze bez zastrzeżeń przeciw- 
włoskiei  polityki angielskiej.  Francja stoi 
na stanowisku,  żc sp rawa  układu w Lo- 
carno jest  ważniej sza od sp raw y  Abisy­
nii i uzależnia poparerc Anglii od energji,  
laką ta wykaże w odniesieniu do Niemiec. 
Rozmowy na ten temat toczą się w wicl- 
kcj tajemnicy i wtedy,  gdy piszemy te 
słowa,  nie są znane jeszcze ich wyniki.  
Można się obawiać,  że nie dopr owadzą  
o r e  do porozumienia i że zaostrzenie 
sankcji  nie dojdzie do skutku wobec opo­
ru Francji ,  a zapewne  jeszcze kilku in­
nych państw,  zrażonych niezdecydowana 
poli tyką Anglji.

W  GENEWIE
Obrady  komitetu 13-tu Ligi Narodów,  

który p rowadzi  akcie pośrednicząca po­
między Wiochami a Abisynią,  zresztą do­
tąd zupełnie bezskuteczną,  otoczone zo­
stały wielką tajemnicą.  Komitet ten — 
tego domaga  się Anglja — ma zażądać 
od Wlocłi zawieszenia broni  i wszczęcia 
rokowań  pokojowych,  przyczem mają się 
one odbywać  w obecności  i przy udziale 
delega ta  Ligi Narodów.  Ten warunek  o- 
statni  od rzuca podobno  z całą s t a nowczo­
ścią Mussolini.  któremu oczywiście jest 
daleko wygodniej  p rowadzić  rozmowy 
w cztery oczy z pobitymi Abisyńczykami.  
Spór  zatem posiada zasadnicze znaczenie.  
Mussolini pragnie teraz zaga rnąć  całą 
Abisynię i grozi wszystkim,  którzy czynią 
mu trudności .  W sporze tym wchodzi

w grę niefylko ambicja dyplomacji  an ­
gielskiej, która nie chce się uznać za po­
bitą w walce z Włochami,  ale również 
pow aga  i znaczenie Ligi Narodów.  Jeżeli 
i w rokowaniach  zepchnięta zostanie Liga 
na szary koniec i nic nie będzie miała do 
mówienia,  to —  powiedzmy sobie szcze­
rze -— będzie to koniec Ligi. Nie umiała 
ona ani zapobiec wojnie,  ani nie po t ra ­
fiła obronić swego członka —  Abisynję, 
a teraz,  na skutek oporu Mussol iniego 
może się znaleźć poza rokowaniami .  Był­
by to cios druzgocący  dla międzynarodo­
wej współpracy,  której wtaśnie Liga Na­
rodów jest wyrazicielką.

TRUDNE POŁOŻENIE FRANCJI.
Położenie Francji  jest niezwykle tru­

dne. Poprze bez zastrzeżeń Anglię w jej 
polityce przeciw włoskiej,  zrazi sobie o- 
sfatecznie Włochy,  bronić będzie Włochy,  
niechętnie usposobi do siebie Anglię, 
w której już teraz rozlegają się głosy, 
p rzemawiające za wycofaniem się Anglji 
z układu w I.ocarno i za pozostawieniem 
Francji  i Niemiec własnym losom. Tego 
obawia się Francja,  ale, nic mając pe w ­
ności, że na Anglię może liczyć w każ­
dym wypadku,  chciałaby u trzymać przy 
sobie także Włochy,  zwa lczane przez An-

Lcwicowe związki zawodowe  prokla­
m ow ały  iv piątek rano w M adrycie strajk  
generalny na znak protestu przeciw  
krw aw ym  zajściom czw artkow ym  w Ma­
drycie i ugrupowaniom prawicowym . W  
Rodzinach przedpołudniowych  zamarła  na 
ulicach mias ta  wszelka komunikacja,  o- 
raz ustała praca we wszys tkich  fab ry ­
kach i przedsiębiors twach.  Sklepy  zos ta­
ły zamknięte.

glję. Wy tw o rz y ło  się więc  jakieś błędne 
koło, z k tó reg o  Francja  nie może znaleźć 
wyjścia.  Może,  gdyby  obecne wydarzenia 
w polityce międzynarodowej  działy się za 
czasów Po inca re ‘go lub Clemenceau,  ci 
wielcy politycy, znaleźliby szybko rozwią­
zanie trudności ,  ale Francja  dzisiejsza nie­
ma pol i tyków na taką skalę, nie może 
więc zdobyć się na szybką i rozs t r zyga­
jącą decyzję.  Ut rudn ia  położenie Francji  
jeszcze ten fakt, że jest ona w przededniu 
wyborów do sejmu, które nie wóadomo 
jak wypadną .  W  takich okolicznościach 
o decyzję jest jeszcze trudniej.

KRUSZENIE TRAKTATÓW POKOJO­
WYCH.

Niemcy postarały się już o to, że nie­
wiele pozostało z Tra k ta tu  Wersalskiego,  
pod którym figuruje także podpis  Polski.  
Ausfrja,  wbrew t r ak ta towi w St. Gcrmai-  
ne, wprowadz i ł a  u siebie powszechną  
służbę wojskową,  teraz p rzygotowują  się 
W ęg ry  do pogwałcenia  t r aktatu  w Trin-  
nęn i lada dzień można oczekiwać,  że pój­
dą za przykładem Austrii.  Turc ja  wres z ­
cie domaga  się uchylenia zakazu,  z a b r a ­
niającego jej wznoszen ia  fortyfikacji w 
cieśninie Dardanelskiej .  Niczndiugo przyj­
dzie kolej na Bułgnrję i niemal wszystko,  
z malemi wyjątkami,  przyjdzie do stanu 
przedwojennego.  Zbrojenia s taną się jesz­
cze większe i jeszcze powszechniejsze.  
Potem nadejdzie kolej na domagan ie  się 
rewizji tery to rjal nych pos tanowień t r ak ta ­
tów pokojowych i nowa  wojna  europej­
ska przestanie być fantazją,  a stanic się 
okrułnym faktem. Polityk.

Po ulicach miasta krążą silne oddziały  
policji i straże porządkow e zw iązków  za­
wodow ych, celem nie dopuszczenia do 
prow okacyj i zakłócenia porządku.

S t ra jku jący  wydal i  odezwę,  w której  o- 
świadczają .  że . s t r ajk  nie zakończy  się 
wcześniej ,  dopóki rząd nie wy da  jak naj ­
ost r ze j szych  za rządzeń przeciw faszy­
stom. Do godzin popołudniowych spokój 
nigdzie nie został  zakłócony.

Jak zdobyto Dessie
Agencja  Stefani donosi  z A sm ary :
S z tan d a r  wioski pow iew a  na pałacu rządo­

wym  w Dessie, które zostało  zajęte  przez  kor­
pus erytrejski.  Korpus ten przebył w  ciąga 
9-chi doi drogę z Kworam do Dessie, pomimo 
złej pogody I fatalnych warunków komunika­
cyjnych.

6-go kwietnia  2-ga dyw iz ja  ery tre jska,  k tó­
rej tow arzyszy ły  sam olo ty ,  osiągnęła miejsco­
w ość  Aloniata, położoną o 15 kim. na połud­
nie od Kworam . Po d czas  gdy p ierw szy  korpus 
zatrzym ał się w  Kworam, 8-go kwietnia  kor­
pus  erytrejski nieustannie zaopatrywany w  
żywność i amunicję przez samoloty, doprowa- 
dzil do pomyślnego rezultatu oczyszczanie ob­
szaru Alomała.

9-go kwietnia korpus erytrejski rozpoczął 
ofensywę w kierunku Dessie. W ieczorem  tegoż 
dnia została  za ję ta  m ie jscowość  Kobbo, 10-go 
kwietnia  osiągnięto  linję potoku  Alla w  pobli­
żu m iejscowości Ualdia. U - g o  kwietn ia  kon­
ty n u o w an o  posuw anie  się naprzód i 12-go 
osiągnięto m ie jscowość  Lipso, zdobyw ając  
wielkie ilości amunicji  i zapasów , porzuconych 
przez uciekającego nieprzyjaciela. 13-go kwiet­
nia wojska  erytre jskie  doszły do po toku Mille 
w  pobliżu jeziora Haik. 14-go zosta ły  zaję te  
w zgórza  na północ od Dessie  i wreszcie 15-go 
kwietnia zostało zdobyte samo miasto Dessie, 
będące jedną z głównych baz operacyjnych 
abisyńskich oraz stanowiące węzeł dróg kara. 
wanowych, a także ośrodek polityczny i go ­
spodarczy pierwszorzędnej wagi. Dessie połą. 
czone jest z Addis Abebą dobrą drogą samo­
chodową. Centralna prowincja Abisynji Szoa 
jest obecnie otwarta dla Włochów.

Jaskinia Negusa
Agencja Stefani  donosi,  że w  Kworam,  

w  w ielkiej jaskini, która b y ła  siedziba  
sztabu generalnego Negusa, znaleziono  
kilkaset skrzyń  amunicji, maski przeciw - 
gazow e, karabiny m aszyn ow e t ypu  
„Hotchkis"  i „St.  E t i en ne“, ka rab iny  rę ­

czne typu „ G r a z ‘“, „H ers t a l11 i . .Winkler1** 
wiele a p a r a tó w  radjowyelb  sprzę t  telefo­
n iczny i połowy,  pochodzący z armji an- 

. glo-sudańskiej. (Znaleziono również no*1 
| w oc z es n y  sp rzę t  san i t a rny.

Piet tysięcy ochotników
chce bronić Addis Abeby

We dl e  doniesień z Addis Abeby.  sy ­
tuacja jest  t am  obecnie znacznie spokoj­
niej oceniana niż do tychczas .  Jakk o lw iek  
powszechn ie  zdają sobie sp raw ę  z p o w a ­
gi sytuacj i ,  to j ednak daje się zau w ażyć  
znaczna poprawa nastrojów  wśród w ładz  
i ludności.

W  niedzielę popołudniu na wielkim 
torze w y ś c i g o w y m  odbyło  się m a so w e  
zgromadzenie  ludowe,  na k tó rem m ó w cy ,  
omawia jąc  sytuacje,  w y ra ża l i  nadzieję,  
że W ło ch om  nie uda się do trzeć  do stoli­
cy. M ó w c y  w zy w al i  w szy s t k ich  zdolnych 
do noszenia broni,  a by  w yr us zy l i  na o- 
b ronę stol icy.  W  n astępstw ie tego  zg ło ­
siło  się  p rzeszło  5 ty s ięc y  ochotników.

Rada m inistrów  obradowała ca łe  po­
południe. U ch w ały  nie są jeszcze znane.

Poseł angielski będzie bronić 
interesów Anglików i Anglji

Re ute r  donosi  z Addis Abeby,  że po­
sel s two  angielskie powzię ło w  stol icy A- 
bisynj i  ws zys tk i e  za rządzen ia ,  by  za­
pewnić be zp ieczeń s two  ob yw ate lom  an­
gielskim i innym europe jczykom.

Okolicę p oselstw a otoczono drutem  
kolczastym . Za zasiekam i będzie m ogło  
znaleźć schronienie trzy ty sią ce  osób, 
które zaopatrzone będą w  maski p rzeciw ­
gazow e. Bronić ich będzie kompanja  pie­
cho ty  angielskiej,  k tó ra p r z y b y ła  p rzed 
n ie d aw n ym  czasem do Addis Abeby.

P o se ł angielski nie zam ierza opusz­
czać Addis Abeby, naw et w  w ypadku, 
gd yby uczynił to rząd abisyński.

Po se l s t w o  angielskie zaopa t rzone  jest  
w  duże za pas y  żyw no śc i  i wody .

W  Addis Abebie k r ą ż y ł y  nie­
po twie rdzone pogłoski ,  iż Włos i  osią­
gnęli Ankober ,  odległy o 125 km. na pół­
nocny  wschó d  od Addis Abeby.  Jeżeli
wiadom ość  ta jest  p r awd z i wa ,  Włos!
przeszli  już naj trudniejszą część drogi z 
Dessie do Addis Abeby.

Wiochy powołują nowy rocznik
Ministerstwo wojny wydało rozporządzenie, 

na mocy którego powołany zostaje po>d broń 
rocznik 1916.

Aresztowanie generała 
w  H is z p a n i

Aresz tow ano  gen. O rg a za  i osadzono go w 
więzieniu woiskowe-m w G uadala ja ra .  Gen. Or- 
gaz był bltSKim przyjacielem byłego d yk ta to ra  
Primo de Rivery i cieszył się uzna­
niem w kolach w ojskow ych.

Skutki tornada, który przeszedł nad Ameryką. Na zdjęciu przywalony drzewem i gru­
zami samochód w mieście Gainsille w stanie Ueorgja.

Spuszczenie na wodę nowego amerykańskiego lotniskowca „Yorktown".
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Włosi dotarli do jeziora Tana
W oj ska  włoskie dotarły do źródeł Nilu. 

Oddzia ły a skar i sów i czarnych koszul 
znalazły się u krawędzi  olbrzymiego
zbiornika wód,  które s t anowią o życiu 
i śmierci,  dobrobycie i nędzy odległego 
Egiptu i stąd są jednym z głównych po­
wodów,  dla których Wielka  Brytanja jest 
tak za in te resowana w konflikcie włosko-  
abisyńskim.

Jak  wygląda  owo jezioro,  którego 
nazwa ,  b rzmiąca tak egzotycznie,  tyle 
nam dzisiaj mówi?

Trzy  tysiące ki lometrów k w ad r a t o ­
wych powierzchni ,  s iedemdziesiąt  kilo­
met rów długości,  sześćdziesiąt  —  szero­
kości, głębokość,  dochodząca  miejscami
do siedemdziesięciu metrów,  —  oto wy­
mia ry , ,abisyńskiego morza".

M a p k a  o s t a tn i c h  w a lk  w Abisyn j i .

Życiodajny Nil
Z jeziora T a n a  wypływa  Nil Błękitny, 

ono zasila wodami  olbrzymią rzekę, któ­
ra, wraz  z dop ływami,  użyźnia Sudan 
i Egipt. NU jest dla tych krajów kwestją 
życia lub śmierci. Szczególnie,  w E g ip c ie ,  
gdzie płynie Nil, gdzie jest  woda ,  tam 
jest  życie, zieleń, chlcb; gdzie go niema, 
—  jest tylko martwa ,  bez ludna pustynia.  
Nil był bogiem dawne go  Egiptu i nie moż­
na się temu dziwić,  przecież on dawał  
i daje życie temu krajowi.

Jezioro Tama zasila Nil w wody.  Ale 
Tat i a  leży na terytorjum aoisyńskiem , 
podczas gdy eiytor ja,  którym pośrednio,  
przez Nil, daje życiodajną wodę,  s t a no­
wią domenę anglo-egipską. A zatem, ści­
śle rzecz biorąc,  życie i dobroby t  kilku­
nas tu mjl jonów łudzi zależały od humoru 
tego  lub ow ego  w ładcy Abisynji. Oczywi ­
ście, dziś już tak nie jest,  ale przed wie­
kami istniał król Etjopji,  Lalibela, który,  
chcąc zniszczyć mahometański  Egipt,  zbu­
d ow ał olbrzymią tamę i odciął N ilowi d o­
pływ wody. W  Egipcie nas tał  głód i, gdy­
by nie czysto wewnę t rzne  sp raw y  abisyń-  
skie, które zmusiły Lalibelę do za rzuce ­
nia projektu,  nie w iadom o, jak potoczyły­
by się dalsze losy  Afryki Północnej. Król 
abisyński  Tekla Haimanot pisał przecież 
do paszy  Egiptu:  „Nil posłuży nam za na­
rzędzie pokarania w as, B óg dal nam w ła ­
dzę nad jego źródłami i jego wylewam i 
ł my jesteśm y ci, którzy m ogą rozkazać 
jego  wodom , iżby poczyniły wam szkód."

Że jezioro T a n a  jest  źródłem Nilu, 
o tern wiemy s tosunkowo n iedawno,  bo 
dopiero od sfu sześćdziesięciu lat. Ale 
poszuk iwania  tych źródeł  są równie d a ­
wne,  jak ludzkość,  i nic w tern dziwnego,  
jeśli zważyć,  jakie znaczenie miała z a w ­
sze ta rzeka dla mi l jonów ludzi. Już Pto- 
lom eusz za jmował  się tern zagadnieniem,  
a mędrzec s taro-grecki ,  Diodorus, poświę­
cił mu cale życie. Kolejno: Aleksander 
W ielki, Juljusz Cezar, Neron wysyłal i  
ekspedycje,  rozkazując  im odnalezienie 
źródeł  rzeki. Ale z ekspedycyj  tych nikt 
nie pow racał i t a jemnica pozos tawa ła  
n iewyjaśniona.

Od czasu os tat ecznego  s twierdzenia,  
źe Nil Błękitny wyp ływa  z jeziora T an a ,  
moc ars tw a  europejskie zainteresowały się 
jeziorem nie na - ża r ty ,  ale Anglja ubiegła 
wszys tkich  innych, zapew niając sobie 
w pływ  decydujący na jezioro. Pilnowała 
zawsze  tych p raw  zazdrośnie,  gdyż od 
T a n y  zależy pośrednio los Egiptu i Su­
danu.  Aż obecnie —  wojska  włoskie,  
w swym marszu naprzód,  doszły do T a ­
ny i w icli rękach zna jdować  się będą 
teraz wody,  zasi lające Nil Błękitny.

Odwieczna tajemnica
T a n a  niedarmo n a z y w a n a  jest  abi-  

syńskiem morzem.  Gdy s ta jemy nad je­
ziorem, zas tygamy w zachwyc ie  nad  tym 
cudem natury. Rozciąga się oto przed na ­
mi masa wód,  błękitna,  nieruchoma,  za ­
lana potokami słońca,  bezkresna.  Z wielu 
miejsc nie widać w cale drugiego brzegu, 
co potęguje jeszcze złudzenie moi za,

gdzieindziej  —  niewielkie półwyspy,  wy ­
sepki i przylądki urozmaicają  jednosta j -  
ność wód.  Jezioro otoczone jest  bogatą  
roślinnością, która tworzy tu i owdzie 
p r awdz iwą  dżunglę poplątanej  zieleni, tak 
gęstą,  że t rudno się jest  przez nią prze­
drzeć. Kępy wielkich drzew ocieniają mi­
nia turowe wioski nadbrzeżne.  W ia t r  ko­
łysze gąszczem papyrusów.

Trudn o  wam dać, Czytelnicy,  pojęcie 
o wielkości i pięknie tego jeziora.  Jego 
ogrom nie uwydatnia  się w pełni, nawet 
gdy ma się jezioro przed oczyma;  zawsze 
widać przecież tylko niewielka część wód. 
Pomóżmy sobie więc porównaniem.  Je­
dno z większych Jezior Europy,  Bodeń­
skie, s tanowi  siódmą część Tainy.

Dla Abisyńczyków jezioro T a n a  jest 
święte.  Mieszkają na niem dobre duchy, 
roztaczające  opiekę nad całym krajem i 
duchów tych nie wolno płoszyć.  Na je­
ziorze jest ki lkadziesiąt  wysp,  z których 
zapewne ki lkanaście jest zamieszkałych.  
Są to m. in. wyspy:  „Ait Debir", czyli
„Katedra szczurów", „Feker Asfejd" czyli 
„Koniec miłości", „Wtźf Godjo" —  „Gniaz­
do ptasie", Galila, Briguida i wreszcie 
n a j w ;ększa —  Dek. O pierwszej  i o s t a t ­
niej z tych wysp wiadomo napewno,  że,

Uici
Jezioro T a n a  posiada  wybrzeża dość 

gęsto  zaludnione. Mieszka tu w swych 
cha rakte rys tycznych wioskach  plemię Uito. 
zupełnie pierwotne,  różniące się pod wie­
loma względami od innych plemion Abi­
synji i mówiące swem u łasnem,  odrębnem 
narzeczem.  Zarów no  religja ich, jak i po­
chodzenie nie są wyjaśnione.  Oni sami 
podają  się za muzu łmanów,  ale-ci nie pizy-  
znają się do nich, ponieważ  Uici odży­
wiają się m. in. mięsem hipopotamiem,  
zabronionem,  jak wiadomo,  przez Maho­
meta.  Są wersje,  że st anowią oni jakąś  
sektę chrześcijańską,  która,  dla n iezna­
nych bliżej względów,  przyznaje się do 
islamu, ale na jp rawdopodobniej  są oni 
wszyscy,  lub p rawie  wszyscy,  poganami.  
Rasowo należą p rawdopodobn ie  do Galla, 
choć różnią się od nich znacznie wyglą ­
dem, (podobni  są raczej  do Amharyjczy-  
ków),  i mówią innem narzeczem.

Uici, (lub też jak nazywają  ich ina­
czej: Woici  lub Woizic’), Uuanią się

Polow anie U itów  na hipopotam a jest  
czemś jedynem w swojem rodzaju i, kto 
b rał  w niem udział,  nigdy go -nie zapomni.  
P rzyg o tow ania  do tego święta t rwają 
przez parę  dni, przyczem czarownik  da­
nej wioski odp rawia  swe zaklęcia,  ma ją ­
ce zapewnić  wyprawie  powodzenie.  W  o- 
znaczonyrrt dniu kilka lub kilkanaście 
„tank" ( t a n ą ua  — łódź tubylców,  długa,  
bardzo  wąska,  z liści papyrusowych ,  po­
wiązanych I janami) ,  wyjeżdża na po lowa­
nie. W  jednej z lodzi, zazwyczaj  najwięk­
szej, płyną najstarsi ,  najszacowniejs i  mie­
szkańcy wsi i czarownik.  Zaczyna  się po­
szukiwanie  h ipopotama,  które czasem 
t rwa kilka godzin,  jako że zwierzęta ł e 
-są już w Tan ie  dość rzadkie.  Gdy Uici 
spos t rzegą wreszcie olbrzymią,  cha rak te­
rystyczną plamę na wodzie,  będącą  grzbie­
tem hipopotama,  zaczyna się naj t rudniej ­
sza część łowów. Chodzi o to, aby hipo­
potama  zw abić jaknajbbżej łodzi, tak, 
iżby można go było dosięgnąć dzidami 
i strzałami.  To je st  zadanie czatownika.

dobrze  ukryte w gąszczu drzew,  znajdują 
się na nich kościoły i klasztory.  Podobno 
jeszcze przed kilkudziesięciu laty kościo­
łów takich i klasztorów było na wyspach 
jeziora mnóstwo,  ale podczas najazdu 
Derwiszów,  w  drugiej  połowie ub. stule­
cia, większość ich zos tał a spalona,  księża 
i zakonnicy —  wymordowani ,  a bezcenne 
ska rby  —  zagrabione.  Pomimo to słyszy 
się cuda o skarbach,  jakie i dziś jeszcze 
znajdują s,ę jakoby w pozostałych ldasz- 
lorach.  Pewnego  nic na ten temat  nie 
wiemy, gdyż na palcach jednej ręki 
policzyć mcż-na Europejczyków,  którzy,  
z narażeniem życia, zdołali dos tać się na 
tę lub ową z tych świętych wysp,  —  
a i ci albo mało co widzieli,  albo nie za ­
sługują na wiarę.  Może dopiero teraz,  
gdy  Włosi  zapanują  nad jeziorem, uda 
się w y rw ać  jego wodom i wyspom nie­
które tajemnice,  chociaż i co do tego nie 
należy żywić wielkich nadziei,  gdyż — 
po pierwsze Włosi  bardzo  niechętnie 
wt rąca ją  się do tego rodzaju wew nę t rz ­
nych sp raw abisyńskicn,  (widzia łem to 
już w Aksum),  po drugie zaś  —  jakaż 
wogóle siła ludzka potrafi  wydrzeć temu 
bezmia rowi  wód,  tym zat raconym w y ­
spom i tym dziwnym ludziom ich odw iecz­
ną tajemnicę?

głównie połowem ryb, których w jeziorze 
jest moc oraz  p o lo ^ a m e m  na krokodyle 
i hipopotamy.  Tych  pie rwszych  są jesz­
cze obecnie w Tan ie  cale roje, drugie — 
są już rzadsze,  gdyż zostały,  niestety,  sil­
nie wytrzebione.  Skóry krokodylowe Uici 
sprzedają  handlarzom arabsk im i l ewan-  
tyjskim, którzy,  skoiei, wyw ożą  je do kra­
jów Eu topy  i Ameryki,  gdzie p rzekszta ł ­
cają się one niebawem w eleganckie to­
rebki, nesesery i inne drobiazgi  toaleto­
we. Kto wie, ile polskich el egantek nosi, 
nie ma jąc  o tern pojęcia,  torebkę z kro­
kodyla —  mieszkańca  jeziora T a n a ?  Mię­
so h ipopotama jest  najbardziej  cenionym 
przez Uiiow przysmakiem i zabicie tego 
zwierzęcia stanowi  wielkie święto dla 
mieszkańców wiosek,  którzy brali  udział 
w polowaniu.  Skóry hipopotamiej  używa 
się w całej Abisynji  do wyrobu  tarcz,  bi­
czów i t. p., a więc ona również stanowi  
niezły objekt  handlov 'y

Gra on j a kąś  dziw ną tndodję na instru­
mencie,  podobnym nieco do rogu i śpie­
wa zaklętą pieśń do zwierzęcia.  Płyną 
nad bezmia rem wó d  monotonne,  senne 
dźwięki rogu, płyną s łowa pieśni...  „Gu- 
marel" ,  śpiewa czarownik,  „Mały ojczul­
ku! Zbliż się! T w oje m ięso jest takie 
sm aczne! W ybacz nam, ojczulku, ale m ię­
so tw oje jest takie tłuste! Chodź, ojczul­
ku, zaspokój nasze pragnienia!" I, czy 
uwierzycie,  zwierz,  jak zah ipnotyzowany,  
zbliża się do łodzi i ginie. T a k  silnie 
działa na niego monotonna ,  dziwna mu­
zyka.  Zr ł sz tą ,  niektórzy europejscy po­
dróżnicy stwierdzili ,  że taki  sam efekt 
wywiera  gwizd zwykłej  świstawki .

Gzęść zdobytego mięsa od no sz on a  jest 
ob owiązkowo na  święte wyspy  do tajem­
niczych k lasztorów i kościołów, drzemią­
cych wśród  ogromu wód.  Jest  to zwycza­
jowa ofiara.  T a k  było od wieków,  tak 
jest dzisiaj i tak będzie zapewne długo 
jeszcze na  jeziorze Tana ,  —  czy Włosi  
będą niem władać,  czj; kto inny.,

Katastrofalne śnieżyca 
w Nadrenii

Połud n iow e  Niemcy,  a pr ze de w sz ys ł -  
kiem Nadrenia  i po łudn iowa część W e s t ­
falii nawiedzone  zos ta ły  katas t ro fa lną  
śnieżycą.  N adzw yczaj silne opady śn ież­
ne, jakie zazn aczy ły  się w  piątek popoU  
w  ciągu nocy na sobotę przybrały  roz­
m iary katastrofalnej śn ieżycy , połączonej 
z gw ałtow n ym  huraganem.

Ze w szy s t k ich  s tron nadchodzą  w ia­
domości  o s t r a s zny ch  spustoszeniach,  o-  
r az p r ze rw ac h  w  komunikacj i .  W  niektó­
rych okręgach  h ur aga n  p r zy b r a ł  rozmia ­
ry,  jakich nie tylko o tej porze  roku, ale 
na w e t  w  miesiącach z imow ych  od dzie­
s ią tek lat  nie zanotowano.  Dyrekcja ko­
lejow a w  W uppertal donosi, że  przeszko­
dy w  komunikacji kolejowej przybrały  
rozm iary, jakich jeszcze nigdy nie noto­
wano. W s z y s t k i e  linje telegraf iczne i te­
lefoniczne,  p ro wa d zą ce  p rze z  Wu p p e r t a l  
zos ta ły  bez w yją tk u  zniszczone.  Komu­
nikacja ko le jowa usta ła  w  ca ły m  okręgu.  
Og ran iczony  ruch pas aże r sk i  zdo łano 
wielkiemi wy s i ł ka mi  u t r zy m ać  jedynie na 
linii Hagen —  Duesseldorf ,  a częśc iowo 
także Duesseldorf  — Kolonia.  Pociągi 
kursują jednakże z w ielogodzinnem  opóź­
nieniem. W iele m iast i m iasteczek pozba­
w ionych  jest w szelk iej komunikacji. Na 
l icznych szosach i drogach usta ła  komu­
nikacja au tomobi lowa i kołowa.  W  wielu 
miej scowościach  w s t r z y m a n o  taKże ko­
munikację t r am w a jo w ą .  T y s i ą ce  d r z e w  
zostało po łamanych ,  lub p o w y r y w a n y c h  
z korzeniami ,  w sk u te k  czego drogi  s t a ł y  
się nie do p rzeb yc ia  na w e t  w  tych  oko­
licach, gdzie n iema  w ięk sz yc h  zasp śn ież­
nych.  W arstw a śniegu w ynosi przecięt­
nie 60 do 80 cm., jednakże w  niektórych  
m iejscach u tw o rzy ły  się  kilkum etrowe 
zaspy  śnieżne. W  sadach i ogrodach  
w yrządzone zo sta ły  olbrzym ie szkody. 
Śnieg topnieje bardzo szybko, w obec  
czego  istnieje n iebezpieczeństw o p ow o­
dzi. Rzeki poczynają w zbie-ać. Na M oze- 
li stan w ody podniósł się o metr. a na 
Renie o 70 cm.

Demonsfracfe 
bezrobotnych w Zagłębia 

nie ustaję
Kryzys i nędza w  Zagłębiu potęgują się z 

dńra na d«ień. Codziennie prawie zamykane 
są coraz to ifilłe warsztaity pracy, z których 
wyrzuca się na bruk robotników, powiększa­
jących ogromną armję bezrobotnych. Coraz 
więcej ludzi wola: „pracy i chleba mam daj­
cie", a coraz mniej pracy jest dla nich.

Sytuacja nieszczęśliwych staje się wprost 
tragiczną.

W poniedziałek po naiz nie wiadomo już który, 
przed gmachem magistratu będzińskiego zebra­
ły się tłumy bezrobotnych, wśród których widać 
było dużą liczbę kobiet, które domagały się 
pracy. Gmach pized magistratem obsadziła po­
licja, w  obawie przed ewent. wystąpieniami. Do 
żadnych ekscesów jednak nie doszło dzięki du­
żej wyrozumiałości i taktowi policji.

Lezrobotni wybrali delegację, która inter­
weniowała w zarządzie miasta, prosząc o szyb­
ką pomoc. Delegaci przedstawili straszne po­
łożenie mas, kóre nie mają co jeść. Prezydent 
przyrzekł delegatom, źe jeszcze w bieżącym  
tygodniu przyjęta ^ostanie do pracy dalsza par- 
tja bezrobotnych oraz magistrat rozpocznie wy­
dawanie zasiłków z akcji doraźnej.

W związku z powtarzającemi się demonstra­
cjami bezrobotnych w  Zagłębiu, którzy nie mo­
gą znaleźć pracy, w ub. niedzielę w gmachu 
starostwa w Będzinie odbyta się specjalna kon­
ferencja prezydentów miast, z udziałem dyrek­
tora nowogródzikiego Funduszu Pracy z Kielc, 
Piwowońskiego, na której om a wiano środki po­
mocy. Dyr. Piwowoński oświadczył, że, mając 
na uwadze nędzę mas w Zagłębiu i doceniając 
powagę chwili —  interwenjowal w Warszawie 
w sprawie zwiększenia kredytów na roboty pu­
bliczne dla Zagłębia, przyczem interwencja jego 
odniosła pożądany skutek. W porównaniu z 
rokiem ubiegłym ilość bezrobotnych, zatrudnio­
nych przy robotach publicznych, zostanie jesz­
cze zwiększona.

Ci bezrobotni, którzy dotąd nie pracują po­
cząwszy od 1 maja, otrzymają zasiłki z akcji 
doraźnej.

W ostatnich dniiiach Sosnowiec oraz kierow­
nictwo regulacji Czarnej Przemszy miato przy­
jąć Okoio 400 robotników.

W yrok śmierci w Krakowie
W  poniedzia łek ogłoszono w y r o k  s ą ­

du p rzys ięg łych,  p rzed k tó r ym  s tanął  
T o m a sz  Hola,  k tó ry  30 sierpnia ub. roku  
w  bestjaiskl sposób zam ordow ał w  la­
sach koło Libiąża pod C h r za n o w em  nie- 
jaKiego Bogacza ,  r abując  mu 85 zł.

Na m o c y  w e r d y k tu  ł a w y  p rzys ięg łych  
trybunał skazał H ołę na karę śm ierci 
przez pow ieszen ie. W s k u te k  amnest j i  k a ­
rę tę zamieniono mu na dożywotn ie  w i ę ­
zienie. W  m o ty w a c h  sąd  podkreśli ł ,  że 
zbrodni  dokonał  sp r a w c a  z zimną k rwi ą  
i okrucieństwem-

Rybacy abisyńscy nad jezforenr Tsana.

Polowanie na hipopotama
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Tysiąc lat zawieruchy wojennej w  Europie
Ameryltaflskł h i s toryk  P.  A. Sorokin 

tt/raz z gene ra łe m Gelevinem obliczyli,  że 
W czasie osta tniego tysiąclecia na rody  
Eu ro py  prowadziły  827 wojen. Zes tawio­
na przez nich s t a tys tyka ,  do tycząca  każ ­
dego narodu europejskiego w  wojnach,  
jest dość '  c i ekawa .  I tak okazuje sie, że 
r ekord  osiągnęła Francja,  ma jąc  w  s w y m  
dorobku 185 wojen. Na drugiem miejscu 
znajduje sie Anglja ze 176 wojnami. Na­
stępnie idzie Rosja,  k tó ra p rowadz i ł a  151 
wojen,  dalej Austr ja (his toryczna)  131, 
Hiszpania — 75, Italja — 32, Niemcy  — 
23, wreszcie Holandja — 22.

Wyniki powyższe należy wziąć z pew-

" Po trzeźwem u nie chce...
Jedno z prowincjona lnych  pism f ran­

cuskich opisuje za b aw n y  wypadek,  jaki 
miał  miejsce n iedawno w Cosne-sur-Loi- 
re. Do miejscowego p roboszcza  zgłosiła 
■się pa ra  na rzeczonych z p rośbą o udzie­
lenie iin ślubu. P roboszcz był  trochę 
zgorszony  zachowaniem się pa n a  młode­
go,  który ledwie t r zymał  się na nogach,  
przypisał  to j ednak  zbytniemu może 
„wzruszen iu"  i po stwierdzeniu,  że k an ­
dydaci  do s tanu małżeńskiego dopełnili  
wszys tkich formalności  wstępnych,  w yzna­
czył dzień ślubu na najbliższą sobotę.

Oburzenie jeg« nie miało granic,  gdy 
w  oznaczonym dniu, pan miody  zjawił  się 
przed oł tarzem w stanie zupełnego z a ­
mroczenia alkoholem, pod t rzym ywa ny
z t rudem przez sw ą Dulclneę. Ksiądz 
zwróci ł  się z ostremi wymówkami  do 'na­
rzeczonej  i oświadczył ,  że w takim s ta ­
nie ślubu udziel ić im nie może,  wobec 
czego polecił przyjść za tydzień.  I tym 
razem jednak,  pan  miody był  „zawi an y"  
co się zowie.

—  Co to ma* znaczyć? —  zwróci ł  się 
ks iądz proboszcz do  narzeczonej .  —  
T r z e b a  go by ło  p i lnować i nie pozwol ić 
mu się upić.

—  A. bo...  kiedy... iwidz! ks i ądz  p r o ­
b os zcz  — wyjąka ła  z a w s t yd z o n a  dz iew­
czyna —  on po trzeźwemu nie chce w  ża­
den sposób zgodzić się na ślub.

O czyw iście ksiądz odm ówił oryginal­
nym narzeczonym  udzielenia ślubu.

nem zas t rzeżeniem,  zw ła sz cza  w  odnie­
sieniu do Niemiec. Trz eba  p r z e d e w s z y s t ­
kiem uwzględn ić  w  ciągu os ta tniego t y ­
siąclecia,  że s t ruk tu ra  pol i tyczna Furopy  
ulegała zasadn iczym i to dalekoidącym 
przeobrażen iom i tak np. Niemcy przed 
Bi smarck iem były podzielone na szereg 
małych państewek. To też w d a n y m  -wy­
padku  s t a ty s t y k a  t a  (odnosząca się z a ­
pewne  do pob i smarckowsk ieh Niemiec),  
nic może  św ia dcz yć  o pokojowości  tego 
pańs twa .  Histor ia  P rus ,  zaborczość  Wi l­
helma II, a n ad e w sz y s t k o  osta tnie  lata 
wojującego nacjonalizmu niemieckiego, 
dają dostateczną próbkę „pacyfizmu" 
Rzeszy. S ta ty s ty k ą  po w y żs z a  jest  r aczej

n u i i i M iw  mb— —

w y m o w n y m  św ia de c tw em  tego,  Iż na 
przes tr zeni  ostatnich 1000 lat Europa nie­
stety  pokoju nie zaznała.

M o z fn a tto ic i

Kto szuka ro u no ziemi
temu obiecuje go reformator społeczny, 

Maurice Allard, bogaty paryianin, który nabył 
na właśność wyspę Van-Van, położoną nieda- 
lelto Taliiti. Allard ogłasza w pismach, iż. chęt­
nie przyjmie osiedleńców na swej wyspie pod 
warunkiem, że będą oni żonaci, dzietni, wnio-

W czasie obchodu 5-tej rocznicy istnieida republiki hiszpańskiej wydarzył się niezwy­
kły wypadek. Podczas rewji wojskowej tuż obok trybuny, na której znajdował! się 
członkowie rządu, wybuchły ognie sztuczne. Zdjęde ilustruje panikę, jaka powstała 
bezpośrednio po wybuchu, jak się oka zało ognie rzucił jakiś podchmielony osobnik.

są odrazu 15.000 franków, jako depozyt, do­
starczą świadectwo lekarskie o stanie zdrowia 
swego 1 rodziny, oraz referencje od osób po­
ważnych. Wzamian ofiaruje p. Allard działkę 
na Van-Van, gdzie, jak twierdzi, klimat jest 
nadzwyczaj łagodny, roślinność bujna, przyroda 
piękna, a życie niesłychanie łatwe. W pobli­
żu wyspy znajdują się ławice ostryg i perło- 
piawów. Dwa razy na miesiąc przybija do 
brzegów wyspy okręt, idący z Hawai.

LATAJĄCE RYBY.
Nietytlco ptaki 1 owady obdarzone są zdol­

nością latania, ale 1 w innych rodzinach zwie­
rząt, zupełnie różnych budową, widzimy, choć 
w małej liczbie gatunków, zdolność latania, 
mniej lub więcej rozwiniętą. Z pośród zwierząt 
ssących np. nietoperze jakże są zwinne, bystry 
niezmordowane w swym locie, jak trudne 1 fan­
tastyczne w  powietrzu zakreślają zygzaki, f 
między rybami, które są tak niedołężne po 
wyjęciu z wody, jest jednak kilka gatunków, 
należących do rzędu „czemio-płetwych", które 
zapomocą płetw bardzo obszernych mogą nie- 
tyłko wyskakiwać z wody, ale jakiś czas u- 
trzymać się w powietrzu 1 przebywać stosun­
kowo dość znaczne przestrzenie. Są one znane 
pod nazwą „ryb latających", z których wyróż­
nia się „kurek" 1 „wachlotka". „V'achlotkęM 
nazywają także , .przepiórką morską". Jest ona 
w możności wznieść się w powietrze do wy­
sokości 6—7 m, przelatuje około 50 m, nim 
wpadnie do morza. Te rybki morskie są nie­
wielkie, rzadko kiedy dochodzą do 26 cm. dłu­
gości. Co moment wyskakują z głębi wody, 
przelatują niewielką wprawdzie przestrzeń, za­
kreślając hrk i znów w wodę się zanurzają. 
Wynurzając się z wody, chronią się od licznych 
swych nieprzyjaciół — ryb.

GDY W PAŁACU LIGI NARODÓW RADZĄ...
Dyplomaci 1 mężowie stanu, zgromadzeni w 

Genewie, mają nieład a troski i kłopoty z wyna­
lezieniem kamienia filozoficznego... pokoju. In­
nego rodzaju kłopoty 1 zajęcia zaprzątają sporą 
część ludności Genewy. Miasto nad Lemanem 
słynie z urządzanych co roku konkursów w zja­
dani/ makaronów włoskich. Teraz właśnie 
przypaał termin osobliwego meczu, który może 
zagrażać zdrowiu uczestnika,, ale nie grozi ni- 
czem Europie. Do konkursu zgłosiło się 50 kan­
dydatów do nagrody. Zwycięzcą został robot­
nik kamieniarski, Louis Paris, który w ciągu pół- 
torej godziny skonsumował 2,7 kilograma ma­
karonów, za co też został obrany „królem ma­
karoniarzy" na rok 1936.

ILOMA JĘZYKAMI MÓWI SIĘ NA ŚWIECTE.
Jak obficza angielska statystyka, obecnie 

na świecie istnieje 2.796 „zywycn języków" —  
to jest takich, któremi się posługują mieszkań­
cy danego terytorjum w  życiu codziennem. Na 
860 podstawowych języków — przypada w 
Europie 48, Azji 153, Afryce 180, Ameryce 424, 
Oceanji 117.

W tlD M  MAW-ZYŃSKl

D Ż U N G L A C H  & W *
z g T jy jy jc /z M jO L T ^

Ale sam a  skrucha  bez mocnego 
postanow ienia  p o p raw y  niewiele po­
no w arta ,  wobec czego Zosia uczyni­
ła  -ślub’ że nigdy nie weźm ie do ust 
'am a  holu i, że F reddy  P ra d o  me zoba­
c z y  jej więcej. P rz e s tu d io w a w sz y  
m a ł y  rozkład jazdy kolei birmańskich, 
spakcow ała walizy, poezem zabra ła  się 
do  pisania pożegnalnego listu. Szło jej 
Jo, jak z kamienia, p rzesz ło  godzinę 
nazmyślała się, jak wogóle zacząć, po­
d a r ł a  z dziesięć arkusików  papieru, 
z a n im  wkońcu sp łynęło  na nią „n a ­
tch n ien ie :

S za n o w n y  P an ie  Prador 
O p ie k o w a ł się Pan m ną  podczas  

p o d ró ży  z  K ał k u l y> spra w ił m i Pan 
w ie lk ą  p rzy je m n o ść  w czo ra jszą  
w y c ie c zk ą  do  Pegu, b y ł Pan dla  
m nie  za w sze  d o b ry  i nu lij’ icm  b ar­
dzie j wieŁc z d z iw i Pana to, że  od- 
:hndz.ę bez pożegnania , że p raw ie  
u c ieka m .

A je d n a k  nic m ogę postąpić  in a ­
c ze j w obec lego, co zaszło  w ieczo ­
rem . S ie  m a m  do  Pana ani cienia  
ża lu , c zy  u ra zy . M oje n iestosow ne  
zachow an ie  się m ogło Pana u p o ­
w a żn ić  do w szy s tk ie g o .

W in ię  ty lk o  sieb ie! N ie  p o w in ­
n a m  b y ła  słuchać P ańsk ich  w y n u ­
rzeń . N a leża ło  p ostaw ić  spraw ę  
ja sn o  o d razu  i p o w ied zieć  Panu ca­
łą  p raw dę , że ko ch a m  innego i z  
w za jem n o śc ią . G d y b y  Pan to b y ł 
w ied zia ł, napenm n b y łb y  m n ie  Pan 
p o zo sta w ił w  sp o ko ju , bo Pan jest 
g en tlem anem .

K ończąc na tem  naszą  m ilą  zn a ­
jom ość , łączę serdeczne  po zd ro w ie­
nia  i rno ery  u śc isk  dłoni.

Zof j a H ałska.
R angun , dn ia  3. 8. 1914 rx

W  pierw szej chwili nap isa ła :  ,.2~so 
s ierpnia", ale pop raw iła  się, gdy  spoj­
rza ła  na zeg arek ;  północ minęła d a w ­
no, było  w ięc już 3*go sierpnia, a do 
odejścia pociągu pozosta ły  jej n iespeł­
na trzy  godziny czasu.

— M uszę się choć trochę zdrzem* 
nąć przed ca łodzienną podróżą! — 
rzekła , nakręciła  budzik i podeszła do 
okna. by  opuścić storę.

Sliwe Dagon pagoda osrebrzona  
pośw ia tą  miesiąca w y g ląd a ła  jeszcze 
piękniej, niż za dnia, bardziej zjawi­
skowo, ale i bardziej groźnie. B y ła  
jak gdyby  ucieleśnieniem, czy  sym bo­
lem tajemniczości Birmy, tej s tosunko­
w o  najmniej znanej części Indyj. W  
głąb  tej k ra in y  Zosia zam ierza ła  zapu­
ścić się sam a. bv do trzeć  do brata , 
k tó rego  postępow anie  wobec niej b y ­
ło tak dziwne..

— Nie. nie! — odpędziła tę myśl. 
— Janek  jest w  porządku, tylko ten 
n ieznany w ar ia t  chce przeszkodzić  na­
szemu spotkaniu, chce mnie o ds tra ­
szyć od przj-jazdu do Yutig-tan.

S ta ra ła  sie w m ów ić  w  siebie, że 
w ysłan ie  depeszy , jaką  tej nocy ode­
brała . nie było niczem więcej, jak ty l­
ko nowym, głupim w y bryk iem  niepo­
czyta lnego  osobnika, k tó ry  przejm o­
w ał jej korespondencję. P rz y  świetle 
księżyca  raz  jeszcze przebiegła w zro ­
kiem telegram i nagle z ow ych  cz te ­
rech Słów- „ZAP(V.NO. BIAEA KO- 
BIETO, Z A PÓ ZN O !" w ionęła  jej w 
tw a rz  n iew ytłum aczona groza. P o ­
dobnie n iesam ow itego uczucia dozna­
ła podczas bu rzy  morskiej, k iedy  w  
zamkniętej kabinie zabrzm iał czyjś 
głos.

Budzik okazał się zbytecznym , Zo­
sia nie zm rużyła  oka do świtu. W s ta ­
ła o godzinę wcześniej, niż by ło  po*

trzeba, poleciła znieść sw e  w alizy  do 
taksówki, poezem  w rę c z y ła  hotelo­
w em u portje row i list dla tancerza.

— P ro szę  to oddać  panu P rad o !  —  
rzek ła  i z ulgą dorzuciła  w  myśli, — 
którego, Bogu dzięki, nie spo tkam  w  
życiu już nigdy.

T o  pobożne życzenie  nie miało się 
spełnić, nieste ty.

P r z y b y w s z y  na dw orzec , zapy ta ła  
o cenę biletu drugiej k lasy  do P ro m e.

—  Drugie j?  — zdziwił się kasjer. 
— C zy  pani podróżuje sa m a ?  Ależ w  
takim razie  pow inna  pani koniecznie 
w ziąść p ierw szą!

A ty m czasem  ku  ogólnemu zgor­
szeniu m usiała jechać... trzecią, gdyż  
po zapłaceniu hotelu zabrak ło  jej pie­
niędzy naw et na bilet drugiej klasy.

P o d ró ż  , zaczęła  się dobrze, bo­
w iem  ranek  b y ł  chłodny, zato póź­
niej...

M imo podw ójnego  zabezpieczenia  
okien i podw ójnych dachów , tem pera­
tura  w  w agonach  jeszcze przed  po­
łudniem podniosła się tak, że z ludzi 
pot lał się strumieniami. Lecz  upał, 
w zm aga jący  się z każdą chwilą, nie 
był na jw iększem  złem, s tokroć  gorszy  
był smród. Cuchnące przysm aki 
Chińczyków, pęk skór, w iezionych 
przez jakiegoś S jam czyka, pieluchy 
dzieci, rybackie  kosze, przesiąknięte  
odorem  zgniłych ryb. w y z ie w y  nie­
m ytych, a spoconych ciał, w szys tko  
to razem  p rzy  tem pera tu rze  45-ciu 
stopni Celzjusza w y tw o rz y ło  a tm o ­
sferę nie do zniesienia. G dyby  nie 
flakon kolońskiej wody, Zosia by łaby  
zemdlała nieuchronnie. A k iedy  w 
I h a r r a w a d d y ,  gdzie pociąg miał dłuż­
szy  postój, w yskoczy ła  coprędzej ua 
peron, w yda ło  się jej. że w esz ła  z 
ch lew u do ro zg rzanego  pieca chlebo­

w e g o ;  w śró d  m u ró w  i b ruków , p ra -  
żonych indyjskieni s łońcem  było  jesz*: 
Cze goręcej, niż w  wagonie.

Odległość m iędzy R angun a P ro m e  
w yn o s i  259 k i lom etrów . Nocny e x -  
p re s  p rz e b y w a  tę d rogę  w  ciągu zgórąi 
sześciu godzin, lecz Zosia jechała  
dz iennym  pociągiem osobow ym , k tó ry  
w lecze  się d w a  ra z y  dłużej. S łońce  
s ta ło  już nisko nad ziemią, kiedy p rzy ­
by ła  do P ro m e , gdzie po raz  trzec i 
spo tka ł  ją  tensam  p rz y k ry  zawód.

B ra ta  jej nie b y ło  na dw orcu , cho­
ciaż dzisiaj ran o  d epeszow ała  z R an­
gun, że przyjedzie  ty m  pociągiem.

P eron  opróżniał się szybko. Wi 
pew ne j chwili podszedł do Zosi sym ­
patycznie  w yg ląd a jący  grubasek , jató 
okazało  się zas tępca  naczelnika s ta ­
cji, b aw iącego  na urlopie. Z a in trygo ­
w a n y  widokiem młodziutkiej Europejki* 
której nikt tu me oczekiw ał i k tó ra  z 
trudem  opędza ła  się chińskim t ra g a ­
rzom , p rzep łoszy ł n a trę tn y ch  kulisów 
i zapy ta ł Zosię, czy  nie m ógłby  jej 
b yć  w  czem pomocnym.

— O, tak! — ucieszyła  się. —  P a n ,  
jako tutejszy, zna z pew nośc ią  Jana  
Bortolotti. C zy  nie widział go pan tu 
dz is ia j?

—  P an  B orto lo tti?  Nie m iałem  
przy jem ności!  N iestety , p rzeniesiono 
mnie do P ro m e  n iedaw no temu. A  kto  
(o je s t?

— Mój bra t.  Z a rząd za  fa rm ą w  
Yung-tan.

Urzędnik  w y ją ł  z  k ieszeni m apkę  
okręgu P rom e, odnalazł na niej miej­
scow ość  Yung-tan, odległą stąd o 73 
k ilometrów, jak obliczył w ed ług  po- 
działki, poczcm zapytał,  czy  pan B or­
tolotti posiada samochód.

— Nie, o ile mi wiadomo. Ma ty l­
ko konie.

— W  takim razie  nie mógł zdążyć  
tutaj naw et,  jeśli pani te legram  otrzy­
mał zaraz  z rana. Nasze drogi w  po­
rze deszczow ej pozostaw ia ją  w iele 
do życzenia... P r a w ie  ośmdziesiąt ki­
lometrów, hm. W  najlepszym  razia 
brat pani do trze  do  P ro m e  około pół­
nocy. Niech w ięc  pani tu p rzen o cu je . ,

{Ciąg dalszy nastąpią
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Poznajmy choroby pszaił
Zgnilec europejski

Choruje najczęściej czerw 3 —  4-dnio-  
wy.  Zakażone larwy leżą jużto jeszcze 
zwinięte na dnie komórki,  jużto obrócone 
grzbietem do jej ujścia. Ciało chorych 
l arw jest  bardziej  prześwitujące,  niż larw 
zdrowych,  tak, iż wyraźnie uwidaczma  się 
Żółtawa zawar tość  przewodu po karmowe­
go. Skórka jest  stabo napięta i granice 
poszczególnych pierścieni mniej wyraźnie 
zaznaczone.  Później l a rwa żółknie i ule­
ga  gnilnemu rozkładowi,  a chory czerw 
zamienia się w bezkształ tną,  wodn is tą  
masę.

Gnilnemu rozkładowi towarzyszy  czę­
sto silny, kwaśny zapach.  W  dalszym 
przebiegu choroby rozpadowa  mas a  wy­
sycha, staje się ciemniejsza (żół to-bronzo-  
w a )  i wkońcu zasycha w gładki strup, 
r t ożony  na dnie komórki.  Rzadziej  zda­
rza się zgnilec europejski  u czerwia s tar ­
szego, już zasklepionego.

Inne choroby czerwia (poza  zgnil­
cem),  jak: czerw wo rk ow a ty  (Sacbroot ) ,  
czerw zwapniały,  czerw skamieniały (dwie 
os tatnie choroby są wywołane  przez 
grzybki) ,  zda rza ją  się w Polsce bardzo 
rzadko.

W  razie s twierdzenia przy przeglądzie 
plast rów podej rzanego uia wyżej wymie­
nionych zmian chorobowych,  należy jeden, 
lub w razie, gdy zmiany chorobowe są 
mało charakterystyczne,  kilka kawałków 
plast rów ze zmienionem czerwiem wielko­
ści mniejwięcej dłoni przestać w celu us ta ­
lenia osta tecznego rozpoznan ia  do W e te ­
rynaryjnej  P racowni  Rozpoznawcze j  w  
Bydgoszczy.

Przy przesyłaniu mater jału do bada n ia  
należy pamiętać,  aby każdy kawałek wo-  
szczyny był dokładnie owinięty w  papier  
n ieprzemakalny i oznaczony  w sposób,  po­
zwalający ustalić bez trudności ,  z jakiego 
ula pochodzi.  Całość zaś  przesyłki winna 
być zapakow an a  do drewnianego  pudelka 
lub tektu rowego 1 zao pa t rzo na  w pismo, 
podające dokładny  adres  nadawcy ,  w y ­
szczególnienie ilości i ozn akowania  p rze­
syłek próbnych,  wreszcie krótkie stre­
szczenie zauważonych  ob ja wów  chorobo­
wych.

Zaraza roztoczowa
Choroba ta nie zos tał a do tychczas  

s twierdzona na terenie Polski .  Ponieważ 
jednak chorują  na ma z całą pewnośc ią  
pszczo ły  w  sąsiadu jących  z Pol ską pań­
stwach,  przeto należy l iczyć się z jej w y ­
stąpieniem i u nas.

P r z y c z y n ą  choroby jest  mikroskopi j ­
n y  robaczek,  na leżący  do pajęczaków.  
W ni ka  on do pierwszej  p a r y  tchawek 
pszczoły,  rozmnaża jąc  się w  nich,  u- 
trudnia oddychanie  i w  nas tęps twie moż­
ność latania,  co prowadzi  do śmierci  
pszczoły.  Cha ra k t e ry s t y cz ny m objawem 
p r z y  tej chorobie jest  czołganie się po­
łączone z typowem podskakiwaniem 
pszczół ;  na desce wylotowej  lub na zie­
mi p rzed ulem zna jdu jemy pszczoły,  któ­
re u tr ac i ły  zdolność do lotu.

30—40 pszczół  okazu jących  takie ob­
j a w y  należy zebrać do niewielkiego pu­
dełka,  zabić przez  włożenie kawałka  w a­
ty,  napojonej  ch lo ro formem lub e t erem 
1 p rzes łać do badania w  Pracowni R oz­
poznaw czej w B ydgoszczy .

Biegunka pszczela
P rz y c z y n y ,  wywołu jące chorobę,  mo­

gą być wielorakie:  warunki  kl imatyczne,  
rodzaj  pożytku,  nieodpowiedni pokarm 
(p rzedewszys tk iem miód spadziowy),  
wreszc ie  niedopatrzenia p rzy  zabezpie­
czan iu  uli na zimę.

Choroba przebiega najczęściej  z ob.a-  
wami  silnej biegunki. Pszczo ły  osłabione 
z rozdętemi odwłokami chodzą leniwie 
po plastrach,  ścianach ula, ‘desce wylo to ­
wej,  zanieczyszczając  obficie odchodami 
ul i plast ry,  czego,  jak wiadomo,  nie ro ­
bią n igdy pszczoły zdrowe.  Do badania 
mikroskopowego  w Pracowni  Rozpoznaw­
czej  należy przesłać  około 30 pszczół,  
k tóre  t r zeba skompletować częściowo zpo- 
ś ród wraca jących z pożytku.  W y s y łk ę  
należy uskutecznić w sposób podany jak 
p rzy  zarazie roztoczowej .

P r z y  podejrzeniu innych chorób pszczół 
doros łych  jak:  zaparzenie,  majówka,  c z a r ­

na zaraza,  ewentualne zatrucia,  k tórych 
ob ja wy  są naogół  dobrze znane pszcze ­
larzom,  należy przesiać do badania w 
Pracowni Rozpoznaw czej w Bydgos zcz y

do 40 pszczół, okazujących ob ja wy  cho­
roby,  p rzesy łkę  oznakować  i za łączyć 
dokładny  opis zauważonych objawów 
chorobowych.

Pasieka w kwietniu
Jesteśmy obecnie we właściwej wiośnie. Jak 

w całej przyrodzie, tak i w pasiece, powodze­
nie, dochód i ostatecznie zadowolenie zależeć 
będzie od naszych wiosennych zabiegów. Cala 
praca pasiecznika na wiosnę databy się streśc:ć 
w 'rzęch słowach: zapasy żywności, ciepło, 
matka.

Podstawową czynnością pasiecznika w  
obecnym czasie, to dostateczna żywność w ulu. 
Jeśli zatem, nie zostawił pszczelarz w jesieni 
tyle, by do pierwszego pożytku wystarczyło, 
niech da teraz przynajmniej dwa kilogramy 
miodu, lub cukru. Nie można w tym wypadku 
skąpić, „żałować", bo takie postępowanie mści 
się potem okrutnie. Wobec braku zapasu matka 
przestaje czerwić, rodzina pszczelna nie tylko 
nie rozwija się, ale często cofa się w  powięk­
szeniu ilości robotnic. Co to znaczy, zrozumie 
każdy, kto sobie uprzytomni, że tylko silny 
pień naznosi nektaru tyle, że można mu będzie 
nadmiar miodu, jako dochód, odebrać. Nie wol­
no dawać głodującemu pniowi codziennie po 
odrobinie! Takie postępowanie jest karygod- 
nem niedbalstwem i prowadzi nieuchronnie do 
zaguby pnia; raczej od azu pszczoły wydusić! 
Znalem „pszczelarza", karmiącego swe pszczo­
ły głodujące codziennie jednym kieliszkiem 
miodu! Skutek tego byt taki, że do paru ty­
godni pszczół żywych w ulach nie było. 
Wszystkie bo-wiem przez takie podkarmianie, 
pobudzane do wylotu w zimnych wiatrach 
wiosennych, zginęły! Niechże ten przykład dla 
każdego będzie przestrogą. A zatem pierwszą 
troską twą bartniku teraz, niech będzie: każdy

pień musi mieć obecnie dwa kilogramy zapa­
sów w ulu.

Drugim warunkiem powodzenia w pasiecz- 
nictwie, to ciepło w ulu ni wiosnę. Obecnie robią
pszczoły pierwszy o-blot, o ile nie uczyniły tego 
już w  marcu. Ta chwila, jest nietylko dla 
pszczół radosną, ale i dla pasiecznika, ktćry 
cieszy się, że jego rodzina pszczela doczekała 
szczęśliwie riopła i słońca. Ale też tu często 
zaczyna się nieszczęście. Oto, n.ejeden bartnik, 
już teraz rozbiera gniazoo poprawia, liczy 
ramki itp. Niech Bóg broni! Tego obecnie ro­
bić nie wolno! Jakże łatwo zaziębić czerw 1 
sprowadzić gniłec! Jeśli, pszczelarzu, zaopa­
trzyłeś w jesieni należycie pszczoły, obecnie 
bądź spokojny. Chcesz się dowiedzieć, czy 
jest czerw, popatrz czy pszczoły noszą pytek 
na nóżkach. Jeśli noszą, to dowód, że i matka 
w ulu jest i czerw.

Trzecią wreszcie rzeczą, od której zależy 
jakość pasieki w przyszłości, to dobra, płodna 
matka. Nigdy nie trzymajcie matki, dłużej, niż 
trzy lata. A co zrobić, gdy w ulu w kwietniu 
matki niema? Nie opłaci się takiego pnia do­
glądać; pociechy z niego nie będzie. W dz^ń 
ciepły, nad wieczorem, powyjmujcie ostrożnie 
ramki z pszczołami, skropcie je rządkiem 
miodem lub syropem z cukru i wstawcie tym 
pniom, które słabo wylatują, silnie podkurzając 
(ale nie z garnka, tylko miejcie podkurzacz z 
mieszkiem}. Róbcie to szybko, by gniazda nie 
oziębić; tym sposobem, uratujecie osierocone 
pnie.

Ks. Dubantowskl

Czy opłaca się w gospodarstwie
cisowe* kury

Bardzo  częs to  s p o ty k a m y się n go­
spod arzy  z twie rdzen iem.  Iż kur  nie opła­
ci się hodować ,  chyba  tylko tyle, co dla 
siebie na obiad od wielkiego święta .  J e ­
szcze gospodyni  większą p r zy k ła d a  w a ­
gę. P r z y w i ą z a ła  się do swoich kokoszek,  
owszem,  dba o nie, sypie poślad,  wiosną 
nasadza  kwoki  1 chlubi się ze swoich do­
b rych  niosek. Natomias t  gospodarz  z lek­
ce w aż en i em  p a t rz y  na s ta rania żony,  bo 
gdzież :  on i k u r y ?

Zresztą  czeka  na niego cafe gospo­
da r s two .  T ro s k a  o zasiewy,  zbiory,  s t a ­
rania o inwentarz ,  zabudowania ,  opłace ­
nie pod a t ków  i t. d. i t. d.

Kury  b łaha i babska  rzecz!
Myli sz się kochany  gospodarzu,  tak 

nie jest.
Hodowla drobiu jest  Jedną z najpo- 

pta tnie jszych gałęzi  gospodars twa .  Zro­
zumiała to zagranica.  Np. w  Amery ce  
gospodarz  t r aktuje na równi  z hodowla 
bydfa,  cz y  koni, chów drobiu.  W a r t o ś ć  
zy sk ana  ze sp r ze daż y  drobiu w  S tanach  
Ameryk i  wyn os i  tyle,  co w a r to ść  z ho­
dowli  koni,  s iedmiokrotnie  na tomiast  
p r ze w y ż sz a  w a r to ść  z hodowli  owiec,  a 
9-krotnie z hodowli  t rzody.  W  Europie 
na czo łowych  miejscach s toją Anglia,  
Francja ,  Niemcy  i Danja.  gdzie drób ho­
duje na w et  ludność miejska w  ogródkach,  
otoczonych w y s o k ą  siatką.

Jakie os i ągamy korzyśc i  z chowu dro ­
biu? W  p ie rw sz y m  rzędzie natura lnie ja­

ja, k tó re m o ż em y korzys tnie  odstawiać  
do miast  lub spółdzielni  jajczarskich.  Na­
stępnie smaczne,  w ar to śc io w e  mięso,  
szczególnie od sztuk specjalnie na ten 
cel tuczonych (np. k ap ł on y  1 pułardy) .  
P ro d u k ty  uboczne,  j ak puch 1 pióra czy­
szczą i prze rabia ją do uży t ku  specjalne 
sor townie.  Równ ież  nie należy  zapomi­
nać,  iż n aw ó z  ku rzy  jest  w y s o k o w a r t o -  
śc iowy i t r e ś c i w y  w  fosfor, azot  i wapno.  
Nadaje się doskona lę  ppd d rzewa ,  k rz e ­
w y  ow oc o w e  1 w a r z j w a .  a umiejętnie 
ko m po s t ow a ny  lub rozc ieńczony Jako 
gnojówka,  może  zastąpić d rogą saletrę.  
Wres zc ie  i z kości,  czy  też ze skorupek 
od jaj, m a m y  pożytek .  Drobno zmeł t e na 
maltę są  bardzo  polecane,  jako dodatek  
do pa sz y  dla kur,  cieląt i prosiąt .

P r z y  chowie drobiu powinn i śmy słę 
t r z y m a ć  zasady; Najtaniej I najprościej.
Dób ra  rolę o d g r y w a  w ła s n y  spryt ,  umie­
j ętność w y k o rz y s t a n ia  od pad kó w  go­
spodarczych ,  zm y s ł  do sporządzenia so­
bie samemu różnych  po t rzebnych  sp rzę ­
tów,  s t a ranna  opieka nad Inwen ta rz em 1 
p e w n a  wiedza,  osi ągana  p rzez p raktykę ,  
czy też czytan ie  odpowiednich,  ł a twych  
książek i czasopism.

Kraj  rolniczy,  Jak Pol ska,  winien dą­
żyć  do zwa lczania  obecnego k r y z y s u  
przez podniesienie gos pod ars twa  i w y ­
korzys tan ie  na tu ra lnych  sw yc h  bogac tw.

Karol Doerlng.

Gruźlica drobiu
P o n i e w a ż  ludność wiej ska  stale obcu­

je z drobiem,  w sk a z a n e m  jest  podać do 
wiadomośc i  objaśnienia w  sp rawie  g ru ź ­
l icy drobiu.  Otóż mylne jest  zdanie ogól­
ne w  społeczeństwie,  że gruźl ica drobiu,  
czyl i  sucho ty  są niebezpieczne tylko dla 
p tac twa .  Jeden  ze znanych  bate r jo logów 
polskich,  dr.  Serkowski ,  na zasadzie w ła ­
snych badań  i doświadczeń i na zasadzie 
spost rzeżeń  francuskich,  duńskich i nie­
mieckich uczonych (Kocha,  Chret i ewa,  
Ra jmonda  i innych) opisał  szczegó łowo 
istotę tej choroby  1 jej za raźl iwość  w  
stosunku  do ludzi. Mianowicie chodzi o 
to, że gruźlicę p t ac tw a  obecnie nie moż ­
na u w aż ać  za  chorobę nieszkodl iwą,  
s twie rdzono  bez żadnych wątpl iwości ,  że 
p rzechodzić ona może  na w e t  na ludzi 
przez  s tyczność  z chory m drobiem i 
przez  spożycie zaraźl iwyci i  jaj. Badania 
naukowe  wy k az a ł y ,  że zniesione przez 
chore kury  jaja, z a w ie r a ł y  w  sobie ia- 
seczniki  gruźlicy,  i że na w e t  w  g o t ow a­

nych  jajach „na miękko" zna jdo wał y  się 
bak ter i e  żyjące,  co nie miało miejsca z 
chwila go towan ia  ich ną  twardo .  Na 147* 
bad a ny ch  kurn ik ów  okaza ło  słę, że 
c z w a r ta  ich część jest  za rażona  gruźlicą.  
Z jawisko to m a  olbrzymie znaczenie 
p r ak t yc zne  i poucza,  ażeby  z wielką s t a ­
rannośc ią  oczysz cza ć  za rażone  kurniki,  
ca łkowicie w yw o z ić  z nich ziemię i p rze ­
p r ow a dz a ć  ca łkowi tą  dezynfekcję,  jeżeli 
chcem y rzeczywiśc ie  gruźlicę drobiu 
wytępić.

Koń ochwacony
Bardzo  częs to n gospo darzy  spo tykać  

się można  z ochwacen iem konia.  Jaki  
jest  sposób wyleczen ia  g o ?  P r z y  oc h w a­
cie ba rdzo jest  w sk az ane  s tosowanie  zim­
nych ok ład ów  na kopyta w  postaci  gliny 
z octem,  lodu, śniegu itp., lecz okłady  
te muszą być s tosowane bez p r z e r w y  w  
ciągu 2 dni i nocy,  nie może to być w y ­
k ony w ane  w  rzece lub stawie,  lecz tylko 
w  stajni.  Jeżeli  koń nie zos ta ł  jeszcze

w yleczon y , n ależy zwróc ić  uw ag ę  na 
gUu całej koron y  rogowej ,  k tó r a  pb 
ući iwacie zos ta j e zde fo rmowana ,  a mia­
nowicie:  po d sz ew  k op y ta  staje się pła­
ska lub n aw e t  wypuk ła ,  co powstaje 
z powo du  deformacj i  kości  kopytowej .  
O ile się z a u w a ż y  zmiany,  należy konia 
podkuć na  grubsze podkowy,  głęboko 
buch towane,  podkuć go mćUemt g w o ź ­
dziami i codzień uż y w a ć  do lekkiej j azdy  
po  miękkiej  drodze.  W  k o py ta  codzień 
wc ie rać  wazel inę  w  ciągu całego miesią­
ca.

‘R y a t ąaspodacczy.
HOLOWNIK „TYTAN". Stocznia Odańską 

ukończyła budowę statku holowniczego i ra­
towniczego „Tytan", który w  razie potrzeby 
służyć może jako łamacz lodów, oraz do ga­
szenia ognia. Statek zbudowany został dla Żę« 
glugi Polskiej i posiada długość 33,9 m., naj* 
większą szerokość 8,6 m„ wysokość boczną 4,3 
m. „Tytan" będzie największym holownikiem, 
jaki dotycnczas Polska posiada.

EKSPORT ROWERÓW Z NIEMIEC w ro­
ku 1935 osiągną) poważny wzrost, wynosił bo­
wiem 25.987 sztuk wobec 10.033 w  roku 1934. 
Glów-nymi odbiorcami byta: Prazylja, Meksyk^ 
Turcja i Persja.

PRODUKCJA STa LI W ANOLJI w marca
rt>. osiągnęła rekordową dotychczas niemoto- 
waną jeszcze cyfrę 980.100 ton wobec 938.500 
t. w lutym Cd . i 841.900 t w marcu 1935 r. 
Przeciętna produkcja miesięczna w roku 1935 
wynosiła 820.200 ton, w roicu 1929 —  80,3.000 
t., a w roku 1913 — 638.600 ton. Wytwórczość 
żelaza surowego w pierwszym kwartale rb. 
osiągnęła cyfrę 1.81 miiłj. ton. wobec 1.56 milj. 
ton. w pierwszych trzech miesiącach 1935 roku. 
Tak znaczny wzrost produkcji żelaza 1 stali tłu­
maczy się wielkSeml n r c  eniami oraz robotami 
fewestycyjneml, przedewszystkiem w dziecina 
komunikacji l budownictwa. , ,

ZAROBKI GÓRNIKÓW. W styczniu prze 
Ciężmy miesięczny rano©etc rofofltntka w kopal­
niach węgla, kaimtemmiogo w  Polsce w ynosił 
171.21 zł. Zarobek m ężczyzn wynosAI 173-8! 
zt- P.nzodęlny miesięczny zarobek kobiet wy­
nos*! 68.06 zł* mSadocirnyc.h 55-81 zł.

O JASNE BILANSE. AiBtrjeockł minister ar. 
Drasier napisał artykuł, wyjaśniający pnzy 
czyny załamania się Towarzystw? Ubezpio- 
cz-er. Phoeniix. Podkreśla om, że jednym z po 
wodów tego faktu było to, że zarząd tego  
przedsiębiorstwa potrafi uch; Łć się e pod 
kontroli, pnzewidzameti w  ustawie o spóltkaoh 
akcyjnych, dtziękt zakupieniu przez siebie 
w iększości aikcyj firmy, p-zcz co zgrupował 
w swein ręku około 84 proc* kapitału akcyj­
nego. Mjr. Drasśer podkreślił, te stała się kx>- 
niev<zinią icforma ustawy o opótlkach akcyjnych 
i o tch komtrodi- Celem reformy ma b y ć  do­
prowadzę me do tezo. aby Towarzystwa, emi­
tujące akcje lub ob ligac je  sporządzały bilanse 
w sposób jasny, tudzież ogłaszały je obowiąz­
kowo po upływie okresu gospodarczego.

NOTOW ANIA GIEŁDOW E
NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY

■ dnfa 20 kwictrrla 1935 r  
Papiery państwowe:

3 proc. poi. kon wersyjna 56-00. 6 piroc. po4. 
dolarowa 74.50, 4 proc- poż, dolarowa 50.00, 
7proc- ipoct- stabilizacyjna 61-50 — 62-00 drob­

n e j  i pół proc. L. Z. Ziem sicie Kredy.owe, 
serja V 42.25 — 41-75. 4 i pól proz- Zlot- Pozm. 
Ziemskie Kredytowe serja K- 40125, 4 i pól 
proc. L. Z. Pozm. ż*emsk;e Kredytowe, serja 
L- 37-00, 3 proc. poż- Inwestycyjna I emisji 
pojedyńcze 70.00, serje 75-00, II emisji poje- 
dyńcze 70.00, serje 74.00 (serja 50 szt, oblig.)

Akc]c s
Bank Polski 94.75, Węgiel 11-00, Lfflpop 

8-75, Ostrowiec 25-50, Starachowice 26 00 — 
25-50.

Dewizy:
BetgJa 89.90, Holandia 360.33, Londyn 26-25, 

N owy Jork kabel 5-31 i jedna cc warta, OsJo 
131.85, Pairyż 35-01. Praga 21-96, Sztokholm 
135.40, Szwajcaria 173-15.

Walulyr
Doiar prywatny 5.31 i jedna czwarta, do­

lar zloty 9.14.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku:

Dlloncooska 90-00, Dolarowa 76-25, war­
szawska 66.50. śląska 68-25.

POZNAItSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
■ dn ia 20 k w ie tn ia  1933 r .

Ceny p a ry te t Poznnń.
Ceny tra n sa k c y jn e : Żyto tra n z a k c je  15 Inn  15,<5.
Ceny o rje n ta c y jn e i Żyto 15. P szenica 20,75, Jęczm ień 

700—725 g rl. 15,25, O w ies 450-470 g rl. 14,75, O w ies s tan ­
d a r to w y  14,25, M ąka ły tn ia  w yc. 0-30 p ro c . 21,75, M ąka 
pszenna w yc. 0-20 p ro c . 33,50, O tręby  ży tn ie  12,30, O tręby  
pszene ś red n ie  11, O tręby  pszenne g rube 13, O tręb y  jęcz­
m ienne 11, G roch  W ik to rjn  21, S iem ię ln ian e  42,50, L ub in  
żó łty  13, L ubin  n ieb iesk i 10,50, R zepak 40, S a rad c la  25, 
W yka 25,50, P cluszka  26. K oniczyna b ia ła  75, K oniczyna 
czerw ona su ro w a  120, P rze lo t 75, G orczyca 32, Słom a 
pszenna luzem  2,20

O b r o t y :  Ż yta 405 to n , pszenicy  230 ton , jęczm ien ia 
200, ow sa 30 ton.



S!r. Ib. Nr. 17.

Praca polityczno - organizacyjna na wsi
Z  RUCHU LUDOWEGO W  OLKUSKIEM.

Na zebraniu w e wsi Rodakach po re­
feracie p. Piątka przystąpiono dc wyboru 
n ow ego  za rządu Kota S. L„ w skład k tó ­
rego weszli  p. S. Gdula jako prezes,  W.  
Za łoga  —  sekretarz,  J. Stajno —  skarbnik 
i roni.

W  Olkuskiem p r ac a  o rganizacy jna  b u ­
dzi się nanowo do życia po warcholskiej  
robocie roztoijaczy. Oprócz Kota ludowe­
go, mamy tu Koło młodzieży wiejskiej 
„Wici" .  Koło to u rząd za  przedstawienia ,  
pogadanki  itd. Aż serce cieszy się na wi ­
dok tego,  że młodzież nie chodzi samo-  
pas.  ale p rzygotowuje się do zadań  spo­
łecznych i poli tycznych.  Ma my bibljotekę,  
prenumeru jemy pi sma ludowe,  2 „Zielone 
Sztandary" .  2 „Piasty" ,  1 „Wici "  i „T y­
dzień Robotnika" .  Uważamy,  że im wię­
cej świadomych swych celów będzie chło­
pów,  tem bliższe nasze zwycięstwo.

Konstanty Piątek.

DZIAŁALNOŚĆ Kó ł  l u d o w y c h  
W  KRAKOWSKIEM.

Na zebraniu Koła S. L. w W yciążach  
r eferował  sp raw y  pol i tyczne i gos podar ­
cze b. p oseł i minister p. Franciszek W ój­
cik f p. Jan Gajoch z Pleszowa.  W  dysku­
sji zabierało głos 8 członków Koła. Na 
rok 1936 w y b ra n o  nowy Zarząd.  Zgłosiło 
się do wykupienia  nowych legitymacyj 
42 członków. Prezesem Koła wybrano 
p. Piotra Karolczyka. W  W ęgrzcach W iel­
kich po referacie p. Franciszka Książka 
z Podgrabia,  zo r gan izowano  Kolo ludowe.  
23 członków wykupiło na zebraniu legity­
mac je  członkowskie .  Prezesem Koła w y ­
b r an o  p. Józefa Kota z Ochmanowa .  Ńa 
zebraniu tem przewodniczył  p. Józef Ga- 
ryckf, sekre tarzował  p. W ojciech Garycki. 
Zebrani  dziękują p. Książkowi za rozbu­
dzenie ruchu ludowego w  tych okolicach.  
P. Książek, jakkolwiek jest  prezesem bo­
cheńskiego Zarządu powia towego  S. L., 
«ie zapomina i o  tym zakątku powiatu  
k rakowsk iego.

W ojciech GaryckL

OŻYWIONA PRACA W  POWIECIE BO­
CHEŃSKIM.

Spoczątkiem kwietnia odbyło się w  Ła­
panowie zebranie  Za rz ą d ów  Kół ludo­
wych  z gminy  zbiorowej  łapanowskiej .  
Po przemówieniu p. Bartłomieja T w aro- 
ga, przystąpiono  do wyboru gminnego 
Zarząd u  Kół ludowych.  Prezesem w y b r a ­
no p. Jana Sikorę z Kobylca,  zast ępcą —  
p. Jana Bubulę z Grabia.  sekretarzem —  
p. Marcina Jamkę z Kempanowa, ska rbni ­
kiem —  p. Piotra Halotę z Tar naw y.  
Uchwalono  szereg wniosk ów  natury  o r g a ­
nizacyjnej .  Uczestnik.

Na terenie gm iny zbiorowej N iegow lć, 
ruch ludowy rozwija się bardzo  silnie. 
Dziś możemy się pochwalić ,  ze posiada­
my  około tysiąca członków , ludzi czyn­
nych, ofiarnych,  uświadomionych politycz­
nie. Ani szykany,  ani kary,  nie zahamują 
tego ruchu, który idzie szybko naprzód  
do zw ycięstw a.

Na zebran iu  czfonków 4 Kół ludowych  
w  W oli Batorskiej dłuższy referat  poli­
tyczny wygłosi ł  p. Franciszek Książek 
z Podgrab ia .  W  dyskusj i  p rzemawial i  p. 
Bochenek, p. Fijałek, p. Antończyk i p. 
W ilkosz. Dokonano  wyboru gm innego  
Zarządu Kół ludowych. Prezesem został  
w y b r a n y  p. M. Wilkosz z Chobota,  za ­
s t ępcą —  p. Antończyk Wojciech z Woli  
Batorskiej ,  sekretarzem —  p. Bochenek 
z Zabierzowa,  skarbnikiem — p. Foryś 
z Woli  Zabierzowskiej .

Uchw alono obchodzić św ię to  ludowe 
z  całego powiatu bocheńskiego w Z abie­
rzowie, w  dniu 31 maja. W  czasie ob ­
chodu św ię ta  ludow ego nastąpi pośw ię­
cenie sztandaru Stronnictwa. Po dysku­
sji uchwalono rezolucje.

Michał W ilkosz.

N aw et  te miejscowości ,  gdzie dotych­
czas  nie było organizacj i  ludowej,  garną  
się pod sz t and ar  S tronnic twa Ludowego.  
Dow ode m tego wieś Szarów  (powia t  
Bochnia ) .  Przybył  do nas  p. Franciszek  
Książek, prezes powiatowy,  i po jego re­
feracie natychmias t  50 mieszkańców wpi­
sało się do Kola ludowego.  Na zebranie 
przybyła policja, która zebranie usiłowała 
zakwal i f ikować  jako zgromadzenie.  P. 
Książek powołał  się jednak na art. 18 
u staw y o zgromadzen iach i udowodnił ,  że 
jest to zebranie,  a nie zgromadzenie,  gdyż 
wszyscy zebrani  znani byli p rzewodni­
czącemu.  Nowe Koto pos ta ra  się o roz­
winięcie akcji, by ani ieden chłop nie 
szedł  luzem, lecz byl  członkiem Stronni­
ctw a Ludowego. M iody ludowiec.

MIMO SZYKAN —  NAPRZÓD!
P ow iat N ow y Targ. Na zebraniu w 

K luszkowcach po przemówieniu p. Jana 
Gawła z Krościenka,  p. Antoniego Koterby 
i p. W ojciecha M szanłka z Grywałdu za ­
łożono Kolo ludowe.  Po drodze do Kro­
ścienka wymienieni  referenci wstąpili  do 
Krośnfcy, gdzie  zorganizowal i  Kolo ludo­
we, wyb ie ra jąc  zarząd.  Co p ra w d a  refe­
renci mieli przygodę,  gdyż na drodze w y ­
legi tymował ich poste runkowy z Czor ­
sztyna,  ale za to mają tę satysfakcję,  że 
założyli dwa Koła ludowe, tworząc przcz- 
to dalsze ogn iwa  o rganizacyjne w moc­
nym łańcuchu ruchu ludowego.

Z SĄDECKIEGO.
W  Kobylu-Gródku odbyło się zebranie 

Koła S. L., na które przybyli ludowcy 
z okolicznych wsi.  Po referacie odby ła  
się ożywiona dyskusja.  Ci. którzy mówili,  
że chłopu n iepo trzebna jest  polityka,  mo­
gliby się przekonać,  jak chłopi dobrze 
or jentują się i wyzna ją na sp rawach  poli­
tycznych.  Chłopi żyw iołow o wstępują do 
Kół ludowych, uważając Stronnictwo Lu­
dow e za jedyną organizację polityczną  
ludu w iejskiego.

Oprócz zebrania  w Kobylu-Gródku od­
były się jeszcze zebrania w  Gliniku, oraz 
w Bujnem. Referat  wygłosił  p. W ładysław  
W ojtarowicz. W  dyskusji  przemawial i  
p. Michał  Szcpela,  p. Bajorek i inni.

Szepeta Michał.

Z POWIATU LIMANOWSKIEGO.
W  Dobrej, na zebraniu przy udziale 

około 500 osób p rzemawia ł  p. Stanisław  
Łabuz, b. sędzia i p. mgr.  Stanisław  Ban­
dur. Przewodniczył  na zebraniu prezes  
miejscowego Koła ludowego p. Józef Ku­
lig. Po przemówieniach referentów zapi­
sało się do S tronnictwa 80 nowych człon­
ków.  Zebrani  uchwalili  rezolucje, w któ­
rych domaga ją  się zmiany konstytucji 1 
ordynacji wyborczej, rozw iązania k osz­
townych a nleudałych gmin zbiorowych, 
zw olnienia pow stających spółdzielni od 
opłat i podatków, rozbudowy szkolnictwa  
pow szechnego, celem  zapobieżenia rosną­
cemu analfabetyzm owi. Na pierwszem  
miejscu poruszono sprawę amnestji dla 
w ięźniów  brzeskich, przebywających za­
granicą.

Józef Gąsior.

RUCH LUDOWY W  M1ELECKIEM.
Na większem zebraniu,  które odbyło 

się w W ólce Błońskiej, przewodniczył  p. 
Strzelczyk Antoni. Referat  o rganizacyjny 
i gospodarczy wygłosił  członek zarządu 
powiatowego p. Józef Feląg z Kiełkowa.  
W  dyskusj i  zabierali  glos p. Walen ty  Rze- 
szutek,  .p. Józef Dobosz i p. Michał  Więch.  
Na zebraniu w  W yłow ie, w którem wzięli 
udziai ludowcy z Kądziołek i W ólki, re­
ferat  pol i tyczny wygłosił  p. J. Feląg. Prze­
mawial i  p. Józef Dobosz z Kiełkowa,  p. 
Ludwik Kopacz z Wylewa,  p. Walen ty  
Rzeszótek z Wólki.  Zebraniu przewodni ­
czył o. Jan Bystrek.  Zebran ia  te wyk a­
zały, że praca o rganizacyjna  w powiecie 
mieleckim nie słabnie ani na iedną chwilę. 
Nast rój  był  wybitnie opozycyjny.

Z POWIATU ŁAŃCUCKIEGO.
Na zaproszenie członków Kola przybył  

do W oli Zarczyckiej p. Burda z źotyni  
i p. Kozakiewicz z Woli  Bliższej. Zeszło 
się moc ludowców z Woli  i z Brzozy. Po
przemówieniach referentów zapisało się
do Koła przeszło sto osób.  Zebranie to 
ożywiło ruch ludowy w naszej  okolicy. 
Z naszej  g romady  także należałoby coś 
■napisać o stosunkach,  jakie tu panują.  
Pókr wieś nasza była gminą j ednos tko­
wą,  to wybudowal i śmy s a m 1 szkolę w ro­
ku 1900. a kościół w roku 1910. Kiedy bu­
dynek  szkolny okazał  się za szczupły,  
gdyż dzieci przybywało,  to dobudowali ś ­
my  cztery sale szkolne w  roku 1931. A te­
raz przy gminie zbiorowej ,  to wszystko
idzie na gorsze.  Gromada  nasza liczy
4 tysiące głów. Dochody zabiera gmina,  
a g r om ada  ma budow ę  szkoły i .szar- 
warki .  Michał Piechowski.

Z POWIATU RZESZoW .
W  gromadz ie Grodzisku odbyto się 

wielkie zebranie ludowe.  Wzięli  w niem 
udział  chłopi z Różanki, Żarnowy, Brze- 
żanki, W ysokiej, D obrzechowa, Zawadki, 
Niewodny. Pstrągow ej i ZaborOwia. Prze­
wodniczył  p. A. Niedziela, sekretarzował  
p. Kulpiński. Referat pol i tyczny wygłosił  
p. mgT. Kloc, prezes Zarządu  pow ia to we­
go S. L. W  dyskusj i  przemawia ło kilku 
mówców.  U nas i w okolicy ruch organi­
zacyjny jest wielki, chłopi są przejęci w ia­
rą w  rychle zw ycięstw o sprawy ludowej.

A. Niedziela.

i ) z i a ł  g o s p o d a r c z y

wep prawie
Polska notuje niestety spadek produkcji

Wydobyc ie  węgla w  Anglji w pierw 
szych 2-ch miesiącach br.  wynosi ło 41.3 
milj. ton, czyli było o 2 i pół milj. ton 
większe niż w odpowiedn im okresie po­
przedniego roku. W  związku ze w zm ożo- 
nem zapot rzebowaniem wewnętrznem  eks­
por t  węg la  wynosi ł  w  styczniu br. tylko 
2.79 milj., a w lutym br. — 2.48 milj. ton, 
gdy w roku 1935 przeciętny eksport  mie­
sięczny wyrażał  się cyfrą 3.23 milj. ton.

Niem iecka produkcja w ęgla kam ienne­
go  wynosi ła  w p ie rwszych  2-ch miesią­

cach br.  26.3 milj. fon wobec 23 milj. w 
odpowiednim okresie 1935 r.

Wydobyc ie  węgla we Francji spadło 
z 9.51 milj. ton w pierwszych 2-ch mie­
s iącach 1935 r. do 8.03 milj. ton w a n a ­
logicznym okresie br., podczas  gdy  wy d o ­
bycie węgla w  Belgji wzrosło z 4.21 milj. 
do 4.83 milj. ton.

Wydobyc ie  węg la  kamiennego  w*Rosji 
Sowieckiej i w  Stanach Zjednoczonych  
jest  znacznie wyższe niż w roku ubie­
głym, natomiast  produkcja w  Polsce ule­
g ła  zmniejszeniu.

BILANS BANKU POLSKIEGO
Zmniejszenie się obiegu pieniężnego

W  ciągu p ie rwszej  d ek a d y  kwietnia 
zapas złota w  Banku Polskim  w zrósł o 
0.1 miliona złotych  do 426,9 m iljonów zł„  
natom iast stan p ieniędzy zagranicznych i 
d ew iz spadł o 9,2 milj. z ło tych  do 17,1 
miljona złotych . S u m a  w y k o r z y s ta n y c h  
k r e d y tó w  po większy ła  sie o 18,3 miljona 
z łotych do 754 mil jonów zł. Zapas  pol­
skich monet srebrnych i bilonu zmniej ­
sz y ł się o 4,5 milj. zł. do 24,4 milj. zł. Na­

tychmiast  p ł a tne  zobowiązan ia  w y k a z a ły  
w zro s t  o 10.6 milj. zł. do 166 mil jonów zł. 
Obieg b iletów  bankow ych w  w yniku w y ­
żej om ów ionych zmian zm n ielszy ł się  o 
7,2 milj. zł. do 971,6 milj. zł. Pok ryc ie  
złotem w yn o s i  40,30 proc. ,  p rzekracza jąc  
normę  s t a tu t ow ą  o przeszło 10 punktów.  
S topa  d ys k o n to w a  wynosi  5 proc.,  od po­
życzek  za s t a w n y ch  6 proc.

Okres poświąteerny przeszedł na świato­
wych giełdach papierów wartościowych pod 
znakiem poważnych wydarzeń politycznych, 
które wpływały hamująco na rozwój i tylko na 
niektórych rynkach dało się zauważyć przej­
ściowo pewne ożywienie.

Na giełdzie nowojorskiej obroty byiy więk­
sze. Kursy wykazywały znaczne wahania, 
przyczem przeważał nastrój zniżkowy. Naj­
większe obroty zanotowano w azi-ale akcyj 
koncernów stalowych, fabryk motorów, akcyj 
kolejowych, gumowych, browarniczych, samo­
chodowych. Pożyczid miały tendencję niejedno­

litą, podniosły się notowania 7 proc. Poż. Ślą­
skiej, utrzymała się na niezmienionym prawie 
poziomie Pożyczka Dillona, zniżkowały nato­
miast wszystkie inne papiery. Notowano w dn. 
16 b. m. (w nawiasach cyfry z 9 bm.): 8 proc. 
Poż. Dillona 90 50 (90.00), 7 proc. Poż. Stab,
103.00 (105.25), fi proc. Poż. Doi. 75.50
(76.00), 7 proc. Poż. m. Warszawy 65.50 
(6700 ), 7 proc. Poż. śląska 69 50 (68.12%).

Giełda londyńska wykazywała początkowo 
tendencję słabą, w środku tygodnia jednak na­
stąpiło ogólne wzmocnienie, które wyszło od 
brytyjskich papierów państwowych, akcyj fa­

bryk motorów i samolotów, niklowych, kauczu­
kowych, naftowych i miedzianych. Jedynie 
akcje chemiczne i fabryk sztucznego jedwabiu, 
pomimo ogólnej poprawy, utrzymały się na do­
tychczasowym słabym poziomie. Również gieł­
da paryska miaia początkowo usposobienie sła­
be, co przypisać należy przedewszystkiem oba­
wom sfer giełdowych przed konfliktem wlosko- 
angieiskim. Potem jednak, ze względu na pew­
ne odprężenie w stosunkacli między Anglią, a 
Wiochami, nastrój się poprawi!.

Obroty na giełdzie berlińskiej byiy bardzo 
małe, ponieważ publiczność i spekulacja 
wstrzemywała się od większych tranzakcy;. ze 
względu na niepomyślną sytuację międzynaro­
dową. Na giełdzie wiedeńskiej przeważał na­
strój mocny, przejściowo tylko wskutek wzmo­
żonej realizacji zysków dało się zauważyć osła­
bienie.

Na giełdzie warszawskiej nastąpił w  ty go** 
niu sprawozdawczym spadek notowań zarów­
no akcyj jak i papierów procentowych. Noto­
wano (pierwsza cyfra z 9, druga z 18 bm.): 
akcje: Bank Polski 95.75 — 95.00, Warszaw­
ski ukier 23.50 —  23.00. Lilpop 9.10 —  9.00, 
Ostrowiec 26.25 — 26.25, Starachowice 28 ’5 
— 27.25; papiery procentowe: 4 proc. Poż. Doi.
51.00 — 50.25. 5 proc. Poż. Konwers. 57.50 —  
56.50, 6 proc. Poż. Doi. 74.;>0 — 74.75, 7 proe» 
Poż. Stab. 61.88 — 62.83, 4% proc. L. Zast, 
Ziemskie 42.50 — 42.50, 5 proc. I.. Z. m. War­
szawy z 1933 r. 52.50 — 54.13.

Kursy złota i dolarów kształtowały się 
zwyżkowo. Za dolary ziote płacono 9.08 —  
9 10 za ruble złote 4.87 — 4.88. a za dolary 
w banknotach 5.30% -— 5.31. Czeki New York 
notowano 5.31 1 8 — 5.31 la. kabel 5.ol% —  
5.31 3/8. Z dewiz europejskich obniżył się Am­
sterdam. podniósł się Zurych. Marki tn.emiec- 
kie w gotówce notowano 142.50 — 142.00, Ro- 
gistermarki 123.00 —  125.00., czerwonce so­
wieckie 2.55 złotych.

Nie w ydzierżaw iajm y Porąbki!
Jccltio z pistti s anacy jnyc h  -twierdzi,  i£ 

jest  nmżi iwem udzielenie przez  p r ze m y s ł  
angielski  k r edy tu  do 5 mi l jonów funtów 
sz te r l ingów (130 milj. zł.) tia rozbud ow ą  
zak ła d ów  wodno e le k t r ycz nyc h  w  P o r ą b ­
ce i Rożnowie,  o raz  na inne inwes tycje .  
G d yb y  chodzi ło tylko o z w y k ły  k redy t ,  
nie n iożnaby  mieć nic p rzec iwko  tej ope­
racji. Znając j ednak  sa nac y jn ych  „geniu­
sz ów "  f inansowych,  pamię taj ąc o po­
życzc e  na budow ę  linii Ś ląsk  — Gdynia ,
0 hamulcach W e s t in g h ou se ‘a, o p r z y r z ą ­
dach „ P y r a m "  — należy  się obawiać ,  że
1 ta pożyc zka  będzie bardzo  niedogodna.  
Anglicy chcą zapewnie  dać pożyczkę  w  
towarach ,  wzg lędnie  n aw e t  uz ys k ać  kon­
cesję na obie elek trownie.  Na to rząd 
nasz nie powinien się zgodzić. B u d ow a  
za por y  na Sole w P orą bce  jest  juz dość 
daleko posunięta .  Zdołal iśmy  tyle z.robić 
w ta s ne m i  siłami,  zdo ła l ibyśmy już spewim - 
ścią robotę ukończyć,  g d y b y  się nic bu ­
do w ało  niepo trzebne j  kolejki w  T a t r a c h  i 
g d y b y  p rzed ukończeniem jednej  budo ­
w y  nie ro zpoczynano  drugiej  (w Ro ż n o ­
wie).  Ale i na budowę  w  Rożnowie  b y ł y ­
b y  pieniądze,  g d y b y  Pol ska,  pod w p ł y ­
w e m  p. Becka  nie k r e d y to w a ła  Niemcom. 
Za t r a n z y t  p rzez P o m o r z e  Niemcy są 
dłużni Po l sce  90 milj. zł.

W  k a ż d y m  razie Po rąb k i  w y d z ie r ż a ­
wiać  nie należy.

0 pieniądze na roboty w e Lw ow ie
„Mądry  Polak po szkodzie" —  można-  

by powdedzieć,  pat rząc  na reakcję obozu 
sanacyjnego  na zajścia we  Lwowie,  Do­
piero teraz,  po k rwawych  zajściach,  gdy 
na ulicach polała się krew, mówi się o 
konieczności  zwiększenia w yd a tk ów  na 
roboty publiczne.

Koresponden t „Gaz.  Polskiej" oblicza 
ilość bez robo tnych  we Lwowie  na 15 tys. 
O p rogramie robót  czytamy:

„Nowy budżet  miejski przewiduje roz­
poczęcie znacznych  robót  d rogowych  (na  
kwotę 1 milj. 742.184 zł.), kana łowych 
(na  kwotę  1.048.900 zł., wykonanie  nowej  
elektrowni  (na kwotę 750.000 zi.) i b u ­
dowę  2 szkół (na kwotę 300.000 zł.). Po­
zatem miasto iiczy na uzyskanie k redy­
tów B. G. K. na rozbudowę w  kwocie 
2 milj. zł., co pozwol i  inicjatywie p r y w a t ­
nej uruchomić posiadane  na ten cel ka ­
pitały w  wysokośc i  okoio 7 milj. zł. 
Wreszc ie  podejmuje miasto b u d o w ę  no­
wego  osiedla robotniczego i ba ra kó w  dla 
bezdomnych.  Ponad to  oczekiwać  należy,  
te  dyrekcja  P. K. O. podejmie wreszcie 
za powiedz ianą  od roku b ud o w ę  własnego  
wielkiego gmachu,  która również za t rud­
ni łaby przez dłuższy czas  większą ilość 
robotników.

Rzecz prosta,  że zreal izowanie ws zys t ­
kich tych p rojektów nie załatwi  jeszcze 
radykalnie i def ini tywnie zagadnienie bez­
robocia.  1 dlatego zarząd  miejski p rzystą­
pił do op rac ow an ia  planu „na dzw yc za j ­
nego",  względnie  maksymalnego" .

O ile sobie dobrze p rzypominamy,  to 
w tymże Lwowie op rac ow an o  plan budo­
wy pomnika Piłsudskiego kosztem 10 milj, 
zi. W  takich razach nikt z sana to rów nie 
ma odwagi  powiedzieć,  że marszałka moż- 
naby  uczcić zbudowaniem np. koionji ro­
botniczej,  ba ra k ów  dla bezrobotnych,  lub 
szpitala.
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Osady polskie w Rumunji
Kto tam wie, że gdzieś w głębi Rumu­

nji. wśród wysokich gór Lupeni, żyje, 
myśli i mówi po polsku jakaś grupa Pola­
ków.

Oto co na ten temat pisze korespon­
dent rumuński „Polonii".

W arto  tu  przyjechać, warto z wielu 
względów.

Już sam a miejscowość, rozsiadła na 
dnie głębokiej doliny, może wzbudzić u 
przyjezdnego dluże zainteresowanie. Ze 
w szech stron otaczają ją  w yniosłe pasnia 
gór. niżej porosłe gęstym  lasem szpilko , 
w ym , wyżej zaś widać skąpą trawę lub 
nagą skałę. Nad całą okolicą dominuje 
pasmo g ó^k ie ,  o dźwięcznej nazwie Pa- 
rang, z  n a jw yższym  szc zy tem  Mandra 
(2400 m .). Na górach tych bieleje śnieg 
nieraz nawet w lecie, co naturalnie stwa­
rza ciekawe kontrasty z  zielenią łąk. Do­
my, osady, rozsiadły się długim szeregiem 
po obu brzegach rwącego potoku, a dla 
ciasnoty miejsca część z nich zawisła po 
stromych uskokach i urwiskach.

Spod la rn o w a  I Bochni
Tutaj to przed trzydziestu przeszło la­

ty przyszli w poszukiwaniu lepszego by­
tu ludzie spod Tarnowa l Bochni, jedni z 
kobietami i dziećmi, a inni sami.

Na ziemi rodzinnej zasłyszeli, że gdzieś 
tam daleko potrzebują rąk do pracy, 
twardej i żm udnej p rzy  w ydobyw aniu  u t*  
gla. Nie ulękli się tego, poszli w niezna­
ne, by znaleźć clileb, o który tak ciężko 
na świeeie.

Z początku żarła ich tęsknota za zie­
mią rodzinną, potem przywykli pomału, 
zwłaszcza, że trzymali się razem  w dość 
licznej grom adzie. W śród pracy  codzien­
nej nie mieli zresztą czasu na wspomnie­
nia, mężczyźni bowiem przez dziesięć 
godzin dziennie świdrami wiercili skałę, 
kobiety przy kuchni i dzieciach wiele też 
m iały frasunku i .roboty .

W  niedzielę tylko ciężko było; godzi­
n y  wlokły się powoli, stąd wspominki i 
użałowania, stąd w piersiach dusząca tę ­
sknota.

Polska szkoia
Rano chodzili do kościoła, ale i tu 

obco im  było; ksiądz prawił kazanie, mo­
że i piekne, ale dla nich niezrozum iale, tv 
obcym  m adziarskim  języku .

Dużą t roskę sprawiały im także dzie­
ci: plątało to się w domu, biegało wesoło 
r>o drogach; ciężko jednak było oddawać 
je do obcej szkoły; potem gadały jeszcze 
no polsku, z pisaniem jednak i czytaniem  
było gorzej. Odetchnęli więc z ulgą. gdy 
kilka lat temu otwarto szko le  polska. Z 
początku trudno było z jej utrzymaniem, 
7. wielu bowiem stron spotykała się z nie­
chęcią. i uprzedzeniem . Zasługą więc jest 
pierwszego nauczyciela, że mimo prze-

ódpowiedzi t&eda&cU
WP, T, Włodyka. — Podajemy adres: Mgr. 

Bronisław Kloc, Rzeszów, u]. Zamkowa 11-
WP- St. I Michał Mieszczakowie- Dzięku­

jemy za orzestane imfarmacie, dotyczące oso­
by p. Kolanfci i jogo solidności w pracy spo­
łecznej. o czem >n,ie wątpimy ani na chwilę.

WP.  Andrzej Labuz. — Opis położenia ro- 
botmóków potóach we Francji .test naprawdę 
w zraszający, niestety korespondencji nie 2a- 
miesizeżaimy, gdyż uległaby spewnośotą kon­
fiskacie-

WP.  Gryzło jap.  — Odpowiedź daliśmy 
już w  .poprzedmóm Nr- „Piasta"- S p ra w o z d a ­
n e  z „Opla,tka" niite poszło soowndu braku 
miejsca, zbyt dużo było naraz opisów.

WP. Wolkowlcz Jan. — Ustawa z dnia 13 
marca 1932 r. o wykupie gruntów, z  ostatnią 
nowelą z grudnia ub- r- została ogłoszona w 
rtarenmflku Ustaw Nr. 1 z dnia 3 stycznia 1936 
rokit'- Numer tego Dzfemnlika kosztuje 25 gr- 
Postać do: Administracji Dz. Ustaw. Warsza­
wą. P. K- O. 30-130- Sama ustawa będzie o- 
mówlona w „Piaście".

WP. Klemens J-. stary ludowiec. — Ko­
respondencje będziemy chetnie zamieszczać, 
tryle byty krótkie, rzeczowe i ipriWdziwe. W 
sprawie umieszozetTa chłopców w szkoło pań­
stwowej, w  któretby bezpłatnie mógł się 
kształcić na kolejowca, pocztowca tód- — ale 
mo,żerny Panu podać iadwyóh ieformacyi bo 
takich zakładów rrte-rnu. Ghtaotee -musi po 
szkole powszechnej pójść do glmrrazum. łub 
szkoły handlowej, alb i w tych szkołach pań­
stwowych opłaty i to dość duże. Potem do­
piero możo dostać się do odpowiedniego u- 
rzędu.

WP. Jan Róg. Koło ludowe w Fcmru- — 
Pieczątka od1 Jawna zrobt-oua. Jest do odebna- 
f»!a w Redakcji.

WP< Tomasz Drewn'ak. — Taką książkę
można ramyć w księgami w Rzeszowie, a 
gdyby ram nie było, zwrócić się do księgami 
Gebethnera w Krakowie. Rynek Główny.

WP- Jan Sadocha. Płaza. — Niema dotych­
czas tak i-ej ustawy, na podstawie które-j m-oż- 
neby żądać skreślenia połowy długu. Trzeba 
porozumieć s-'ę, co do spłaty z  Bscktecsi Rol­
nym, bo modę zlicytować.

c iw n o .ś d  wy t rwa ł  na miejscu i swemi za ­
biegami przyczyni ł  się, iż obecnie szkoła 
ta, dzięki przychylnemu stanowisku d y ­
rekcji kopalni,  mieści się w  obsze rnym 
budynku, a uczęszcza do rtiej przeszło  
100 dzieci.

Dzisiaj szkoła polska jest bezsprzecz­
nie ośrodkiem życia narodowego tamtej­
szej kolonji.

W młodzieży nadzieja
Z początku wiele wysiłków trzeba by­

ło poświecić młodzieży pozaszkolnej; w y ­
chowanej w szkole m adziarskiej, groziło 
zapomnienie je żyka  ojczystego  wśród 
obcego otoczenia. Z trudem tylko mówi­
li po polsku, dlatego też woleli rozma­
wiać ze sobą po węgiersku: dzisiaj to
zmienia się na lepsze. Młodzież polska 
już nietylko czuje po polsku, ale rozm a­

wia i czyta. Dzieci zaś, które już ukoń­
czyły,  lub uczęszczają jeszcze do  szkoły 
polskiej,  umieją wcale poprawnie mówić,  
czy tać  i p isać po polsku.  Dźwięczne to 
dla uszu Polaka,  gdy  t am może usłyszeć,  
jak taki ma ły  pędrak,  ledwo odros ły  od 
ziemi, z przejęciem deklamuje wiersze,  
lub miłym głosikiem śpiewa piosenki pol­
skie.

Dużą  p rzeszkodę  s tanowią dla rozwo­
ju życia społecznego g ro m ad y  polskiej,  
wza jemne  anim ozje i kłótnie. Spowodu 
osobis tych uraz  dzielą się na partje i par­
ty jk i, wzajemnie sobie p rzeszkadza ją ,  co 
naturalnie powoduje znaczne t rudności  w 
normalnym toku pracy. P r z y  dobrej  jed­
nak woli dad z ą  się one usunąć,  a wtedy 
napewno życie narodowe t amte jszych Po­
laków j e szcze  nabierze na sile. a polskość 
wśród  nich bodzie p rzekazywana z poko­
lenia na pokolenie.

szkody na skutek przymrozków
Tegoroczne  przymrozki kw ietniow e p o­

czyniły duże szkody. Szczególnie na P o d ­
karpaciu w sadach  i w oziminie.  Pączki 
kwia towe  w czesnych grusz opada ją od 
przemrożenia.  W  jakim stopniu ucierpiał 
od mrozu okw iat na jabłoniach, t rudno 
dziś powiedzieć.  Również ucierpiała od 
zimna i ozimina, ą szczególnie żyto. Roś­
liny zmizerniały,  zdrobniały i poczerwie­
niały. T ak ą  uszkodzoną oziminę można 
pora tować  skromną około 30 kg na mórg 
saletry wapniowej. Rozsiewa się ją po

wierzchu rzutowo.  Sale t ra  nie wy mag a  
p rzybronowania .  Rośliny, zasilone saletrą 
wapniową,  już po kilku dniach nabiorą 
ciemno-zielonego koloru, —  będą  rosły 
zdrowe i bujnie,  wydadzą  duży plon ' ł o ­
my i celne ziarno.  Natomias t  rośliny u- 
szkodzone dadzą słomę d robną i ziarno 
poślednie.

Radzimy porobić przynajmniej  próby 
z posa le t rowaniem uszkodzonej  oziminy.

Inż. K.

Kącik tadjo tcy
NIEDZIELNY PROGRAM RADJOWY NA 

26 KWIETNIA.
O osdtz- 8.33 rc-A Stanisław Jagiełło od­

czyta „Gazetkę r-ollitazą", która itazynteisite 
srorcc (interesujących wiadomości dla słucha­
czy wiejskich-

W „Godzinie rotmlka" tegoż dnia -rolnicy 
znaMą dla snobie następujące audycje: o go­
dzinie 1-5-tej ,Przegląd rynków produktów 
rolnych" w  opracowani u Stanistawi Pnrs- 
W.śnrewsktego, który, jak zwykle, scharak­
teryzuje ceny rra ważniejsze produkty rolni­
cze-

O gocL. 15,15, p. Stanisław Dębowtskt wy­
głosi piątą z cyklu gawęd o konstytucji' p. t. 
„Społeczeństwo i samorząd". Ta część na­
szej kotrsiytMcji, dająca podstawy ustrojowe 
do samorządzenia się społeczeństwa, a  więc 
<; rolników, zasługuje spec]alm/o na podkre­
ślenie.

O godz. 15,45, prof. Jam Kioska, enatrry po­
pularyzator .leśnictwa, w wg fos i pogadamkę pt- 
,.Las a społeczeństwo"- Tym raizem autor 
..Nowin leśnych" -mówić będzie o losie i o 
stoisiumkiu do niego społeczeństwa.

DBAJMY O PASTWISKA.
W  pomćedziatok, dnia 27 kwietnia o g o to  

12,15. Inż. Jan Rapacki wygłosi praktyczna 
pogadankę p. t- „O czasowych 1 trwałych pa­
stwiskach".

TYGODNIOWA SKRZYNKA ROLNICZA-
We wtorek, dnia 28 kwietnia i w  piątek, 

dnia 1 maja o godz- 1925 „Skrzynka rolni­
cza" w opracowaniu ind. Wacława Tarkow-
skśago-

WARZYWA IM) WŁASNEGO UŻYTKU-
W środę, dtria 29 k.wMtnJa o godz. 19,25 

usłyszymy praktyczna pogadankę p- t. „Upra­
wa warzyw r.a własny’ użytek". Wygłosi Ją 
inż- Wł- Pietrzak.

UWAGA MŁODZIEŻY WIEJSKA!
W czwartek. dinia 30 kwietnia o godz- 19.25 

,-Kącik dla młodzieży wiejskiej".

CO PISZE PRASA ROLNICZA.
W rob-tę, dnia 2 maja o godz. 12’,15 .,Prze­

gląd rolniczej prasy' 1 omówi inż- Irena Nie­
wodniczańska (z Wilna).

JAK ZDOBYWALIŚMY WILNO?
Audycja „Dzięki ca. Matko ea Witoo". któ­

rą Polskie Radjo mada w dmtu 26 kwietnia o 
godz- 14, jest to opowieść o zajęciu Wilna 
przez masze wojska w Witelkamoc 1919 rku-

OBRAZKI Z ŻYCIA STRZELECKIEGO.
W poniedziałek, dmia 27 kwtefinfia. nada­

ne będizde siuohorwfeko ytnzd-eckie pt- „Reha­
bilitacja"- Słuchowisko to, osnute na tle a<u- 
terttyczmiych zdarzeń wprowadza słtohacza 
w sferę realnego życia strzeleckiego, jego
trosk, radości 1 humoru- Tendencją słucho­
wi, ka jest uwydatnień® prawdy o Związku 
Strzeleckim i jego pracy.

DBAJMY O MOWĘ OJCZYSTA
Zamało dibaimy o naszą mowę. W ponie­

wierce jest oo&ktte słowo mówione i pisau*.

Zatracił się pietyzm w  pielęgnowaniu języka- 
O tern zagadim©r,iiiu będz-ie mówił młody kry­
tyk, Jam Miar-n-owski w  szkicu swoim p t  „W  
obromio polszczyzny mówionej i pisanej", dn, 
28 kwietnia o godz- 18,30-

SKRZYNKA DZIECIĘCA-
Nasi młodzi i najmłodsi radiosłuchacze 

mają swoją osobną ,.Skrzynkę dziecięcą", z 
któretj dowiedzieć się mogą o tysiącach inte­
resujących ich sewaw ł zagadnień- Prowadzą­
ca ją od kliku łat, kierowniczka działu mło­
dzieżowego Polskiego Radja, p. Wanda Ta- 
tarfclemtoz-Al akow sk a, real-izuje calfcowide 
w „Skrzynce" tej stare, wypróbowano hasło 
pedagogiczne: „Uczyć bawiąc, bawić ucząc". 
„Skrzynka" pozatem łączy wsz.ystkich ,,mi- 
lusińsktoli" w  jedną „Rodzinę radiową", ba­
dając ich upodobania, kształcąc B rozwijając 
szłachetn-e, miodzieiicze zam iłowani®.

SKRZYNKA SPORTOWA-
„Sknzynka sportowa'-1 dai.ie nadd-oełutTia- 

czcum sumienne i wyczerpujące odpowiedź) 
na w szystkie zaigadnienća i  dziedziny sportu, 
wychowania fizycznego i turystyki ziporto- 
wej. C ieszy się ona ogromnem powodBenłem. 
To te i  nic dziwnego, że gdy w  głośniku o- 
deizwie się głos prowadzącego tę „Skrzynkę", 
red- Józefa Wlodarkle-w-icza — ciclimą roz­
m owy, a w szyscy  sportoyyoy, ozy to w  młod­
szym, czy w  starszym wieku skupiają się 
pnzy głośniku, byleby tylko nie uronić ani 
słowa z  cennych dla nich inforenacjij sporto- 
uy-oh-

SKRZYNKA P. K* O-
Specjałn-eigo rodzaju „Skrzynką" jetslt 

„Skrzynika P. K. O-, pnowadaona przez red. 
Stanisława Slmumpif-Woy-tkicwicza. Jest to 
Tta')młodisz,a z® „Skrzynek", przeiznaczcma też 
p-nzeważTró ł dla najmłodszych, których u- 
czy oszczędzać, dając im do ręki środki ma­
terialne w  postec: uciułanego grosza na ksią­
żeczkach osoczędnoścłpwych Pocztowej Kasy 
Oszczędn-ośoi- I ta także „Skrzynka" rozwija 
się cora-z pomyśłn.eii, zjnkując soibie w zięcie 
nietylko u młoJinch, ale i u slansaych- Oczy­
wiście te w szystkie „skrzynki" narasfia-fy e 
Kegiiiem tait w  miarę rozwoju programów ra- 
djowych i w-znosta liczby radiosłuchaczy, 
których zainteresowania coraz bardziej się z 
jednej strony ro-zszercają, z  drugiej strony 
różniczkują.

z  p io s e n k a  p r z e z  l w ó w .
Liwowiski zespół mandó&tetów „Hejnał", 

znany jest radiosłuchaiozom z w id u  audycyj, 
na.da,ntyoh przez rczgnośnię lw ow ską w  ostat­
nich kilku latach- unia 27 'kwietnia br. orkie­
stra ta wystąpi pod dyrekcją Adama Epiera 
z konceirtem pełnych sw oistego czanu pioiser 
uek lw owskiego preedmiieścia-

POGADANKA DLA CHORYCH.
Słow a otuchy dla tysięcznych rzesz cier­

piących i chonych przyniesie pogadanka ta. 
Michała Rękasa, którą rozgtośda lwowski1 
rrda w piątek, dnia 1 maja o godz. 16-tej-

WIECZÓR SERENAD.
Bardzo interesująco zapowiada się „Wie­

czór serenad", który readony będzie przez 
Lwów, dnia 2 maja br- o godiz- 20-tej. W pro­
gramie wieozoru perełki lóteraltuTy muzycz­
nej,. kompoizytorów tej miary, jak: Taiglia- 
ferri, Jan Gal i jurni- Utwory te, nacechowane 
barwnością brzmaenta, seykonano zostaną 
przez cliór solistów Konseu watonjum P- T. M- 
z« współudziałem znanej artystki WalerJt 
Jędrzejowskiej

NA WIŚLE GDAŃSKIEJ.
A m a to ró w  t u r j s ty k i  wodnej napewno 

g a il ten eau je  felieton, o m aw ia jąc y  nunOąi z n a ­
ny  i u częszczan y  odcinek  Wiisly — m ianow i­
cie W isłę  gdańską- Autor om ów i dokładnie 
t rasę  i- udzieli w sk azó w ek  dla krrys :ów . co 
do  w a ru n k ó w  takiej w y p ra w j»  różr.-^y. t r o ­
chę. n ż  na imiych rzokacli ,  ze  wzg, .1.t na 
bliskość i w p ły w  m orza ,  o raz  formcfctości. 
k tó rym i na ty m  t e re n ie  g ran iczn y m  należy 
pnzc-straegać- Eel.ieton p. t- „W isła  g dańska"  
w  opr.  Mi-eczysiawa Z yd łe ra  usłys-zymy w 
dniiu 26 kw ie tn ia  o godz. 21,30 w  rantach au ­
dycji „Podróżu jm y *.

SKRZYNKI P01.SKIE00 RADJA.
Na tle p o trzeb y  w z a je m n e j  wyti i iany  m y ­

śl) p o w s ta ły  na p-.ozesitrz-e-n.i lat dz,ies.ęckt tak 
z w ane  „ Skrzynk i  ra-iliowe"-

JUBILEUSZOWY TYDZIEŃ MUZYCZNY 
Z OKAZJI J0-LEC1A POLSKIEGO RADJA-

P o c zy n a jąc  od  soboty ,  dnia i 8 bm., ro z p o ­
częły .-j;q Jub ieu szo w e  aud y c je  m uzyczne
Polskiego Radja ,  k tó rych  celem bedzao ucz- 
cze-ire dz ics ięaok tm ie j  p ra c y  rad jow ej,  oraa  
uprzy tom nien ie  radijosluchaozom bogactw a
p ro g ram o w e g o  i a r ty s ty c zn e g o  tej tak n ie ­
s łychan ie  ważniej p laców ki  kułtoratno-społecap 
nej. A u d y c je  jub ileuszowe rozuKięzynają stę 
r.a w eso ło .  CopsitrzyK.wn będzie  pjuiako w ie l­
ki bankie t,  prsy-g-otowam-y dla radM słuchaczy  
całej polskł. w  k tó ry m  kierowniictwo kuclnri 
o b ją ł  l a k  w y t r a w n y  wtef gastromcthiczny, jak  
Zdzisław  Gónzyńsk-i, zoś pom oc  mu sw ą  p rz y ­
rzekli śwóenin kuoh.niisiize,  zo rg an izo w an i  w  
'Uwutcli zespołacii  rek ic s t ro w y c h  P o lsk  ego
Radja .  o ra z  do p o t r a w  spec ja lnych  powołań ,  
zostali  soliści. W przec iągu  całego tygodn ia  
od 19 do 25 d a d zą  się  słysizee p rz e z  rad jo  naj- 
różn ie jsze  zesp o ły  sa lonow e,  k tó re  z w y k ły  
w y s tę p o w a ć  p rzed  tnikrofoncan rozgłośni.  O r­
k ie s t ry  dęte. k tó re  w  osta tn im  czaisóe zd o b y ­
ły  s o h d  dużą popułarność,  w-ystąpią na ró ż ­
n y c h  p lacach  publicznych poszczególnych  
m iast  Połskł.  O czyw iśc ie  w  rep e r tu a rz e  m u ­
zyk i  o  c h a ra k te rz e  popularniejszymi nie z a ­
brakn ie  ko n cer tó w  o rk ies tr  ludo-wych. do w ­
cipnych k o n k u rsó w ,  r e p o r t a ż y  z płyt  1 wielu 
innych m iłych audycyj-

Jaką rolę spełnia radjo. Jako propagator 
kiiltulry muzycznej Polski, uwidoczni najle­
piej cykl koncertów reprezentacyjnych wszy­
stkich rozgłośni polskich projektowany na o- 
mawiamy tydzień- Wszystkie rozgłośnie na­
dawać będą pokolei i tramsmitować koncerty 
swych orkiestr symfonicznych, oraz wystę.py 
ucjwybitniejszych sofistów- Wfelkl koncert 
s.vm'fomic«ny wszystkich orkiestr — ośmuu ze- 
s-polów połskioh, doliczając dawną oakiestrę 
Fiharmomtii Warszawskiej,  bedzie puniktem 
kułiminacyjnym muzycznego pragramiu radio­
wego w tygodniu jubileuszowym- Audycja ta 
u przytomni wszystkim radiosłuchaczom, jaki 
olbrzymi krok naipr^ód uczvnrono w naszej 
kulturze muzycznej w ostatnich latach. W cią­
gu całego tygodnia wszystkie audycję zawie­
rać będą utwory wyłącznie komcozytorów 
polskich. Począwsay od dawnych, skończyw­
szy na w-spółczesnych I radykalnych- Będzie 
to nietylko hołd oddany polskiej twórczości, 
ale -również ciekawy bilans pofski-ego dorofi- 
ku muzycznego. Opery i operetki, utwory 
wokalne, s-oło-we i chóralm-e, dzieła nisłmianeu* 
faies SjJowe, orkiestrowe 1 kameralno itp. w 
wykonaniu doskonałych sił arfystyczryyoh da­
dzą pogląd na -piracę Polskiego Ra-dija, jako 
placówki polskiej kultury.

SKRZYNKA ROLNICZA.
„Skrzynka rołwcza", którą prowadzi ktż. 

\\iaotaw Tarkowski — jest to póeza-wiodr.a po­
radnia faioh-owa dla licznych rzesz w ie jsk ich  
ra-diosłuchaczy. Dopomaga im ona t ułahwia 
prowadze-ni-e gospodarstw rolnych, przynosi 
wiele ci-ekawycb młonmacyij 1 pouczeń z za­
kresu racjo-naln-ej hodowli, wilążąc Jaknajś-ci* 
śle] rolnika z  posiadanym przez nrłego radjo- 
odlbiomikiem.

DO ZARZĄDÓW KÓŁ STRONNICTWA 
LUD. W  PRZEWORSKIEM.

Zawiadamiamy,  że w  niedzielę, dnia 
10 maja br. o godz.  10-tej rano w domu 
ludowym w Markowej odbędzie się

statutowy w alny zjazd pow iatow y  
z  Przeworskiego.

Na porządku  dziennym: Sp ra wo z d a­
nie z działalności,  wyb ory  władz  powia­
towych,  referat:  „Dzisiejsze zadan ia  chło­
pów w polityce ludowej",  sp raw y  organi ­
zacyjne,  dyskusja.

Udziaf w  zjeździe b io rą  z p rawem gło­
su członkowie zarządu .powiatowego,  za­
rządów Kóf i delegaci 1 od 10-ciu człon­
ków Koła. Inni członkowie wyłącznie za 
legi tymacjami Str.  Lud.

Kołom, k tóre  do tychczas tego nie u-  
czynify, p rzypominamy obowiązek  wylcu- 
pna legitymacji  na r. 1936 " rzed zjazdem.  
Zarząd P ow iatow y S. L. w  Przeworska,

BACZNOŚĆ LIMANOWSKIE!
Dnia 3 maja br.  o godz.  10 w zagro­

dzie prezesa Józefa Mamaka w  Limano­
wej odbędz ie  się doroczny statutow y  
Zjazd powiatow y, celem wyboru Zarządu  
Powia towego  S. L. oraz  omówienia sp raw 
organizacyjnych i gospodarczo-spóidziel -  
crycb.

Udział wezm ą w szyscy członkowi#  
Stronnictwa Ludowego w  pow iecie, wstęp  
w yłącznie z s  legitymacjam i S. L. na rok 
1936.

Zarząd powiatowy S. L.
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— KAMPANJA WPISOWA. W  czasie od 
21 kwiewća do m aja  br. odbędą sic na Śląśikiu 
w p is y  do •szkól, to leż zauw aża  sie w zm o żo ­
ną  a-stjKję N siuców  za \vpis\ \va-:i:eiri dzieci 
do  szkól niemieckich- W ła d ze  szkolne ezjfuią 
v. ysilki, by  .zabiegi Niemców k rępow ać ,  w a l­
ka  : i jedinak jest  iłtriKbrlmio. «<1., ż Niemcy 
zasilani są fimJifiszaoii z R zeszy  i cz-yną ro ­
dz icem  .ponętne cibictiujce, k tó re  pnzy w ie l ­
ki em bes+oboci-u i nędizy padaiją na g runt  po­
datny.

— ARESZTOWANIE NIEMCÓW- Na G ó r­
n e m  Śląsku w ubiegłym  t\go-d-iińu a re s z to w a ­
no  .10 Niemców a. rozw iązane j  n etnśedtóej 
orgaiićzacii  w y w ro to w e j .  tMych-c-zos a re sz to ­
w a n o  ki czule 150 osób. R ozw iązana  ( ł ta i i i z a -  
c ja  licz', la  4.000 członków. to też nie tak 

A y b l ł t j  wj-adzc uporają  się z tą i r reden tą  r  e • 
niiejjką-

—  PRZE M W . W  m ie sa o u  m arcu  ę t id ż  
graiic-zmi z..jęła przem ytu .  Łfcirtości 120.000 
zf.. w tom sami-ych cyt-r n 27-490 kg- S traż  
graniczna z łM yW ow ała  w  mb. m iesiącu  bandę 
s j r o t r g l ł j iw  sicliairyny. il.cli to pięciu żydów. 
Ud-owod-nmiio nu przem yt  150 kg- s a c h a ry n ę

— POKATSY PISARZ M SYPAE URZĘD­
NIKÓW SKARBOWYCH. J. t r z o n ,  p isarz  po- 
ką tn y  s taną! p rzed  sądem, o skarżony  o fał­
s z o w a n e  dokumemtów. Na rozprawie.  T rzon 
oś\\ idczyl. że urzędnicy  skarbow i w W iel­
kich Hajdukach. S/.ędzicloriz i iimui. napędzali 
nw klijentelę, p rzyczom  on dz.ial.it się z nimi 
w y n ag ro d zeń  m. o t r z y m a łe m  od p e ten tów .  
R o zp raw ę  odroczono i p rz ep ro w a d z o n o  do- 
da tkw o  śledztwo, w w wrikfi k tó re ś  Szędzic- 
lo rza  zawieś zono w urzędowaniu .

— KILKAKROTNIE KARANY komun,jsta, 
Mielczarek, skazany  został  n-a 3 lata  więzie- 
n a za  a g 1 tacie.

— PIOTROWICE. W  dniu 19 kwietn ia  br-, 
dwaj bracia,  19-letni Altred i 30-lctni Eryk 
Knot o wie. pokłócili się o spadek- W  czasie 
kłótni!, M r r rd  dobni re w o lw eru  i t rzema
strzałam i po łoży ł  b ra ta  trupem. P r z y b y łe j
policji  ni o a p w i a l  oporu, odda jąc  się w jej 
ręce .

— LUBLINIEC- Pawętiłzy-k W., z a t ru d n io ­
n y  wpiabrilfce w y ro b ó w  d rz ew n y c h  w  LinDliń- 
cii, podczas  p racy  w padt  do kotła  z w rzącą  
wodą, w której nfoTzylo sie Bjwćlw-o i w sk u ­
tek od tli e sżonyc-h p o p a rzeń  zmarł.

- ZNIESIENIE URZĘDÓW ROZJEM­
CZYCH. RńcćrfónządiZ-611'ie.lh Món- R oln ic twa i 
Śpna-wiedli wośoi zni-esiono Wo.iew. Urz.ąd 
Roz jem czy  w Katowicach  dla wie szei w ła ­
sności rWm-ej, oraz  powiat-  U iząd  R oz jem czy  
w Sz-o-pienic-ach-

(Powiał (Pszczyna
— AFERA w  KASIE OSZCZ. W URBA- 

NO WIC ACH. Na skutek doniesienia członków 
spóldiz- Kasy Oszczędności i P o ż y c ze k  w Ur- 
ban-owieach w ladze iskor,iiskciwały księgi han ­
d low e ka<sy, o raz  zairządziiły dochodzenia  
karn-e p zcciwko ccłcinkoim zarządu  i Raidy 
N adzorczej  z Gojem  i Bulą na czele.  Ka-sę tę 
założy t zmamy oszust.  Era,uciszeń Ś w ię ty  i 
c en t ra la  z o s ta ła  już daiwn-o zil:,kiw idowama, 
istniał ty Iko oddtzial -w U rb a n o  wicach. Jako  
C h a rak te ry s ty k a  gospodark i  w  kasie  najl-cpiej 
Służyć może fakt,  iż e a r z a d  p rz y ją ł  na k a s j e ­
ra  Ja n a  Kc.isitrjigę, cz łow ieka  niespełna rozu­
mu. i pod ty m  p łaszczyk iem  d o k o n y w an o  na- 
du.żyć. S-u-m-y n a Ju ż y ć  do tychczas  nie usta lo ­
no.

Jo wiat Jiąkiik

{powiat (Sfrietsko

— HARAKIRI URZĘDNIKA- Naczelnik Są- 
d.u Groclżk eigo w Ryhuńk-u w e z w a ł  do » ebic 
w  u-b- tygodniu  miższc-.go urzędnika.  J a s t r z ę b ­
skiego. ażeby  zrobić  ś l e d z tw o -w  sp raw ie  b r a ­
k u jąc y ch  w kas ie  p ieniędzy 156 zł. J a s t r z ę b ­
ski p rzyzna ł  się d o -k rad z ież y  tej kw oty ,  o raz  
d-c- braiiiia łapów ek  od -stronj za sam ow olne  -u- 
i r a rz a n le  sp ra w  i zar-zccauiiie ak tó w .  Na-azeł- 
mik sądni kaza-t Ja s t rz ęb sk ie g o  a re sz to w a ć  i w  
tej chv 1: Jas t rzęb sk i  scyzoćykii-ean zada ł  so­
bie cios w okolice serca.'Zaiiiiii.ą,st do celi w.ię- 
ł .  .innej, p r 7,e-wie,zrqhio go do św ita ła .

— NOWA PROWOKACJA NIEMIECKA.
W d ru c ie  św ię to  Wielkie,jno-cy w Bieniu Mo­
w a c h  zaszed ł  w y p ad ek  nies łychanej p ro fan a ­
cji. P o d czas  ka>zm>:a wika-retło. ks. Siwotiiia. 
j-najd-ujący się w ko-śoieie, Ni.cmcy .zaczgii 
w o ła ć :  ,,-pruj" i różne w y zw isk a  pod ad resem  
łWędza- Nabożeństw o  iuusla.no p-rtzerwać- lini­
ej a tor mm i pro.fanaitji byli, rzeź,ni,k Adamczyk. 
Student Knapik, oraz  Śkaba. W o b ec  sk a n d a ­
licznego zachow ania  się  Nie-miców, pirobo-szcz 
o dw oła ł  w szy s tk ie  niemieckie nabożeństw a .

-C H Y B IE  FAMILIJNA GOSPODARKA-
P r z y  w y d a w a n i u  bomów t u t e j s z y m  bearebo-t-  
n y m . ż ą d a  się od n ich  k a t e g o r y c z n ie ,  by  te 
b o n y  r e a l i z o w a l i  u k u p c a ,  J ó z e fa  K a jw fka ,  z 
IwiiiMifęciom s z e śc iu  ininiych k,lipców. Dla w y -  
jaiśniein ir* sy 'pp ir t j i  p a n a  wó.iti. dla k u p c a  K a ­
r a fk a ,  m u s im y  Aadmiienić. że  pafi tern j e s t  b r a ­
ta n k ie m  p a n a  w ó j ta ,  a sy p  w ó j t a  J l ś t  w s p ó l ­
n ik iem  w  t y m ż e  im-tercsic. Za-py t-ujcmij', czy  
d la te g o  ip,tii-c»r.iy iR-odawki i św iindcserża  ną b e z -  
rnbo-flhych, a ż e b y  n a s t .p ^ n . i ja n rM  jsd-y chndizii 
o j a k i ś  p a r o b e k ?  Pokrzywdzeni

— STRUMIEŃ- TA NIESZCZĘSNA „KO- 
ZA“- Ale t-o n+c- ta k ozą ,  k tó r a  m le k o  •daje .  a l t  
ta  S trwu.c ifc ika  z ż e la z a  i sta li . Wo./ .i łą Sb nas, 
a c-bęcti-ie ją  z-likwidowanio w o b e c  b u d o w y  
r i fo łe j  kołol . a le  cóż, k i e d y  j e s z c z e  nie w y ­
p ła c o n a .  ł o to  .rtjfefićy, o b y w a t e l e  Strumien-ia 
rią.fą na  pr.-łiryWc d-łiiJŁw za  te k o z ę  z w o z ić  
„ iini,cń z O c h a b ,  hub K iczy c  dla . 'Z a b ru k o w a ­
nia sflruiniiejiskT.go ry n k u -  A nw f . i łb f  tak  srza- 
Pi.wmi- o j c o w ie  iii-iasia p o m ifB e l i  o s p r z e d a ż y  
te.gQj«sn,r|(et;i, choćh  negy.:sowi do A f ry k i  i u- 
v. o-hiili nas  od sza-iAyasdćów.

iPowiat (Cieszyn
WALNE ZEBRANIE ŚLĄSKIEGO TOWARZY­

STWA WYDAWNICZEGO.
W  dniu 16 maja br- odbędzie  sie w alne  ze- 

hra-nże Śląskiego T o w a rz y s tw a  W-y-daiwiwoze- 
go w C-i-eszyirfi' w lokalu .,ŚI. G aze ty  Lu-do- 
w c “ o godz. 3 ropo- z nasteipuiiącymi p o rz ąd ­
kiem dzienny i n : 1) Zagą,jenie. 2) protokół  z o- 
s ta f f e c io  walnego  zebraflia, 3) siprawozdanie 
rccizne. 4) łw y b ó r  dw-uć-h cz łonków  zarząd u ,  
oija.z komjsji  r c w ,:,zyjuei. 5) wiitp&k-i, CitszMi, 
dir.a 20 k-wiełnia 1936 r. Niemkec Pa-wet nip-. 
B|,belf P a w e ł  luf!

OD SEKRETARJATU S- L- W CIESZYNIE.
1) U p r z e j m e  p ros im y w szys tk ich  d z ia ła ­

czy ludowych o zw rócen ie  w ci-ągu tygodnia  
niesprzedanych konczynek- Po t\m  terminie 
rnińYclibyśimy bo-wicm na ich koszt,a w y s łać  
Jo  nich osobnego posłańca-

2) Ze względu na blis to.ść Ś-w:cta L u d o w e ­
go. p rośiu iy  o energiiczn-e ścią-gniecie w ciągu 
k w ie tn a  br- nie popłacony oh ea  rok 19.36 ijukła- 
dek człoinikow^gcili. Kota, k tó re  mie m ają  10 
cz łonków  z opłać omem i w k ła d k a m i  po 1- IV. 
br. b ę d ą  roizwiązau-e i p rzydzielone  do kó ł  s ą ­
siednich.

— TARGI W CIESZYNIE- P rz e ło ż eń s tw o  
m,:asta  C ieszyna  zawiadam ia,  iż targi z w ie ­
rząt  kodo w lanych  i r zeźnych  na temgowicy 
.,Po-d B a ' e m “, o-dby-wać l i ę  będą. począwstży 
od d n a  18 kwuetnia 19-36 r. od godziny 7-mej 
ramo-

A yvii-ęc: w  sobo ty  o godzinie 7-mej ramo 
(targi dla cieląt ,  ś w ;ń. owiec, kóz). P ie rw sz y  
i trzeci poniedziałek  każdego  miesiąca, targi 
i’a -bydło roga te  i korne, także  o godzi-r.le 7 
ra no.

— WISŁA. ROZRZUTNA GOSPODARKA.
T u ż  ko ło  s t r a ż n i c y  na  p r z e s t r z e n i  3.000 tn- kw- 
hudiuje się w  W iś le  C e n t r u m  e i ę jc n te c .  W 
ś r o d k u  z ie le ń c a  p r o j e k t o w a n y  Jest p o m i l k  a- 
l e g o i ry jz n y  gór-y Bairau-iej. D -otyahe-zasew e 
p r a c e  p r z y  u r z ą d z a n i u  z ie le ń c a  w y n c ś a ą  30 
tys-  zł-, pcimn-ik m-a .bi;-'-,ostać kos.teciin 125 ty s .  
zł-, a za  sa m  pirrjgc-kt g a p l i P c S o  iiiż 30  t-cs- zł- 
P r a c e  p r z y  w y k o ń c z e n iu  zćclcńca  nbUcr-aoc 
są  na o k o ło  5Q tys .  zł., a le  nie w ia d o m o ,  czy  
na tej siini ie się s k o ń c z y .  I ta k  o r z ą  J-zem ,e 
nkraiwka ziemi k ó - s A iw a ć  m a  p r z e s z ło  20!i. KłO 
zl. 1 dizieie się R )  w c z a s a c h  siza,lejącego k r y ­
zysu), w  b ie d n e j  g m i n ę  W iś le ,  za  cza.sow p a ­
n o w a n ia  iimćci p a n a  k-oui^sanza iM ed i i ia k a ,  
k tó r e g o  u m y s ł  obrajuje  w p r o s t  f-aiUa stj jcz-ne 
pom ^sł .y .  U zn a ł  w ld e c z n  e, żo W is ła  i r a  7.b’ t 
m ato  k i s iu ł  i za  m a to  ś.Yie-żcgo p o w i e t r z a ,  a 
p i ę k u p - g ó r - H z c ł i a  o k r a ś  ć pe-nunikiem od s te d ;  
miu boleści-  W y d a t e k  ten (Łołwi-jemy. ja k o  
niep-o.trzcbny. T w o r z y  sie fundusiz o b r o n y  
n a r o d o w e j ,  r z e m io - to  i -rnlinicTYso p o t r i iebu je  
B om ocy , v . \  ż h-ie, lep iej  b .\ ł - ihy  u ż y ć  i.weh 
pieiniędz".' na je-deu z t \ ‘d i  c e l ó w ?

—  NASI „ANTYSUMICE • W is ła  poch lnb ić  
metfc sie tein, że  ule zapn-skuasil i  joj d o t y c h ­
c z a s  żydz i .  J e b 'm y  ho te l  ż y d o w s k i ,  to  . .C e n ­
t ru m " .  g d z ie  se .uii. i  m o ż e  sie  czuć  d e b r z e ,  bo 
jcyt u ,.s iw ego '1. Ale i m ą d r e m u  R y s z a r d o w i  
fd fc te k j ię  za  oiawio  ii iwrfi, g d y ż  jak  s ły c h a ć ,  
m a  z a i n a r  ho te l  w y d iz ie rż a w ić .  K lu je  too 
szczegóhi-ie  w  o c z y .  k -o n k u ru U c t ’ mu , .Dom 
z d . r B i w y " ,  c h c ą  m cć.  jak  in o w ia :  ..sAy-ojego 
ż y d a "  i goirliw e go p o p ie r a ją ,  z a s m a k o w a ł o  
:m w i d a ć  ,,k o s z e r n e " .  G°j-

—  SKOCZÓW- P o d c z a s  j&diticgo z t y g o d -  
rlio-wych t a r g ó w ,  p o s t e r u n k ó w v  nr- 2429 i w  

'Mflosób grubiaiiskii  o ib izedł  sie z llaind-la rzenn,
Jó z a ie m  wetmiik^cm i je g o  ż o n a  « a  to  r z e k o ­
mo, że p r z e d  o z n a c z o n ą  g o d z in a  kupil i  ko- 
gii,ta. Positęp-owiani-'e to  w y w o ł a ł o  o b u rz e n ie  
w ś ró d  w ń d j iw -  

—  BRENNA. ZEBRANIE LUDOWE. W d r u ­
gie ś w i ę t e  W ie lh i e jn n c y  o d b y ło  s,ie tu ta j  ze-  
brari-e  lu d o w e ,  z w o ł a n e  -przez l u d o w c ó w  z s ą ­
s ie d n ie j  w s i .  R e f e r o w a ł  p. C ie ś la r .  Z a ło ż o n o  | 
k o ło  m ie isco iw e  S- I--

—  CIESZYN- W ł AMAN1E- Do a k le p n  ju ­
b i le ra  I. d a i ł  tka w ła m a l i  s-ie w  d ru g io  ś w i ę ­
to izłod-zieie. r o z p ru l i  k a s ę  osjpilotrwalą i z r a -  
bowaili g o tó w k i  500 zł., o r a z  b iż u te r i i  za  50 
tys.  z ło ty ch .

—• WŚCIEKLIZNA. D onosi  sic o s twic ir -  
dizeimu vi ściekli.zjny w  gminnie L ip o w ie c  1- d. 
126, p o w i a t u  c ies .zyńskiiego u p sa .  b ę d ą c e g o  
w ł a s n o ś c i ą  W ł a d y s ł a w a  Puzo-nin z L ip o w ca-  
Zarzad7 .e riia, m a j n e e  na celu złflkw id-owamie 
wści-ckllzny, w y d a n o -

D r o b n e  w R d a m c ś c i  

g o s p o d n r s z e
AUTOSTRADY NIEMIECKIE. T o w a rz y ­

s tw o B udow y A utostrad  R zeszy  oddało  do 
uży tku  115 km- całkowicie  w ykończonych  
dróg  sam ochodow ych .  W  budow ie  znajduje  
się ogółem 1.937 km-; w  osta tn im  czasie  roz­
poczęto  budow ę 47 km. T o w a rz y s tw o  z a t ru ­
dnia obecni-e ok- 61 tys. robotników . Jak  z te ­
go w d a ć ,  do w yk o n an ia  program-u jest  b a r ­
dzo daleko.

KOLEJE NIEMIECKIE. W  r- u-b- zazna­
czyło sie na ko le jach  R zeszy  zwiększenie  ru­
chu to w a ro w e g o  i osobow ego- W  porównaiiiiu 
z  1934 r- ruch to w a r o w y  w zrós ł  w obrocie  
w e w n ę trz n y m  o 14 proc.,  zag ran iczn y m  zaś  
o 12 proc. Je d y n ie  ruch tranzytow-y spadł  o 
21 proc. W z r o s t  l iczby p rzew iez ionych  osób 
w yniós ł  p rzesz ło  100 tys.

POPRAWA W ANGLJI* Z końcem  m arca  
by ło  w Anglii 10 miljoiiiów 630 tys- ubezp ie­
czonych, a  więc  o 411 tys- w ięcej  niż przed  
rokiem. L iczba z a r e je s t r o w a n y c h  b e zro b o t ­
nych wynosi 1 milion 881 tys-- Na 2 bez-robot- 
uych p rz y p ad a  zatem  11 p racu jących-

WYWÓZ Z ŁODZI. W  marcu wywieziono z 
okręgu łódzkiego ogółem 321.676 ,;g. tow arów  
włókienniczych wartości  2.294.227 zl. Pod  
względem ilości w yw iezionych tow arów  eks­
port  w m arcu byt mniejszy od lu towego o 
22Ć240 kg., n a to m ias t  w artość  eksportu wzro­
sła o 68.487 zł. P rzo d u jąca  zazwyczaj wśród  
rynków  odbiorczych w łók ienn ic tw a łódzkiego 
W . Bryinnja  została  w marcu zdystan so w an a  
przez i in ję  Pohidniowo-Afrykańską, do której 
wywieziono 93.656 kg. tow arów .

W KOPALNIACH WĘGLA na terenie całej 
Polski zatrudnionych  było na 1 lutego rb. 
69.852 robotników, z tego w Zagłębiu Górno- 
śląskiem 45.303, w Zagłębiu Dąbrowskiem  
18.053 i w  Zagłębiu Krakowskiem 6.496.

TARGI WE WROCŁAWIU odbędą się w 
okresie 7— 10 m aja  rb. O rgan izacją  udziału pol­
skiego zajmuje się P a ń s tw o w y  Instytut Ekspor­
towy, do k tórego winny nadsyłać  sw e zgłosze­
nia firmy, m ające zam iar  uczestniczyć w T a r ­
gach. Zgłoszenia na piśmie należy nadsyłać  do 
dn. 20 kwietnia.

W KIELCACH URUCHOMIONO państw o­
wą fabrykę p rze tw o ró w  chemicznych i naw o­
zów sz tucznych  „Oleum ". W  fabryce znalazło 
zatrudnienie narazie  ok. 50 robotników.

ANGLJI BRAK BEKONÓW. Kontyngent  na 
pneywóz b ek o n ó w  do W. Bryta.nji zos tan ie  
podwyższony tia oikreis od  ma.ia do sie-rp-n-ia 
włącznie- Rozmia-ry im portu  bek-onów do 
Anglii są  uzależn ione  od  s tanu p rodukcji  w e ­
w nę trzne j.  Obecn ie  stwieJUzono. że p ro d u k c ja  
k ra jo w a  bekonu  w  Aiiig-lji nie zdoła  p okryć  
calkowite-go spożycia .  Czy  na tem sk o rz y s ta  
Polska,  n iw ia d o in o ,  bo nasz ka r te l  bekonoyyy 
aie -uiirał podnieść  jakości to w a ru ,  k tó ry  sk u t ­
kiem tego n ie  c ieszy  się w Anglii  na jlepsza  
opinia.

NAPRAWIANIE ZAPALNICZEK- W y ró b  
zapaln iczek  o-raz ich części zam iennych  s tano­
wi p rzedm io t  m onopolu i jes t  wyłaczn-rin  
p rzy w ile jem  skarbu  p aństw a .  W  związku  z 
pociąp-nięciein do odpo-wiedzialności za na,piu- 
wianie zapalniczek. Sqd N a jw y ż s z y  orzekł,  że 
naprawianie zapalniczek nie je s t  w y t w a r z a ­
niem w  rozumi-e-niiu p rzep isó w  u s t a w y  i zwol­
nił o sk a rżo n eg o  od  za rzu tu  w y ra b ia n ia  zapa l­
niczek-

PRZYWÓZ ŚLEDZI. W  ub- ro-ku p rz y w ie ­
ziono 'ip Polski  49 tys.  ton śledzi.  P o lo w y  
w łasne  da ły  z a led w ie  pólczwa-rta  twsiaca ton. 
P łac im y  o b cy m  k ilkanaście  mil ionów zł. rocz ­
nie. k tó re  m o g ły b y  zo s tać  w  naszei  .ki-eszcnl. 
g d y b y śm y  zorganizow ali  p o ło w y  daleKon,or­
skie.

WYWÓZ SZPROTÓW- W  osta tn ich  la tach  
b a rdzo  do-bnze rozw ija  się ekspor t  s z p ro tó w  z 
Polski- W  r. 1933 wywiezi-ono 214 cen tn aró w ,  
w r- 19.35 — 822, a w  roku  b i e ż ą c - m  p r z e w i ­
duje  się  w y w ó z  8-000 cen tn a ró w ,  w a r to śc i  800 
t / s .  zl.

G o s p o d a r s tw o  w ie js k ie
w gminie Trzemeśnla ad My­
ślenice, zwarty kompleks 11 
morgów gruntu, w tem 7 or­
nego, 4 lasu i łąk, dom dre­
wniany dachówką kryty i sto­
doła — do sprzedania na ko­
rzystnych warunkach. Reflek- 
tantów przyjmuje Komunalna 
Kasa Oszczędności w Myśle­

nicach.

W londyńskiem Zoo przejażdżki na słonia ch cie6zą się specjalnem powodzeniem.

G w a r a n to w a n e  N A S I O N A  warzyw, 
traw, koniczyn, buraków, kwiatów, 
— Nawozy sztuczne, narzędzia 
rclnicze, hurtownie detaliczne. 

CENNIKI BEZPŁATNIE

„ZA K O N "
K M M W .  B A S Z T O W A  1 7 .

30 morgów pola
5 kim. od miasta Krakowa, 
s p rze d a n i ta n io  za gotówkę. 
Zgłoszenia do redakcji „Piasta" 

Kraków, Mały Rynek 4.

K * a r c € & ] l a c i c r
m a ją tk ó w  ziem skich za  ze zw G le n ie m

U rzę d ó w  Zie m skich .
W o je w ó d ztw o  Lu b e ls k ie :

p o w ia t h ru b ie s zo w s k i: majątki Tere binlec —» 
Dwór, Malict st. kol. Werbkowice.

p o w ia t to m a s zo w s k i: majątki Honiatycze i Ho- 
tiiatyczki obszar 896 ha., z budynkami i zasiewami.
p o w ia t łu k o w s k i: majątek Wola Ossowińska 

st. kol. Łuków lub Krzywda.
w  W o je w ó d ztw ie  W a rsza w sk ie m  M a j ą t k i :
Zielonka koło Babic, Ujazdów, Ciechlin, Wandzirt 

Petrykozy i Szczaki.
Sprzedaje za gotówkę i z długoterminowym kredytem

Biuro Pa rce la cyjn o - M iernicze M . Kra je w ski 
i H , K a ia n o w s k i W a rs za w a  ul. Żulińskiego 3

przemianowana z Żórawiej 
Na odpowiedź załączyć znaczki pocztowe.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
strona opcoszeA dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za i mm l-szpaltowy . , . ,6C gr
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz miA . 21 ?r
W tekście na str. 4-szpalt. za I wiersz mm .  ̂ .  . i bu gr

Drobne oroszenia za stowo 15 gr, n a jm n ie j   3 zł
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c ie ........................   450 zt
Cała strona ty tu ło w a ........................................................... 600 zł

Cata strona 6-szpaltowa po te k ś c ie .................................. 350
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50 % drożej.
O głoszenia tylko za gotów k*. -  Z a terminów, dntk Administracja nie odpowia ta. -  Ceny po.vyższe obowiązują ot dnia ogłoszenia. — Od ogtoszjń długoterminowych i BiuJom ogłoszep 

W ychodzi raz w  tygod n iu . rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ych od zi r a i  w  tygodn iu .


